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186 w tym kierunku, w ja-

"wszystkiego zlego o dnarodu ro-

NARÓD RUSIRSKIYOZIPRZY-

SZŁOŚC IŁĄCZNOŚCI Z POLSKA

Polska traktuje ludność rusińską na równi z lud-
nością polska

LUDNOSC RUSINSKA CIESZY SIE UZNANIEM SWYCH
PRAW; W ROSJL JEST PRZESLADOWANA

I UWAZANA ZA ROSJAN
 

< WARSZAWA, 30 grudnia, -
Wielkie zainteresowanie -wzbu-
dza w Polsce i w całym świecie
stanowisko ludności rusińskiej,

i alej we Wschodniej Ma
do narodu i rządu pol.

po ostatnich

 

  

m
    skiego

wyborach do nowego sejmu pol.
skiego, w którym ludność ru

mimo gwaltown
ugitatorów: bolszew
ła liczny udział i w :
ich własnych posłów, oddając
przytem wielką ilość głosów . na
polskie stronnictwo ludowe Pia-
sta.

, Jeden z nowo-wybranych po-
słów rusińskich, ks. Ilkow, zapy-
tany przez reprezentantów pra-
sy polskiej, co naród ński
sądzi o swoim stosunku dd
du i rządu polskiego oświsticzył
co następuje:

Stosunek polityczny ludności
rusińskiej względem rzą
skiego w obecnym czasie staje

 

  

 

     

 

  

 

  

  

dkówogólnej natury politycznej
w zachodniej Europie i Stanach
Zjedn, i natury gospodarc
   
szy w czasie wojny wiele zawo-
dówi stangwszy na brzegu ban-
kructwa, z miał, że nie może

 

kim postępował dotychczas. -
Przekonawszy się, że w Polsce
jest traktowany na równi z lu-
nością polską. rusini _postano-
wili złączyć swoje losy z naro-
dem polskim, który uważa naród
rusiński za narod bratni i por-
wala na utrzymanie jego naro-
dowości języka zwyczajówi oby
czajów narodowych. Na wszelki'e

agitatorow ulgam-

skich -z obozu -Petruszewicza,

który wraz ze swoimi zwolenni-

kami ogłasza się narodowym u-

kraińskim rzędem i wzywa do

połączenia się z bolszewicką I-Ło-
sją, bo lepiej dla narodu
sklego jest „utonąć w morzu ro-
syjskim, jak zginąć w błocie pol
skim" - naród rusiński odpo-
wiedział wybraniem pięciu po-
słów do sejmu polskiego i oglo-
szeniem programu pracy dla u-
łożenia wspólnego współżycia na
rodu rusińskiego z narodem pol-
skim w Rzeczypospolitej P9}-
skiej. Ten krok narodu .rusif-
skiego nie pozostał bez wpływu
naj najzawziętszych ngitatoróyv
ukraińskich, którzy zwracająsię
listownie do posłów rusińskich,
ażeby dalej pracowali nad u'trwa
leniem rozumnego współżycia lu
dności rusińskiej z narodem pol
skim w granicach państwa poll-
sklego: Ksiądz Ilkow następnie
przedstawił szereg faktów z hi-.
storji narodu rusińhkiegin lftóxje
wykazują, że naród lfusmskx nie
może się obawiać, nic złego od
narodu polskiego podczas gdy

syjskiego. W czasie «ligugnjego
współżycia narodu ruslfxsklego
w Małopolsce Wschodniej naród
rusiński stracił tylko szlthŁę,
podczas gdy naród rusiński po-
zostający w łączności z Rosją,
zatracił poczucie swojej odręb»
mości narodowej i nie był zdoł-

ny do utrzymania swej niepodle-
głości, którą uzyskał na skutek

ików wielkiej wojny wszech

 

sklego wbolszewiekiej Rosji, a-
Polski z losami narodu
by się przekonać, gdzie naréd
rusiński jest lepiej traktowany.
W Polsce może ludność rusińska

ie, -decydo-
złości w ra-
›olekiej, pod

tzas gdy w Rosji jęczy w niewoli
a tylko słuchać

zow rządu, obdaria -ze
kich praw. narodowych,"

WYNAGRODZENIE PO.

SŁÓW DO SEJMU 423,541

MAREK MIESIĘCZNIE

WARSZAWA, 30 grudnia. -
Wynagrodzenie miesięczne .po-
słów sejmowych zostało ustalo-
ne na 423,541 marek polskich
miesięcznie Decyzja
względzie została powzięta przez
posłów nowego sejmu w ostat-
nich dniach listopada.

Pensja posła do sejmu polskie
go na walutę amerykańską
nosi około 25 dolarów miesię
nie.

MORDERSTWA POLI

TYCZNEW EGIPCIE

CAIRO, Egipt, 28 grudnia, -
Gztemasty: atak: tfa' urzędników

z

  

   

rożka»
wszy

  

  

 

angielskich w Egipcie został do- |
konany dzisiaj, gdy dr. Newly |
Robinson, profesor w miejsco- |
wej szkole prawa, został zastrze
lony przez  niepodległościowca
egipskiego.

"| dniami liczba marek niemieckich,

w tym |

 

- | Groźba strajku telegrafistów

TRYLION NA:

REK NIENIEC

KICHWOBIEGU

| TAK OSWIADCZA NIEMIE-

| CKI MINISTER Fi-

NANSOW

BERLIN, 30 grudnia. - We.
dług sprawozdania ministra finan
sów, liczba marek niemieckich
w ostatnim tygodniu przekroczy»
ła tryljon, Jeszcze przed: kilku

 
  

  

będących -w obiegu -wynos
miljardów. Osta»

| (nie podwyżki dla urzędników i
| pracowników państwowych zmu-

siły rząd do wypuszczenia w o-
| bieg w kilku dniach. przeszło 200
| miljardów marek.
| -

| WYKOLEJENIE SIĘ PO-

| CIĄGU EKSPRESOWEGO
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| Przy. przej
| tniey
| lejo

 

| gl
| „Commercial Express" pociągając

| za sobą trzy wagony, które ni
przewróciły
ly wielkiej katastrofy, poniewa

i po wyskoczeniu z szyn oparty się
o szereg wagonów, stojących na
N ;

lekkich
sażerowie

 

| wyszli z wypadku cało,
 

||

|

|
|

t kolejowych z

 | somme
i
|_ ST. LOUIS, Mo., 28 grudnia- |
| Telegrafiści kolejowi na jede-›
l‘ mastikolefach zachodnich mają |
przeprowadzić głosowanie dla o- /
głoszenia powszechnego strajku, |
jeżeli federalny urząd kolejowy

ę do ich żądania i na-
| znaczenia nowych przesłuchóww|
sprawie płac. i

  

 

Tragiczne morderstwo

kłótliwych małżonków |

 

MĄŻ ZABIJA ŻONĘ, SAM ZABITY PRZEZ OJCA ŻONY

 

Ojciec żony osadzony w

 

 

 

BRQOKLYN, 30 grudnia. -

Czwor i było -świadkami
straszliwej dla nich tragedii,
gdy Ojciec ich, kilku  wystrzała-
mi zabil matkę, a następnie oj-
ciec matki położył na miejscu
trupem 'ich ojca, zabójcę matki,
w drzwiach domu 636 Union ul.
w Brooklynie. Co było przyczy-
ną krwawej zbrodni, mogliby
powiedzieć tylko Frank Dagote
i jego żona, ale obydwoje już
nie żyją. Ojciec zamordowanej,
Giovanni Maglioecio, osadzony
wwięzieniu przy Bergen ulicy,
opowiedział tragiczną historje
podwójnego morderstwa, która
przedstawia się następujgcu:

„Mąż mojej córki, Frank Da-
gote zamieszkały ze swoją ro-
dziną na górnym piętrze, 649
Union ulicy, wyszedł wczoraj do
pracy, pokłóciwszy się ze żoną,
która z obawy przed gniewem
męża przeniosła się ze swoimi
czworgiem'dzieci do mieszkania
ojca, wtym samym domu. Gdy
Dagote wczoraj wieczorem wró
cił z pracy i nie zastał żony w
swoim" mieszkaniu, uniesiony
gniewem, zapukał do mieszka-
nia ojca. na jego spotkanie wy-
szła jego żona, którą Dugole ob»
rzucił stekiem wyżwisk, n w se-

więzieniu za morderstwo

łu stary Moglioecio i wyciągną-
wszy z komody rewolwer, dał
9 strzałówdo swego zięcia, sto-
jącego nad trupem swej żonyi
płaczącemi dziećmi,

W dwuch sekudach zabójca,
padł trupem na zwłoki swej żo-
ny.

Policjant Reilly słysząc salwę
strzałów, wszedł do domu i are-
sztował starego Mogliaccio, sto-
jącego z dymiącem rewolwerem
nad zwłokami córki i zięcia.

Policjant zabrał do więzienia
przerażonego własnym czynem
staruszka, a dzieci odesłano do
miejskiego schroniska dla dzie-
ci bezdomnych.  

, rem thunlm'Ey

aKŁOPOTY SĄDO-

WE SIEMIONO-

WA WJAPONII

SKARBNIK SIEMIÓNOWA

ODMAWIA WYDANIA,

PIENIĘDZY

 

TOKIO, 30 ›grudnia. - Gen.
Siemionow zwrócił się do sądów
japońskich by frydostié od swo-
jego kasjera 1,000,000 yen;'które
Siemionow wrępzył
do
Siemionow był jeszcze dyktato-

Syberji. Skar
dania. pienięc
jądze te są wła-

narodu rosyjskiego, a nie
osobistą własnością Siemionowa,

POLACY MAJĄWIĘK-

SZOŚC W SEJMIKACH

LITWY: ŚRODKOWEJ

WILNO, 30
yte wostatnie

 
bnik. odmowę W
Uumaczy że pig
snoi  

 

 

- Od-
(h czasach wybo-

 

rów do sejmików Litwy Seodko-
wej, wykazały) ogronną więk-
szość ludności bolskiej.

Według urzgflowych wyników
do sejmiku wiferiskiego zostało
wybranych 20 polaków i 16 bia-
łorusinów; do sejmiku święciań-
skiego zostało wybranych 35 po-
laków, 5 litwinów, 8 białorusi-
nówi 1 żyd; do sejmiku oszmań
skiego zostało wybranych: 20
polaków, 1 białorusin i 1 żyd.

FRANCJA BĘDZIE

DZIALAC SAMA

PARYŻ, 29 grudnia. -Na sku
tek akcji międzyaljanckiej komi»
sft odszkodowitioweh która u-
mala Niemcy winne nie wypet-
niania warunków wersalskiego
traktatu pokoju, Francja , może
w myśl. odnośnych /paragrafów
wersalskiego _traktatu _pokoju
zmusić Niemcy do wykonania
waronków (raklatu. Jeżeli Fran-
cja nie uzyska w tym celu po-
mocy państw aljanckich, to be-
dzie sama musiała zmusić Niem-
cy do wykonania,

 

 

Gotów jest zapłacić gotówką

jednego dolara za jedną

z byłych żon sułtana
 

NEW YORK, 20 grudnia, -
Główne biuro k i nko-
wej Bliskiego Wsi u w New
Yorku otrzymało od mieszkańca
miasta Emporium, Kansas list,
którego autor wyraża gotowość
zapłacenia jednego dolara gutów-
ką za jedną z byłych żon sultai-
skich. Autor tego ciekawego li-
stu jest wdowcem, liczy lat 34 i
zdecydowany sobie wziąć ten kło
pot na głowę by przyjąć w opie-
kę jedną z żon byłego sułtana.
Zarząd komisji ratunkowej od-

pisał interesowanemu autorowi,
że byłe żońy sultańskie nie są na
sprzedaż, iże komisja ratunkowa
dla Bliskiego Wschodu nie jest
zainteresowana w sprawie przy-
szłego losu byłych żon sułtań-
skich.

  

przechowafia w czasie, gdy |

  

NIEZWYKLE ZAINTERESOWANIE

 

Sąd wyznacza obrońcę

dla Niewiadomskiego
 

|| Polska Axencja Telegraficzna
w przes Polskie Biuro Prasowe

WARSZAWA, 30 grudnia. - E
| |Niewiadomski morderca Prezyden.
| |ta Narutowicta, którego proces roz

|

|
|
|
|

począł się wczoraj, początkowo od.
mawia! przyjęcia pomocy adwoka.
ta - półniej jednak zmienił zda.
nie i zażądał wyznaczenia dla sie.
bie obrońcy Sąd wyznaczy! adwo.
kata Kijeńwkiego na obrońcę Nie.
wiadomskiego

   

PROCESEM NIEWIADOMSKIEGO

SETKI OSÓB STOI W OGONKU,

BY DOSTAC BILET NA ROZPRAWY

 

Niewiadomski może być skazany na śmierć
 

WARSZAWA, 30 grudnia. - W mieście panuje nie»

| zwykłe zainteresowanie rozprawą sądową mordercy Nie-

| wiadomskiego, która się rozpoczęła dzisiaj o  zamordowa-
›MUSSOLINI MA | nie Prezydenta Narutowicza. Dnia poprzedniego można

DOŚC POLITYKI

NIE CHCE BRAC UDZIAŁU |
W KONFERENCJI PRE-

MJERÓW W PARYŻU

RZYM, 30 grudnia, -- Musso-
lini w przewidywaniu niehczpie›

| tzgóstwa dla swego samowładne›
| gd rządu postanowił nie wziąć u-
działu w konferencji premjerów
w Paryżu i czas ten poświęcić na |
zorganizowanie obrony dla swo-
jego programu politycznego. Mus- |
solini polecił zatwierdzić parka|
«mentowi swój dekret o rozwiąza»
niu -gwardji królewskich, skut
kiem czego 25,000 gwardzistów po
wróci do domów, a wydatki skar
bu państwa zmniejszą się o 300,-
000,000 lirów. W miejsce rozwią
zane} gwardji królewskiej pre-
mjer zorganizował ochotniczą mi-
licję faszystów, która łącznie z
korpusem żandarmerji państwo-
wej „Carabinieri" będzie miała
za cel utrzymanie porządku i spo
koju.

 

Polska bierze w opiekę ma-
* cierzyństwo

WARSZAWA, 30 grudnia, -
Rząd polski uznał prawo matek
i dzieci do opieki i pomocy pań-
stwa.

Przy -ministerstwie ›zdrowia
publicznego został utworzony
specjalny departament pgństwo-
wej opieki nad matkami i dzieć-
mi. Departament ten ma nadzór
nad wszystkiemi instytucjami i
stowarzyszeniami, które zajmują
się wychowywaniem dziećmi-sie-
rotami i dawaniem zapomóg ma-
tkom pozbawionym środków dla
utrzymania swych dzieci.

Dotychczas opieka nad dzieć-
mi i sierotami i wdowami spo-
czywała w rękach prywatnych
organizacji, które polegając
tylko na ofiarności społeczeńst-
wa nie mogły wypełnić swoich
obowiązków, jak tego wymagały
warunki. Obecnie pod nadzorem
rządu i przy stalej pomocy spra
wa opieki nabiera charakteru
rządowego i budzącego zaufanie
jak najszerszych warstw społe-
czeństwa.

 

 

 
 

  

ŻYCZENIA NA ROK 1923

składamy wszystkim czytelnikom i sympatykom „Nowego Świata".

Organizacjom, towarzystwom i zrzeszeniom składamy życzenia, aby nawet w naj-
gorętszej walce o przekonania i ideje, nie zapominały,
nych grup jest interes ogółu.

Nie stoimy w miejscu. Życienie czeka. Rok 1922 należy do przeszłości.
Zacznijmy godnie i rozamnie Rok Nowy.

fimy. |Kartę czystą i białą my zapisywać będzi.

że ponad sprawami poszczegól-

Takim będzie,jakim my sami go uczy»
iemy. : ›Niechże na niej pozostanie naj-

mniej rzeczy złych, a najwięcej dobrych. :Piszmy.nie tylko sercem i uczuciem, ale móz-

  

Władze sądowe jeszcze
powania sądowego.

| było widzieć długie ogonki, dochodzące nieraz do kilku set
| osób, wyczękujące cały dzień, by mogły dostać bilet wej-
» ścia do sali sądowej podczas procesu Niewiadomskiego.

nie ogłosiły procedury postę-

* W prawie polskiem niema kary śmierci, ale sąd zrobi
| użytek z tymczasowego prawa ogłoszonego za okupacji nie-
mieckiej, a dotychczas jeszcze nie zniesionego, przewidują-
cego karę śmierci na morderców politycznych.
 

; GORNICY WECLOWI WZYWAJA RZAD DO UNA.

RODOWIENIA KOPALN WEGLA

PRZYPUSZCZALNA CENA KUPNA MOZE WYNOSIC 4 ML
LJARDY 500 MILJONOW DOLARÓW
  

Jeżeli kopalnie nie zostaną upaństwowione St. Zj. grozi ruina
 

CLEVELAND, 30 grudnia.-
Zarząd unijnych organiugcjigór

› ników węglowych ma w pierw-

szych dnia po Nowym Roku

przedstawić rządowi federalne.

mu plan unarodowienia wszyst.

kich kopalń twardego i migk-

kiego węgla przez wykupienia ko

palń za przypuszczalną cenę 4

miljardów 500 miljonów dola.

rów. Plan upaństwowienia ame-

rykańskich kopalń węgla przed

łożony przez organizację unij-

nych górników węglowych prze|

| widuje ustanowienie specjalnej

komisji federalnej, któraby za-

rządzała kopalniami, wyznaczała

ceny węgla i określała koszta
produkcji

Zarząd unijnych organizacji

| górników |węglowych w swoim

| planie ostrzega rząd, że o ile u-

| państwowienie kopalń węgla nie

zostanie przeprowadzone, naród

amerykański czeka katastrofa

| z powodu zupełnej dezorganiza-

| cji produkcji węgla, której za-

| powiedzią jest -obecny kryzys

weglowyw Stanach Zjedn.

 

STANY ZJĘDN, PROPONUJĄ KONFERENCJE

EKSPERTÓW DLA ODSZKODOWAK

 

odszkodowania

| Gotowe pospieszyć z pomocą państwom alianckim, jeżeli

będą załatwione

_-______

New Haven, Conn., 30 grudnia.

Sekretarz stanu Charles Hughes

w przemówieniu _wygłoszonym

iaj w sprawie odszkodowań

emiec dla aljantów, które obe-

enie są najważniejszą kwestją

w Europie, wyraził przekonanie,

że kwestja ta powinna być osta-

tecznie rozstrzygnięta przez kon

ferencję rzeczoznawców finanso

wych.

Najwybitniejsi finansiści

wszystkich państw świata, po-

winni według zdania sekretarza

Hughes'a być zaproszeni do ozna

czenia sumy odszkodowań jakie

Niemcy powinnyzapłacić aljan=

tom. Sekretarz Hughes wyraził

pewność, że wybitni finansiści

amerykańscy nie  odmówiliby

swojej współpracy, gdyby zosta

li do niej zaproszeni.

Gdyby zaś taka konferencja

    

| rzeczoznawców finansowych nie
mogla podołać zadaniu, Stany

w Zjedn. gotowe są przyjąć na sie
| bie obowiązek sędziego
1 wnego.

J Prezydent Harding w imic-
niu rządu Stanów Zjedn, wyra-
ził gotowość w myśl przemówie-
nia sekretarza Hughesa pospie-
szenia z pomocą państwom euro:

| pejskim w ich. trudnościach fi-
l nansowych,

| TRZĘSIENIE -_-

WE WŁOSZECH

RZYM, 30 grudnia. - W miejsco.
wośel Arezono w prowincji Apuljt da.
ko się odczuć dość. silne trzęstenia
ziemi. Tadność: ogarnęła panika, w
obawie, przybierze roz.
miary katastrofy z roku 1918,
Większych strat nie zanotowano,

 

wydanie „Nowego Świata"

We wtorek, „Nówy

 

ZAWIADOMIENIE ---

Z powodu iwisęta Nowego Roku, poniedziałkowe
drukowane: niebędzie,
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Godzina zostanie podana później DOMU NARQDOWEGO
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SPRAWY STOW. MECHANIKÓW

MECHANICY $PEŁNIJCIE SWÓJ OROWIAJKK!
1 Każdy świadomy swych obowiązków członek Stowarzyszenia  Mechani-
tów powinien żywo interesować się losami swej organizacji.

;, Przyszły Walny Zjazd będzie decydował o nader ważnych sprawach od
których zależeć będzie przyszłość i rozwój naszej organizacji. Każdy więcezłonek powinien stanowczo wziąść udział w tym zjeździe przez swego dele
gota, podpisując mu swe upoważnienie, czyli „Prox

 

We wszystkich okręgu): zostali wybrani delegaci, Członkowie powinni
bezwłocznie podpisywać swe
zarekordowania, Na „Prowie"

,Proxy"
nalety

i nadsyłać je do Głównego Biura dla
nalepić 10 centową markę revue

lpm)”idołu-wt 50 centów na pokrycie kosztów delegatów, bo w tym roku
hoy his does 4

BoSó CZLOhKOĘ'ŚEE'qśęnmnzvszann MECHANIKÓW!
njcie epzamin że swej dojrzałości organizacyjnej, wyk

sprawy organizacyjne żywo Was interesują. winde wykroić wwa, to
j . FELIX POPŁAWSKI, Sekretarz Jeneralny.
Stowarzyszenie Mechaników Polskich, 224 E. 57!8Ł, New York, N. Y.

 

DQ OGÓŁU CZŁONKÓW STOW. MECH. POL.

Będąc członkiem Stow. Mech,
Pol. od jego założenia, a raczej
jego współzałożycielem, nie za«
bierafem głosu dotychczas publi-
cznie w sprawie tegoż Stowarzy-
szenia, będąc tego zdania, że spra
wy przemyslowo-handlowe nie
mogą Być rormazywane szeroko
po gazetach, bo to nic" sprawie
przemysłu nie pomaga, przeciw.
nie Szkódzi, i uważałem za stoso-
wne sprawy wiecowania zostawić
innym, a nam Mechanikom imać
się pracy realnej, oparle] na ra:

chunku silnej woli i wytrwało-

ści.

Aluli sprawy tegoż Słowarzysze
nia po ostatnim Walnym Zjeździe
aż do dnia dzisiejszego zmusza»
jamnie do zabrania głosu i zwró
cenia się do wszystkich członków
z apelem do ich rozu-
mu i dobrej woli, by nie dopuś.
cie Wo' dalszego chaosu i dezor-
ganizacji uprawianej od pewnego
crash sy przez róże
nych "zbawców" tegoż Stow., o-
krytych purpurą ładnych i po-
nętnych słówek, «

Zaznmzyc mi na pierwszym
mtz-plc wypada, że nie powoduje

mhq' fadne uprzedzenie osobiste

do tychże zbawców, ani chęć o-

osoby, inż. p.

kiego, lecz prosty chłopski

rozum i doświadczenie życiowe.

Gwiazdowskiego poznałem pierw-

szf raz w Instytucie

czym przy Kol, Zw. N. P. i od tego

czasu szanuję Go i cenię nie z je-

go wyglądu i ładnych słówek.

lecz z jego mrówczej pracy ob-

serwowanej naocznie jako zało-

życiela a właściwie organizatora

i pierwszego kierownika tegoż

Instytutu, a pozatem wielu jego

czynów, ,dla uświadomienia ro-

bolnika polskiego na obczyźnie,

które mu chlubę tylko przynieść

mogą. Opierając się więc na o-

sobistej obserwacji i opinji wie-

lu moich znajomych nie waha

  

 

łem się ani na chwilę powierzyć

moich ciężko zapracowanych gro

szy jego kierownictwu, na czem

zdaję się, zupełnie się nie zawie-

dłem, pomimo melu urągań je
mu i jego

IOWY SWIAT_ Niedziela, 31-go grudnia (Sunday December 31.10 1922

drganizacji i ubili w zarodku ca«
ły rozmach świetnie rozpoczętej
pracy,/a dzisiaj, dzięki intrygow,
znalazłszy się u steru kierownic»
twa tejże organizacji, wołają nie
o co innego, jak o to samo, o co
wołał p. Gwiazdowski przed ro:
kiem jeszcze. 1

1 aby się odwdzięczyć sprzedaj
nym pismakom, którzy wywołali
chaos w organizacji naszej i po-
mogli panom trustowiczom wy-

wabali
szczycielskiej robocie w.
ku nr. 2, rozestanym do filji (bez
pytania się 0 zdanie w tej spra-
wie dyrekcji). Wtym samym o-
kólniku panowie ci wystąpili prze
ciw „Nowemu Światu"
świadomie.
nak redakcja „Nowego Świata"

płynąć, pp. plenipołenci nie za«
się przykłasnąć tej nie

kłamiąc
Na wybryk ten jed-

 

«The net

press run

of this

SUNDAYS

issue is

20,981

   dała należytą odp dź, podając
fotografię otrzymanego kablogra-
mu, wykazując tym działalność
tych panów.
Panowie _plenipotenci
 

Będąc przedstawicielem filf}i od
założenia mam dość zdaje się do
kładne wiadomości o tem co tu
w organizacji dzieje, i na tej pod
stawie własnej obserwacji opie-
ram swoje twierdzenie. że krzyw-
dę wielką wyrządził Zarząd Stow.
Mech, Pol, przez swoich plenipo-
tentów p. Gwiazdowskiemu jako
prezesowi tegoż Stow. Co nam
nowego w swym sprawozdaniu
piszą owi plenipotenci?
Oto po całej litanji zarzutów u-

znanych przez poprzednie Zjazdy
jako zupełnie bezpodstawne, duść

ć sprawę pod
rządom polslemu automobilów
i wiele innych rzeczy,  obliczo-
nych na efekt i polępienie całej
dot i p.
Gwiazdowskiego, idzie apel do
wszystkich członków o pomoc fi-
nansową, t, j, o dalsze zakupno
udziałów, jak też o spłatę zada-
kowanych, z zapewnieniem ura-
towania jeszczę wszystkiego ma«
jątku, który jest, jak powiadają
olbrzymi. Otóż tu jest właściwe
sedno całej sprawy, a zarazem
wychodzi jak powiadają - szy:
dlo z worka, to znaczy przeciw-
nicy po Gmudwskmgm Jean po

 

j liczby delegató

by łatwiej było plany swoje urze-

ka, który w
Mech, Pol, przerósł

za naszą krwawicę w Polsce zbu-
dowali. A co wy pp.

gą Polskich Żeglug, Nowych War

nych żelaznych, bławatnych, wo-

innych
a wszystko-w um: dobra i Ibo-
gacenia biednego robotnika i sta-
wy 1 zbogacenia Polski. -Zdanie

najmniejszy, ale jaknajwiększy

Zjazd delegatów, ludzi z oblicze-
niem, ludzi z ukochaniem idei

jąc, potrafiliby właściwie zło u-

się na prowadzeniu takiego prz
siębiorstwa, jakiem jest .Stow.

 w doty j dzia
łalności, wołają o to samo, o co
kołatał p. Gwiazdowski od dłuż
Szego czasu t. j. o spłatę zadatko-
wanych udziałów i zadatkowa»
nie dalszych, a do czego zniechę-
cali_wszyslkich udziałowców, wła
śnie ci sami panowie, którzy
przez usła i bazgraniny pióra pp. |
„Kozaków, Dębskich, Paryskich i
innych zbawców grosza robotni»
czego, a właści niszczycieli te
goż grosza, wpoili niechęći brak
zaufania do kierowników swej

  

pano-
ule,bo się źle bawicie, dla Was
'to igraszką, tu chodzi o życie.
O życie właśnie organizacji, któ-
ra daje zatrudnienie tysiącom i
o honor wychodźtwa w tym wy:
padku idzie, dlatego szanowni ak
cjonarjusze w górę serca 1 myśli,
nie opadajcie na duchu, ale szy:
kujcie się energicznie do następ-
nego Zjazdu, by wymieść niepo-
trzębne chwasty, co nam pola głu
szą, ~a zaprowadzić z powrotem

 Zarząd -stały,

 

   

Maskarada i Bal

W SOBOTĘ 27 STYCZNIA

~ W DOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks Place, New York

PANIE PRAGNACE WSPOLZAWODNICZYC 0 NAGRODY POWINNY JUŻ TE-

RAZ PRZYGOTOWAC KOSTJU
NOIPÓKI CZAS,

  

  

NAGRODY

WARTOŚCI

 

SA D0 OGLADNlEClA
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DOSIEGO ROKU

Członkom i Polonjt całej

życzy Towarzystwo Śpiewu
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ROWNOCZESNIE SERCA WASZE ZABIJĄ ŻYW
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żądali

przed zjazdem i wprowactić z po
wrotem praworządność i zaufa
nie do swoich urzędników, bo to
jest pierwsza podstawa do dobro-

zacyjnej. Koledzy › udziałowcy!
bytu i rzetelnej kontroli organi-

zwracajcie się do Zarządu Stow.
 zywistnić, t. j. uzyskać wotum

ufania Zjazdu dla swej roboty
dlk poniżenia oslnteume czlowie-

h dia Stow.
ich o cate

niebo, i dzięki któremu dzisiaj
dumni poniekąd jesteśmy cośmy

"zbawcy"
chcecię poprowadzić utartą dro-

szaw, Kościuszko Oil i wielu in-

dnych, mlecznych,:grzybowych|

jest takie, że. nie jak.

powinien być następny Zjazd, i
to nie Zjazd wiecowników, lecz

Stowarzyszenia Mech., którzy na
zimno wszystkie sprawy traktu:

sungć i wybrać ludzi znający?
d

Mech a wszelkim twórcom tru- |

odpowiedzialny

Mech., by tenże zaprosił na przy-
szły Zjazd wybranego przez Zjazd
prezesa, byłego usuniętego p.

i kiego juko
świadka i obrońcę swojego hono-
ru i swej pracy, bo powiadam,
nie można człowieka potępić jak

nieuczciwie.

nergji,

kszyć częściowo, _podczas,

pociągając

arów.
Pan Rayzacher, - bez

„kilka tygodni temu przyjechał do
Ameryld,  Dyrekefq,fak nam do-
niosły okólniki, wysłała go w ob-
jazd po filjach, (aby agitował za
spłatą akcji i zakupnem bondów
hipotecznych Aczkolwiek

jeżdza on (już! kilka tygodni, to

jednak w praśie bardzo mało się

ukazuje sprawozdań z tych ze-

broń, a jak wykazują zamieszcza-

ne w „Nowym Świecie" wykazy,

członkowie

akcje lub zakupili bondy hipote-

czne, to z miejscowości które p.

Rayzacher jechał, jest bardzo

mało tych wykazach-

widocznie więc, że p. Rayzacher

zamiast agitować za zbieraniem

potrzebnych -funduszów, -zajęty

jest przedzjazdową propagandą z

której Stowarzyszenie -napewno

żadnych korzyści nie odniesie.

Delegaci powinni zażądać na Zjeż

dzie sprawozdania z objazdu p.

Rayzachera, aby ogół mógł się

przekonać, na co szły nasze z tru

dem zebrane pieniądze.

Kilku słów pod adresem
pp. pląlpolentów w -sprawie

„Nowegn Świata", Jestem czy.
telnikiem' ,N. $," od jego zało»
tenia 1 nie zauważyłem niczego,
coby uprawiało politykę jednost-
ki podług plenipotentów, tem
więcej uznać mchu stanowisko
„Nowego Świata" w sprawie słu-
sznej obrony uczciwości ludzi sto
jących u steru Stow. Mech, Pol.,
a przez to całej organizacji prze-
elwkó oszczercom i intrygantom
nie liczącym się z dobrem orga-
nizacji i z dobrem publicznem,
lecz z własną ambicją dorwania
się do źłobu organizacyjnego.
któremu daleko jeszcze jest do
dopełnienia, by z niego mogli róże
ni dorobkiewicze się tuczyć.

 

  

MY. -- PANOWIE ZAREZERWUJCIE BILETY

OCZYWIŚCIE ZAMOWCIE KWIATY
aes

KTO TYLKO MA GLOS
POWINIEN ZARAZ

PRZYlgCZYC SIE DO
C »

który. wystąpi

NA OBCHODZIE

- Kazimferz Wachta,

przedstawiciel fili, nr. 20

w Pawtucket i Central Falls,

Rhode, Island.

NEWARK,N. J.

Na ostatniem rocznem posiedze-

niu filji St, M, P. którę się od-

było dnia 18 grudnia w. lokalu

Polskiego Klubu Oświatowego =-

zostało ~uchwalone wysłanie de

legata na walny Zjazd St M. P.

w Toledo, Koszta podróży pokty-

ją wspólnie filje Newark, N. J

i Harrison, N, J.

Na.delegata został wybrany jed

nogłośnie ob, Szczepan: Zarzycki.

Ob./Sz. Zarzycki jest. jeden z

tych, który pragnie widzieć St. M.

P. w najlepszem rozwoju, a jego

praca wnaszej jest tego naj-

lepszym dowodcgl

Obywatel ten był już dwukrot-

nie wybierany Jako delegat na
walny: Zjazd do Toledo a' teraz

 

 

 

 

to zrobili p. plenipotenci bez je-
go wysłuchania i dania dostatecz
nych powodów, bo to więcej niż

Jakkolwiek możemy nie wszys-
cy się zgadzać z praktyką i teo-
rją p. Gwiazdowskiego, to jednak
przyznać musimy, że jest to czło-
wiek niepospolitej zdolności i e-

który w tak krytycznej
chwili i w tak ciężkich warun-
kach życiowych |wprowadzenia ,
naszych planów w czyn, potrafił |
postawić nasz majątek na do- |
brych podstawach i jego powię-

gdy
wiele innych twórców amerykań
sko-polskich poszło w rozsypkę,

w kieszenie różnych
pilotów dziesiątki miljonów do-

P-
tania się Dyrekcji w Ameryce,

ob-

którzy splacili swo

 

poraz trzeci jest wybrany i ob-
darzony zaufaniem, że na zjeździe
tym przyczyni się do załatwienia
sprawy naszej w sposób jak naje
lepszy,
Przeto więc odnosimy się z pro-

śbą do członków St. M. P. w Ne-
warku, Harrison i okolicy, aby
swoje "proxy" z nalepieniem 10¢
marką bezwłocznie jaknajprędzej
nadesłali na ręce ob. Szczepana
Zarzyckiego, 259 Court St, Ne-
wark, N, J., Polski Klub Oéwia-

 

Nluma doręczyć osobiście albo
listownie, Prosimy tylko o przy:
spieszenie, tak ażeby jeszcze przed
yjazdem można było przedsta-

wić "proxy" do głównego biura
dla rekordowania,
Do pracy więc członkowie! Za-

interesujmy się sprawami St. M.
P., bo to co dzisiaj posiadamy,
bowiązkiem waszym jest pilno-
kosztuje nas wiele wysiłku i o-
wać tego.
„Obowiązkiem naszym jest po-

rozumiewać się wzajemnie, abyś
my mogli myśli naszę spoić i skle
rować je w jednym kierunku, -
Lecz wielu z nas przyzwyczaja się
żyć tylko sensacją, a sprawami
“mum bagatelizujemy, - brak
nam , brak nam
orjentacji, tak, że sami nie wie
my co posiadamy.

St, M. P. przestało już być sen-
sacją. St, M. P. jest dzisiaj fak»
tem dokonanym - jest wielką in-
stytucją na którą inni patrzą z
większem :zainteresowaniem od
nas.

 

Jakób Rokita, sekr.

MECHANICY W BROOKLYNIE!
 

Nie dajmy się wyprzedzić in-
nym filjom i korzystajmy z praw
nam przysługujących.
Zjazd Walny rozpocznie się za

tydzień a u nas wszystko idzie

ospale,
Więc przynajmniej raz do to-

ku stawcie się jak jeden mąż na
posiedzenie, które się _odbędzie
wę wtorek, dnia 2-go stycznia
1923 r. o godz. 7-ej wieczorem w
Domu Narodowym przy Driggs
Ave. Wszyscy członkowie z wy-
płaconemi akcjami, tak z filjt
Greenpoint jak i innych filji w
Brooklynie powinni przybyć ma
wowo na to zebranie i podpisać
swe proxy.

BRONX
 

Dzisiaj wieczorem odbędzie się
trzeci roczny bal Polskiej Fede-
racji Miasta New York w Palace
Hall, przy ulicy Courtlandt, Bale
Federacji cleszą się wielką popu-
larnością i cały Bronx polsk;na
bal ten rok rocznie pospies
Wiele przyjemnych mcspuda-

nek oraz pierwszej klasy orkie

stra:

Dnia 7-go stycznia 1923 r. Pol.

ska Federa&ja urządza dla dzieci

Choinkę - pięknych prezentów,

podobnie jak to uczyniła roku u-

biegłego, - Spodziewać się nale-

ży, że rodacy nasi, tak na bal, ja-

koteż i na Choinkę przybędą,

gdzię ubawić się będzie sposob:

ności poddostatkiem,

 

 

ZAWIADOMIENIE

Niniejszem z ohne się roczne

-go Koła P. S. L.

ia" na wtorek, dnia

2-go stycznia 1923 r. do Domu

Narodowego w New Yorku na

 

 
godzinę 8&-mą wieczorem punktu»

alnie,
Obywatele i Obywatelki: Na

tym posiedzeniu będzie wybrany

nowy Zarząd na rok następny. Z

mowym rokiem musimy sig }

pracy żywo i podnieść nasze Ko-

ło, mogli

przygoluwnc się do Zjazdu Wal.
nego i do przyjęcia posła z Pol-
ski ob. Thuguta. -Przyjdźmy

wszyscy na to posiedzenie, by o-

mówić sprawy Walnego Zjazdu

i przyjazdu posła.
Zbożański,

EAST NEW YORK

Choinka dla dzieci |

W wigilie Nowego Roku  Golazda W
Sokole urządzają Cholnkę dla dzieci
Wieczór ten będzie jeden z najpięk-
niejszych jakie polonja East newjor
ska. widziała, Program jak następuje:

Przedstawienie odegrane przez dsia
twg sokolpod tytułem „Batotek" -
jest wzruszającą 1 pouczającę, że ka.
żda matka i każdy ojelec powinien ze
swoimi dziećmi przybyć. - Cwicze»
nia dziatwy także powinny Was In.
terosawó, oraz doklamacje 1 śplewy
dzieci, -- Przyjdźcie podziwiać
mości polskich dzieci i ubawić się ra.
zem w dniu 30.50 grudnia - to jest
w niedzielę. Początek o godzinie 5
po południu. Wstęp od osoby 50 cen-
tów. - Dzieci bez rodalców nie będą
wpuszczane, Czolem!

 

odpowiednio

sekr. Koła.

  

,Na zebraniu tym obecnym be- Komitet.

dzie sekretarz jeneralny F. Po-

pławski, który będzie murawa!

o h. naszej cji, a

wxęc niechaj nikogo na zebraniu
tym nie braknie.

A. Wysocki, NN s.DEVĘFAVY
sekretarz FII) bisMW:; «:::-:' ~.~ tuk.

vanigge« 08

MECHANICY W NEW YORKU
1 BROOKLYNIE!

Czy ~nie wstyd Wam, że
dotychczas dopiero 15 proc. człon
ków podpisało swe proxy dla de-
legatów;pa Zjazd,

Narzeka nie jeden z Was, że to
lub owo worganizacji niepodoba
mu się, Zjazdy odbywają się na
to, aby nauczeni doświadczeniem
delegaci mogli wszystkie nasze
bolgezki usunąć, lecz nie zrobić
nie będą mogli, jeżeli Wy im nie
dacie swych upoważnień, czyli
„prozies'.
Obudźcie się więc z letargu,

spełnijcie swój obowiązek a wy-
każecie tym innym hlgom, że je-
steście
i z praw Wam przysmgujqqch

umiecie korzystać.

Dla wygody tych, którzy nie

mogli przybyć na posiedzenie fi-

Iji będę codziennie do godz, 7-ej

wieczorem urzędówał' w biurze

głównem do środy, dnia 3-g0 sty-

cznia, gdzie każdy może przybyć

i podpisać swą proxy."

W, Fronczak,

sekretarz filjl.

' BACzNOŚCI

Koła Vgo Okręgu P. S. L. "Wy-

zwolenia", jakoteż i Sympatycy!

 

 

Plenarne posiedzenie -Okręgu

Vgo P. S. L. Wyzwolenia odbę-

dzie się w niedzielę, 7go stycznia,

1923 roku w Domu Narodowym

19-238 St. Marks Place w New

Yorku o godzinie 10te] rano,

Każde Koło obowią jest wy

słać na każde 7 członków po jede

nemu delegacie, a wizę proszę bar

dzo o stanowcze wysłanie pełnej

liczby delegatów, ponieważ są bar

dzo ważne Jakoteż i pilne sprawy

do załatwienia.

Proszę przybyć punktualnię 0

godzinie 10tej rano i nie dać na

siebie czekać tym, którzy na czas,

przybyli
Żvcząc Wszystkim Szczęśliwe

go Nowego Roku: zasyłam
Cześć i pozdrowienie
Jan Wład. Manowarda,

Sekretarz Okręgu Vgo.

|

 

SEWARANTUJEMY

(15,500MP. aSL 
Pisz po nasz cyrk

   

 

WYDANIE NIEDZIEŁNE_

Wieczorek karnawałowy

urządza Lign Kobiet oddział zi .w
New Yorku, w sobotę dnie 18go sty-
eznia 1922 roku w Domu Narodowym,
przy Bef ulicy.

dochód NA- SIEROTY (W
POLSCE.
Zapraszamy St. Polonię i żywimy

radzieję, że zechco łaskawie 04 po»
przeć i przybędzie na naszą sabwoę.
Komitet dokłada wszelkich star A,

oby ten wieczór był jednym z nar
przyjemniójszych. Będą różne zaba-
wy, muzyka doborowa -przygrywać
będzie do rane.

ując i najwięcej godae lekar|

 

Royal Mm
PRZEDPLATY

Przygotujcie się sprowadzić We
szycu krewnych do Stanów Zjed:
moczowych drogą ROYAL MAIL
Specjalną uwagą się darzy: pol.
skich pasażerów; wyborowe jedzo
ule i dzysto kajuty dla wszystkich
wielkie wygody - mm okręty

częste

ORDUNA ORCA
ORBITA OHIO

Przygotowania, czynione do
we wszystkich Europejskich krajach.

Napiszelo po książeczkę
zgłoście się po bliżeso oscsaęóły 09:

Royal Mail Steam Packet Co,
SANDERSON & SOW, inc, AGENGI

26 Broadway, New York
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sprzedajemy na wszystkie
Specjalną opieką otaczamy ro-
driny 1 przybyłych do N. Y.  

136 East 42nd Street.
      

SPROWADZAMY KREWNYCH Z POLSKI

POLISH TRAVEL BUREAU -
New York, N. Y.
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SPECJALNOŚC

NHOROBY CHRONICZNE
mężczyzn i kobiet
Krwi, nerwów,
nerek i pęcherza
FORADA DARMO

sowniY PO POLSKU

Dr. ZINS
110 East 16th Street

Mr"33333” s Mdnie od 2 rano do 8 wiece.
“admit 60 9 rano do 4 popoł:

  

 

   
kL POSADY

Ueanlowiy |mel uni are 184
szczęśliwi, gdyż nauczyli się lac
zarabiają 'dets od 20 dolarów

posiada 5 systomów automobliów o»
statnicb modeli z 1921 róku, na któ-
tych uczyniy po polsku kierowania,

jazdy i mechaniki. ,
Kura trwa do 4.ch tygodni

Dostarczamy posady. Uczcie się fa-
chu, który popłaca. Dla pracujących

szkoła otwarta w niedzielę,
Piszele po katalog darmo do:

ARENA AUTO SCHOOL

151 West 54th St., New York

flNahonal AutoSchool
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FRASZKI NIEDZIELNE
 (Zjazd bezrogow, -- Swinie wazel-kich odcient organizujeie się!-Ożywione obrady. -- Do bro-ni! - Co z tego będzie.)

W utajeniu przedoczyma ludz.kiemi zjechały się po świętachbezrogi z kilku stanówAmeryki,aby radzić nad swoim smutny:losem, W odezwie, jaką przed zj0-zdem tę zacnę stworzenia wyda-ty, czytamy:
"Krzywda nam się dzieje, zato,żeśmy uczciwie ryly i pnlmhl

wszystko, co nam pod ry
padło, a co jest przecież |
czną własnością każdej mmwcj]
i nierasowej świni. Ludzie puka-,

zują nas palcami, smarują w pra- |

sic, najgrawają się na każdymkro |

ku, a nawet zwykłe woły i oxły'
uważają nas za coś gorszego od
siebie, jako że one na źłóbek w |
stajence betlejemskiej clmchuly.|
a świnia nawet tego zaszczytu nie
miała. Aby tedy naszą godność |
świńską. obronić i zaprotestować
przeciw dalszym szykanomze stro
ny ludzkiej, zbierzemy się, wszy»
stkie: świnie, wieprze, warchlaki,
pacioki, szczecinobrośnięte, czy

iate, zapchlone, czy N
dziegciem, opuchnięte, czy wy
dłe, wągrowate, czy parchate, w
starym chlewiku, ulem zwanym
i tam uradzimy, co robić dalej?
Pamiętajcie, zachowajcie się jak
na prawdziwe świnie przystało,
swobodnie rechotając, z ryjem do
góry dumnie zadartym i ogonkiem
w. kokardę przystrojonym, Hasło
nasze tób i zgnilizna!" Ryjem!

Wydział Zawodowych Świń
i Warchlaków."

  
 

  

  

  

k 006 »
Któż się będzie dziwił, 7 że po

przeczytaniu tak pięknej odczwy,
każda świnia pędziła duchem do
onego chlewika, ulem zwanego,
rechotając radośnie lub pomruku»
jąc jękliwie.

Chlewik przystrojony był od-
powiednio, W środku wisiał por-
tret nieboszczyka cara, ozdobio-
ny kropidłem i trybularzem, a
pod spodem wisiał wielki trans-
parent powitalny: RYJEM!
Każdy wieprzaczek, wszedłszy,

pokiwał ogonkiem, charknął se
biotliwie i bukngt: "Ryjem"!,
wszystkie zebrane świnie i świnia
ki wrzeszczały za każdym razem
chóralne: "Ryjem!"

Prezes Wieprzehliński pozdro-
wił wreszcie zebranych smroswm
skiemhasłem: "Żłób i zgmhma
poczem poprosił swego przyjacie-
la Schweingolda, aby odebrat prey
sięgę od członków tajnego
madzenia, Zamilkły na chwilę
świnie, ryje podniosły ku barze,
prawą racię oparty na pajpię i
«kiwały długiemi uszami ze
szenia podczas czytania przysię-
gle

Potemprezes uderzył trzyrazy
zademo podłogę i otwarł pusm—
dzenie.
Głównym referentem byl wy-

płowiały wieprz z rasy adniiral-

sklej, vaeruumwany kadzidłem

owany święconą kredy -

arkowski,

Mówił długo i głupio, jak na

takiego wieprza przystało, a za

kończył: tak:

"Bracia kochani, świnię wy mio

je rodzone, coraz gorzej z nami.

Przecież nie możemy pozwolić na

to, abyśmy nadal byli w

dzie za to tylko, że w duszy, a

czasami i- na papierze pochwa.ae

my mordowanie prezydentów iu-

dziom, Czy to nasza wina, że je-

steśmyświniamj i że wolimy wy-

godnę błotko, jak pracę uczciwą?

Osły i woły, albo i barany, niech

pracują, my zaś musimy pozostać

Świniami, bo nas takiemi Hume

Bóg stworzył i jak długo świót

będzie istniał, to świnia będzie

świnią i tak będzie rechotału, jak

jej każe ten, który jej źryć daje.

A musicie przyznać, że nam do-

brze źryć dają, a i popić jestco

po plebanijaychchlewkach! Wi-

dzę już, jak się oblizujecie po

spragnionych ryjach na samo przy

pomnienię tych specjałów, któ-

rych odpadkami żyjemy, a po-

myślicie teraz, coby było z nami,

gdybyśmy to wszystko stracili!

Jęczycie, nie wy moje rodzo-

ne, na myśl, coby wtedy było z

nami, trzymajcież się tedy w dal.

szym ciągu plebanijnego chlewi-

ka i róbcie, co wam każą. Ryć,

to yć, pyskać, to pyskać, k

czeć, to kwiczeć, kąsać po łyd»

kach to kąsać, a na ludzi nie zwa

iać! Ryjem!"

  

 

 

 

  

  

  

  Zeszedł ze stołka Śmmarkmx-
ski z rasy admiralskiej, a zaraz
na jego miejsce wyskoczył kier»
noz. wypasający się w chlewie --
pod opieką najsłodszej wątroby,
Wieprzanowiez i tak prawił:

"Dobrze koledze $winiarkow»
skiemu tak rechotać, bo niema do
czyniśnia z żadną organizacją bz  

ranów, które denerwują się coraz
więcej, że świnie nimi rządzą, A-
le ju, który mam codzień awan-
tury, toz ja grupą, to nawet
z sejmem baranów pod opieką ni
słodszej wątroby, ja wam pov
dam, że trzeba zrobić coś, ażeby
plebanje były z nas zadowolone,
a i barany, żeby przestały na cas
beczeć, Poprostu trzebaby pomy
śleć o zmianie frontu!

"Slarap! - wrzasnął z kąta to-
gawy wieprz z rasy
skiej z głową, wylknioną z szcze-
ciny i nakrapiany z tyłu. - Ja
mam o wiele więcej osłów,
baranów, a daję sobie radę, Wszy
stkie protesty idą na podściołkę
w naszem chlewle, a my świnie

y sobie, jak pączki wnue
śle i gwiźdźemy na ludzi i ich
prezydentów, Co ty myślisz, że
jak wsławisz ryj na miejsce o-
gona, to będzie zmiana frontu!
"Podporuję - zamamrotał prze

pitymrechotem $winiokański
który wołom na południu Chica-
gowa redagował "Świnnik Naro-
dowy" za pieniądze wielebnego
Smrodzińskiego.
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Wjednej chwili podskoczyły w

górę wszystkie świnie, kiernozy,
wieprze, warchlaki, pacioki i z-
rechotaly:

"Nie dać się! Nie ustępować!
Pomnik postawić arcyświni Nie-
wiadomskiemu! Obrać go prezy-
dentem honorowym naszego ze-
brania! Niech żyją wieprze ca-
łego świata! Eviva Świniolini -
wódz wieprzystów! Marsz, marsz
do Poznania! Hoch Wieprzfanty!
Boże, swyniu chrani!"

W czasie tego rozgardjaszu
świńskiego, ukazał się na stołku
koszerny świniak, Schweingold-
jedyna mądra świnia w tem ca-
lem zgromadzeniu. Pociągnął ry-
jem parę razy, podniósł racicę w
górę i charknął:

"Sza! sza! sza! Wy, trefne świ
nie macię ryje duże, ale mózgi
małe, Ja wam powiem krótko:
my pozostaniemy, czem jesteśmy,
pozostaniemy świniami, ale przy-
cupniemy trochę, żeby się nasze
barany, osły i woły uspokoiły,
a jak się już uspokoją, to my
znowu zaczniemy szczuć na rząd
ludzki. A teraz sza, sza, sza!

Prezes Wieprzebliński poparł

swojego koszernego doradeę i zgro

madzenię tichwaliło rezolucję, a-

by wszystkieświnie przycichty na

pewien czas i czekały na rozka-

zy od arcywieprzówz za oceanu,

   

6006-06

Potem przyklękły świnie na

przednich nogach. i wachlowały

się ogonami, a wielebny Kierno-

ziński w asystencji wielebnego

Gnojowiaka, Maścibrzucha i War

chłowiaki, wylazł na barę i u-

dzielił int błogosławieństwa, do-

puszczając ję do ucałowania pra-

wej szynki, co zebrane bezrogi z

pokorą uczyniły, oczekując'na za-

powiedziany bankiet okoliczno»

ściowy,

Zanim jednak dostojne to to-

warzystwo pokładło się do jedze-

nia, odśpiewano chórem ostatni

utwór bojowy księdza Wróblew»

akwen z Shenando:
"Świnia drze wór i kwiczy

Świnia się za coś liczy,
inięś vinia slworzyl Panie!
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NEWARK, N. J.

+ (Dółminu)

 

Juk kilka nudzie]z rzędu upły
ngło jak w rzymskim kościele
odbywa się agilacia za kupowa»
niem plugawego pisma „Przewo |
dnika Katolickiego".

Proboszcz tutejszej rzymskiej
filji. rozkazuje swoim, [gminnym.

że wszyscy muszą kuponu „Prze

wodnik", by komisowe dostał

od osławionego bazgracza z New

Britain, Conn.

Znajduje się naprzeciw kościo-

la sklep bławalny, którego właści

cielem jest ob. W. Łoboda, Oby-

watel ten w ostatnich czasach

sprzedaje dosyć sporą ilość egzem

plarzy „Nowego Świata", bo

nasz ludek coraz lepiej przeko-

nuje się, że jest to jedno z naje

lepszych pism na wychodźiwie.

Nasz jegomość jak wyjedzie na

ambonę, (o zaczyna kazunie od

„Nowego Świala" i zakazuje, a-

żeby tego pisma nie kupować, bo

ono jest gorszyciclem ludui dru-

kowane przez bolszewików.

Zucny jegomościu! Zaprzestań

szkałować pismo postępowe, bo

to nadaremnie. Nasz chłop i ro-

botnik już wie, co ma czytać i

które pismo pisze prawdę, a To-

bie to nasze chłopskie pismo jest

solą w oku? Niech ob, W. Lo-

boda zarobi ze sprzedaży „Nowe-

go Świata" jaknajwięcej. „Zebra-

łeś przeszło dwa tysiące dolarów

na „święta", to bądź zadowolo-

ny, a nie zazdrość drugiemu. Ja-

koś ten jegomość, który powie-

dział o zamordowaniu preryden-

ta Polski, G. Narutowicza, J.

Przebieglec, że mieli rację, że go

zabili, nie pokazuje się ludziom

na oczy. Takiego zacofanego

idjotę należałoby całkiem wyrzu»

cić z polskiego społeczeństwa.

Obywatel.

PASSAIC, N.J.

Dnia 24 grudnia odbył się u

nas wiec w sprawię ostatnich wy

padków w Polsce, zwołany przez

Oddział im, Ossowskjego Z. S. P.

i miejscowe Koło. „Wyzwolenia".

Przewodniczył: ob.. F, Daniel,

sekrelarzował niżej podpisany.

Przewodniczący wytłumaczył

zebrany wjakim celu wiec został |

zwołany i udzielił głosu ob. B, D. |

Kułakowskiemu z New Yorku.

Sz. mówca treściwie przedstawił

walkę dwuch światów w Polsce,

z których jeden pracował i pra-

cuje dla dobra Państwa Polskie.

go, a drugi państwowość wszel-

kimi siłami i środkami zwalczał

i zwalcza,

Mówił ob. Kułakowski o za

przańcach, którzy sprzedawali

Rzeczpospolitą kiedyś, a robią to

samo i dzisiaj, Wyjaśnił powo-

 

 

dy zamdrdowania, Prezydenta Na-

rutowicza, nieeng: dgitację prawi»

cy, która parła dowojny domo-

wej, Następnie ob, Kułakowski

opowiedział szczegóły o Prezyden

cie Wojciechowskim, jakie zastu-

gi położył dla Polski " dla spra-

demokracji.

Uchwalona została rezolucja i

wysłana do Warszawy,

Z kolei przemawiał ob, Domb

kowski z Brooklyna, zwracając

uwagę iż robótnik ponosi w czę-

Sci odpowiedzialność jeżeli pano-

wie hulają, bo nie organizuje się,

nie łączy się i rakem nie pracuje

dla dobra ogólnego.

Kilkaset osób zebranych w sali

ob. Tomczyka i Magdziaka z po-

wagą i w skupieniu złożyło hołd

i cześć pamięci zamordowanego

Prezydenta. Podczas przemówień

padały często okrzyki oburzenia

na sprawców zaburzeń w Polsce,

ulx-mum i zbrodniarzy.

Na fundusz im, Naruto-

   

na

  

   

 

 

wicza: złożyli imiennie:

W. Stępień -

Pelczar 1.00

F. Daniel . 1.00

Drobna składka .......3278

Ogółem ......... 35.78

R, Sokołowski,

sekretarz wiecu.

Yonkers, N.Y.

Proboszcz tutejszy ks. Dworzak

w pogadance z obywatelem... (na

zwiska nie publikujemy) wyra-

til radość z tragicznej śmierci

pierwszego Prezydenta Polski Na-

rutowicz, Nie żałując słów nie-

rzyzwoitych, ks, Dworzak dowo-

dził że socjalista gorszy jest od

żyda i że dobrzę zrobiono, że s0-

cjalistę (?!) Narutowicza zamor-

dowano.

Ciekawiej zaś slf'mouu'm ks.
Dworzaka wygląda wobec faktu,
żę „za duszę $. p. Prezydenta Na-
rutowicza", żałobne w kościele
odprawił nabożeństwo.
W którym więc wypadku pro-

boszcz nie kłamał, boć przecież
radość z morderstwa i równo-
cześnie zanoszenie modłów o spo
kój duszy Prezydenta Narutowi-
cza, nawet na obszerneń podwor-
ku parafjalnem ks. Dwórzaka po-
mieścić się nie mogą.

KINGSTON, N. Y.

Były proboszcz parafji Św. Sta-
nisława w New Yorku, a od kil-
ku tygodni proboszcz parafji tu-
tejszej, ks. I. Białdyga ma poważ-
ne kłopoty. Oto parafjanie z
Kingston nie chcą chodzić do ko-
ścioła i świątynia straszliwą publ-
ką świeci.
Jak widać, to u nas nie trzeba

skupa ze skargami chodzić.
yjeidéa sam do Kingston, ale

bez skiitku

 

  

 

 

  

  

 
 

Filadelfja

 

i Okolica

Z BUFFALO, N. Y.

(Od naszego korespondenta.)
 

(Brakżycia kulturalnego. - Pol-

ski Teatr z New Yorku. - Miej-

scowe teatry, - Obchód ku czei
Narutowicza, - Mechanicy się
ruszają. - Nowy Świat zdoby-
wa sobie sympatję.)

 

  
  

 

iasto Buffalo, a w
lonja polska w tem mie p
dzielona jest na kilkanaście par
rafji, z których każda stanowi
zamknigte koło dla wszystkiego,
co jest z zewnątrz. Powoduje to
naturalnie całkowitą martwolg
kulturalną, tak, że całe życie u-
myslowe polega na odgrywaniu
co roku komedii p. t, "Dwaj hul-
taje" na hali parafjalnej, oraz na

  
rozmaitych klubów, /na „stork
dorocznych "smokerach"i balach
party" „shower-party" i

 

  
na pijatyce przy mi
większej barze, a czasami na
mniej lub więcej. udatnych kon-
cerlach,

Ostworzeniu Uniwersytetu Lu
dowego lub bodaj zwykłych sy.

cznych odczytach mowy
nie ma. Parafje ich nie poprą, a
lewica umie zgromadzić ludzi raz
wczas na jakiś wiec protestacyj-
ny, natomiast na najlepszy od-
eryt przyjdzie nie więcej jak 2b
osób.

 

ko 6 , 6,

Dwa przedstawienia Polskiego
Teatru z New Yorku, były praw-
dziwą ucztą artystyczną dla buf-
falowian, ale i te przedstawienia
nie były poparte przez publicze
ność tak, jak należało.

A artyści grali świetnie i ci,
którzy przyszli, nie mieli dość
słów pochwały i uznania,
Ktoś powiedział, iż, gdyby do

każdego biletu dodawano« flasz»
kę munszajnówki, albo różaniec,
poświęcamy przez ojca świętego,
to sala byłaby napewno pełna, Sa-
ma sztuka nie ciągnie w Buffalo,

Stały (eatr "Kościuszko" wten
tylko sposób utrzymuje równowa
gę finansową, że obok sztuk pięk-
nych 1 wartościowych, wystawia
tak zwane bujdy na resorach --
które jedynie umieją przyciągnąć
gromadę polską do teatru.

Inne próby z teatrami nle po-
wiodły się wcale. Ludziom wy-
słarczają "Dwaj hultaje" na hae
lach parnflnlnych.

«060%

Sala DomuPolskiego na wscho

dnie} stronie, oraz sala Dorywal-

sklego na Block-Rock wypełniły

się po brzegi na obchodach ku

cze Narutowicza,

Przemawiali: prof, Siemiradzki

i ob. Anielewski, oklaskami ser-

decznie przez słuchaczy przyjmo-

wani,

  

 

«00k 0% ;

Stowarzyszenie MechanikówPol

skich w Buffalo i okolicy rusza

się w ostatnich czasach i zwo-

luje co pewien czas zebrania i

konferencje, gotując się na Zjzad

walny.
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Więc daj wielkość śwml Panie!

Niech się każdyświnią stanie!

Amen - amen - amen!"
 

edakcji

 

Odpowiedzi Fraszkiewicza
 

Ob. W. 8, New York City:-

Wszystkich kości posiada ciało

ludzkie 246, Z tych w uszach ma-

my 6, w górnej części głowy 8,

w twarzy 14, w szczękach 32, w

stosie pacierzowym 20 i w pier»

sach 26 kości,
 

Ob. K. P. R. Brooklyn, X. Y.-

Był to słynny bohater wojny o

niepodległość, generał Lafayette,

który powiedział: "Jeżeli swobo-

dy amerykańskiego narodu będą

kiedykolwiek zniszczone, to pad»

ną one przez ręce rzymskiego kle»

ru". Nasz Słowacki powiedział to

jeszczę krócej: "Polsko! Twoja

zguba w Rzymie!"

Ob. K. S. Phila, Pa. - Jak dłu-

go istnieje ziemia? Uczony szwe-

dzki Svante Arrbenius twierdzi,

że ziemia posiada orgnizmy, ist»

niejące około tysiąca miljonów

lat, Objaśnia to Arrbenius w sze-

regu wykładów, których niepodo-

bna streścić w krótkiej odpowie-

dzi

 

 

Komi 1t Okręgowy Z. S. P.

Nadzwyczajne posiedzenie K. 0. Z.

S. P. odbędzie miduin Sigo grudnia,

tj. w niedzielę o godzinie 106) rano,

 

TEATR POLSKI

z NewYorku

ŚRODA

300 STYCZNIA .

o godz. Bej wiecz.

MOOSE AUDITORIUM
1312 No. Broad St:

Premjera po raz pierwszy

Wróg Kobiet

Operetka w 3ch aktach

BILETY DO NABYCIA:

w Redakcjach tygodników
i w Domu Polskim

w Domu Polskim przy Fairmount
i Ave.

Sprawy mamy niesłychanie ważne,
n zatem tow. delegaci stawcie" się
wszyscy,

K. Narolski, organizator.

Nabożeństwo żałobne

W poniedziałek; Dzień Nowego Ro-
ku, o godzinie ej rano w Kościele
Polskim, 507-N. St vl., Filadela,
Pa., odprawione, zostanie

NABOŻERSTWO ŻAŁOBNE
za 6. p. Pierwszego Prezydenta Rze-

czypospolitej: Polskiej
Gabriela: Narutowicza

Wszystkich Prawych Polsków za.
prasza

 

Ke. Dr. J. Pieniążek.

 

W najbliższych dniach w oko-

licy Buffalo odbędzie się jeszcze

szereg przedzjazdowych zebrań,

urządzonych przez plenipotenta,

ob, Rayzachcra.
£06 0%

"Nowy Świat" zdobywa sobi

w Buffalo coraz więcej czytelni»

ków, Niektórzy dziwią się, że są

w Ameryce pisma polskie które

każdą rzecz nazywają po imieniu.

Najlepsi są niektórzy oby ‘at

 

   

z obawy, aby kh
ywcem do piekła nie za»

, alę czytający pilnie ten "No
wy Świat" u postępowych sąsia-
dów, albo w Klubie Ludowym na
rogu Broadway i Sweet ulicy -
gdzie się zaczyna budzić nowe ży-
cie pod nowym zarządem.

 

 

NAUKA
nysUNKóW, GZYTAN
Now i INNYCH PRZEDMIÓTW

xboney
6-10 wlanór w Niedzielę 10-2.

Tel. Shoreroud 6083 R. -

342 - 86 Street, Brooklyn.
 
 

M. PAWLAK

PIERWSZORZĘDNY

SKLEP -ŁOKCIOWY

Wola 1 baweina ma ewedry.
Przyjmuję również zamówienia na
damskie suknie, które szyję podług

najnowszej mody.

uEMSTICHING.

52 Belmont Ave,

Newark, NJ.

 

 

EDWARD DAMESKI

Męski i Damski Krawiec
Przyjmuje ubrania na ramówie-
nie. -- Modny krój, staranne
cie. Ceny przystępne.

434 E. 15th St, -
NEW YORK CITY .)

 

 

 

 

Tel.: Dry Dock 2628,

Dr. M. A. Togolevitch M. D

- LEKARZ -

69 - 2nd Avenue

New York City, |

Secjalność

za pomocą X-Ray

GODZINY: 9-12 rano,

Do połudzte,

Leczenie elektryką i diagnocą |

   

REZOLUCIA wwii

1
Polacy w Buffalo, zgromadernf

na wiecu żałoby w dniu 24-go gru
dnia r. 1922, zwołanym przez Ko-

milet Międzypartyjny,! do którego

wchodzą organizacje; K.- 0, N.,
Wyzwolenie, Piasta, P, P. S., Sto-
warzyszenię Mechaników, oraz

rafja narodowa M. Boskiej Różań
cowej łączą się z całym polskim

narodem w głębokim smutku spo

wodowanym zamordowaniem pier
wszego prezydenta Rzec

htc] Polskiej, Gabrjela xfgx

 

Skład:-my najgłębszy hold pe-
mięci męczennika-prezydent: -

którego imię świecić nam będzie

żaka przykład pracy obywatels-
iej

Ślubujemy dalszą wierną służbę
Polsce i stoimy przy Rządzie Pol—
skim w godzinie próby i ciężkie»
go kryzysu.
Uważamy, że morderstwo pre

zydenta Narutowicza było rezule
latem prób zaszczepienia faszyze
mu w Polsce, niezgodnego z du-
chem demokracji.

Polska Nowa jest Polską Ludo-
wg, Większość stanowią rolnicy i
robotnicy, którzy zdobywali nie-
podiegłość polską, a następnie sta
wali w ochronie tej niepodległo-

 

XM musi opierać się

na jak najszerszych zasadach de-

mokracji.

Usiłowania zniszczenia tej. de-

mokracji muszą się rozbić o sil.

ną, solidarną i rozumną działał»

ność ludu polskiego.

Cześć pamięci Gabrjela Naru»

łowicza, pierwszego

nego prezydenta Polski!

Niech żyje nowy prezydent Pol.

ski Stanisław Wojciechowski!

Niech żyje premier Rządu Pól:

sklego dzielny generał Sikorski!

Niech żyje marszałek sejmu pól

skiego, M. Rataj!

Niech żyje Józef Piłsudski, -

 

| wódz Narodu!

NEWARK, N. J.

We wtorek, dnia Zgo stycznia 1998

roku odbędzie się odczyt w Polskim

Klubie Oświatowym, 255 Court ulica,

Odczyt: wygłosi" znany organizator

Uniwersytetów Ludowych ob St. Sree

dziński na temat: „Zdrowie i siłę

przez naturalne metody".

Początek o godz. Bej wieczorem,

Wstęp wolny!

 

  
R. A. Borkowski 7

 

CZY WIECIE ZE
Aekoandcr: znany Wiladej»0 dice iar* Fort sbeenie|Whithdoy Bites.anco

DOM POLSKI
Jeat zblorowiskiem posterowe/ Poloniieledenia, Tee

Gospoda l'awlnwsklego
jest dzie jedynem w. Fladelwio-

erot zabawę i powa:
śoskiegonekta-

+49 Girard „Ave. Pa,

 

 

UWAŻAJCIE NA ZNAK l
Norwegskiego „Rybaka", który zapewnia dobry much]
znaczek ten znajduje się na każdej butelce.

SCOTTSEMULSION y
ku, zdrowie das 

 

 
Tel.: Kensington 210.

8. ZALESKI
Pokrywa dachy smołą Tubbuen
Rounin 1 ustawia piece 1 ogre:

Robots gwarantowana.

MH Almond Ave.
* . Pus -.,

   

 

 

 

  

 

  

Bhiladaiph

   

   

którą kupujecie.#:

Scott & Bowne, Bloomfield, N. J, «« 2218

licy,bo:-ty w mummy tran, przyjemny do brania,
prędko asymilowany i dający siłę. „Znak z Ryba»
kiem". (powinien być na każdej butelce emulsion,
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_Nawy Świat
Mawy as60. Imświe- *
z it -MEMBER A. B. C.

-» wsi Trwam: 24
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TILA vréavesy prow Myś by „rejbrian". ma.
Batired as Now York, WF. Pont Otiew w
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h MAIN OFFICE:

ta 6QUARz, NEW TORK, X. T.

(t Ave. międey 16 1 18 okien).

zaLEPHONE: STUTYKSANT tt

 

BROOKLYN BRANCH:

+ się MANHATTAN AVENUB

ORZANPONT om.

"W-ROCZNICĘ KOPERNIKOWSKA

Przed czterema laty, w Bostonie, na

Zjeździe Komitetu Obrony Narodowej, pi

szącytę słowa przedłożył szczegółowy plan

przemiany K. 0 N. na wielką instytucję

pomocy naukowej dla Polski z uwzględnie-

niem potrzeb wychodztwa.

~ Niestety, wpływ wstrząśnienia wojen:

nego nie pozwolił wychodztwu na ocenie-

nie- zadań chwili. Nastąpiły czasy rozpro-

szenia stworzonego z wielkim nakładem sił

współdziałania lewicy podczas wojny. Trze

ba było przeczekać, aż samczas nauczycie-

lerdla wszystkich się stanie.

Przyznać należy, że i sam Zarząd Cen-

tralny. K. 0. N. zupełnie przestał orjento-

wać się w sytuacji, czego najlepszym do-

wodem był niestychany.:pod wagletiem w-

bóstwa i apolityczności myśli okólnik, dono

szący, że K. O. N. rozwiąże się dopiero po

uchwaleniu Konstytucji i wyborze na jej

podstawie nowego Sejmu, niewiadomo z

jakiej racji, gdyż i tak wszelkiej roboty za-

niechał, bo przecie ogłoszenie zbierania

skłidek na szkołę w endeckim mieście Ka-

liszu nie robotą, a jeno paskudzeniem na-

zwać należy. Mimo bezdarności centrali,

Kańniowcy na Wschodzie byli czynni, rozu:

miejąc, że Krzyż Pierwszej Brygady Komi-

tetowi› przez Naczelnika nadany nie mógł

być w żadnym razie krzyżem nadgrobnym,

jeno * nakazem dalszej -służby wiernej.

Czynne życie na Wschodzie wykazało naj

ze niedomagania nasze: brak oświa-

ts,A viadomości z kraju zwróciły uwagę

na ..straszliwy stan Badań naukowych.

Zwłaszcza ostatnimi. czasy z okazji przyja-

zdu: do Ameryki prof. Woynicza-Sianożęc-

kżego i pułkownika Popławskiego oraz kil-

ki 'fiłodych 3dzielnych pracowników na

polu nauki szersze koła wychodztwa do-

wiedziałysię, że samo źródło oświaty na-

rodowej, wyższe instytucje naukowe, przy

gotowujące przyszłych profesorów i nau

czycieli znajdują się w zastoju, a to z po-

wodu.braku środków na pracownie fizycz-

ne, chemiczne i biologiczne.

Mając to na względzie, piszący te sto-

wa po porozumieniu się z szeregiem wy-

bilnych uczonych w Polsce rozpoczął przy-

gotowawczą kampanię za stworzeniem Ko-

mitetu Oświaty Narodowej, obejmującego

całą postępową część wychodztwa _Pisze-

my: postępową, rozumiejąc pod tym tych,

którzy uznają za niezbędne dla postępu

nauk zupełną niezależność badań nauko-

wych od wszelkich dogmatów i z góry przy-

jętych poglądów na powstanie i istnienie

świata. Myśl ta nie odrazu przyjąć się mo-

gła, Jedni obawiali się zupełnie

nie jakiegoś politycznego kamuflażu, inni

utożsamiali badania naukowe ze szkolnic-

twempoczątkowem i widzieli w projekto:

W&FKomitecie konkurencyjną organiza:

stworzonego przez siebie zbyt pospie-

sznie i bezskomunikowania się z, nikim na

Wschodzie Skarbu Naukowego, instytucji

zbyt nieokreślonej i wchodzącej częściowo

w sferę, wyłącznie, zdaniem naszym, pod-

Jegającą Ministerstwu Oświaty w Polsce.

Thni zaś projektowali bez chwili uprzed-

niego pod wpływem tego lub in-

" nego impulsu przeróżne hasła

'

raczej niż

organizacje, jak np. pod wrażeniem mordu

popełnionego -na: Prezydencie Narutowi-

czu, jakiś zupełnie nieokreślony i poronio-

"ny „Skarb. Imienia Narutowicza". A

* Mogliśmytu na Wschodzie bardzo ła-

    

   

 

  

: (wo i oddawna założyć |taki „Skarb" na

 

. Wielu nas do tego namawia%xvłnsną rę
* liśmy jednak, żeprzedęwszyst:  

  
F

  

I kiem powstanietakiej organiz

| Moraczewskiego, działalno

 

NOWY ŚWIAT _Niedziela, 31-go grudnia(S!

cji musi bye
zbliżenie lewicowych

 

poprzedzone przez

|

organizacji na podłożu wzajemnego zaufa: |
nia i zrozumienia, że istnienie- jednej nie
wyklucza istnienia innych i że popieranie
Nauk w Polsce, a jednocześnie szczepienie
solidnej oświaty na wychodztwie jest nie-
zbędnym warunkiem już nietylko rozwoju
łecz BYTU demokracji. Przyjazd posła

jego i wpływ
na wychodztwo wywarty, zrobił już wiele.

  

| Ostatnio z okazji przyjazdu do New Yorku
| na kilka dni jednego z najtęż  ch ludzi na
wychodztwie, Michała Sokołowskiego, re-
daktora „Dziennika Ludowego" postąpiliś-
my jeszcze jeden krok naprzód. W Toledo
wnet po zakończeniu zjazdu Mechaników,
jako że wielu lewicowcówz różnych grup

 

| tam się zjedzie, naradzimysię ostatecznie,
| co do formy organizacji oświatowej, któ-

 rej nazwę, aby usunąć, aby usunąć wszel-
kie podejrzenia proponujemy ustanowić
na część jubileuszowego roku Koperniko-
wskiego Pomocą Naukową Imienia Koper.
nika.

Bronisław b, Kułakowski,
  

Z CHWILI

Pożegnanie
Dnia 5-go grudnia, składając urząd Naczel.

nika Państwa nadany mu wolą. ludu pracującego
w Polsce, Józef Piłsudski pożegnał stronnictwa
lewicowe przemówieniem, Podajemy go. wcałości
na innem miejscu, jako jeden z dokumentów hi-
storycznych.

Nie przemawia Naczelnik i Wódz, ale oby-
watel, Nie jest to oficjalne orędzie, nie ważone
są dla efektu słowa i zdania. Jest to raczej
wiązanka szczegółówz czteroletniej służby |Na-
czelnika narodu i uwag o funkcjach prezydenta,
według konstytucji Rzeczypospolitej: Jest to po-
gadanka przyjacielska pomiędzy Tym, który pań-
stwo zbudował, a tymi, którzy mu w tem. dziele
pomagali.

Wszystkie mowy Piłsudskiego, posiadają
wybitny charakter obywatelski. Ale w tej ostat-
niej w całej pełni daje się odczuwać, że przema-
wia wielki wychowawca, prawdziwy ojciec na-
rodu.

Tak przemawiali w historji narodów ci, cg
nieśmiertelność tworzyli. /

Z jaką przedziwną prostotą, opowiada Pił
sudski 'o niesłychanie ciężkich warunkach, w któ-
rych musiał pełnić obowiązki Naczelnik. Nikogo
nie potępia, na nikogo się-nie-uskarża. W sjak
prostych słowach odpowiada na zarzuy, iż ruje
nował skarb państwa, wzmianką humorystyczną,
że po jednym przyjęciu dyplomatyczne, bywał
bankrutem, bo reprezentował. nędzę. - Warto
ażeby każdy polak uważnie: mowę Naczelnika
przeczytał i nad nią dłużej się zastanowił, Zawie›
ra ona w sobie przeszłość, ale jednocześnie cenne
wskazówki na przyszłość.

Piłsudski nie zstąpił z wyżyny Wodza Na-
rodu, pokonanyi do tego zmuszony: Ustąpił do-
browolnie. Ustąpił pogodnie, -jak ustępuje z pola
siewca, który ziarno w skiby zopane rzucił, resztę
zostawiając żywiołom i źniwiarzom.

To właśnie w mowie Jego czytamy.
Zanim jednak źniwa nadejdą, trzeba z ży:

wiołami walczyć. Trzeba przetrwać niejeden wi.
cher, niejedną burzę i nawałnicę. Trzeba wytrzy-
mać niejeden dzień słoty i niejeden żaru i spie»
koty. ;

Niech naród urabia sig. wwalce. Niech broni
ziarna, by go liszki nie zżarły, by go woda nie
porwała i słońce nie spaliło.

Piłsudski pożegnał naród jako Naczelnik. -
Pozostał i pozostanie nazawsze jako PIERWSZY
OBYWATEL RZECZYPOSPOLITEJ 1 WYCHO:
WAWCA NARODU. - z

Nie odszedł by zażywać zasłużonego wypo-
czynku, Wraz z innymi stanął z wściekłymi ży-
wiotami do zapasów, biorąc w/ręce .dowództwo
nad armjg, którą sam z niczego prawie zbudował.

Nawą państwa Polskiego sterują nowi lu-
dzie, alo czuwa ciągle WIELKI SIEWCA i świa-

domość ta jest otuchą dla narodu: Czuwajmy
wszyscy, którzyśmy ducha i wielkość: Piłsudskie-
go zrozumieli.

Czuwajmy na progu Nowego Roku, na pro-
gu ery życia konstytucyjnego i panowania pra-
wa w demokratycznej Rzeczypospolitej.
wszystkich zależy, jaki plon

_

zbierzemy, jakie
źniwa będą po siejbie. Piłsudskiego.

t.: % * »

 

 

 Autosaggestja w roli lekarza
Do Ameryki przyjechał w tych dniach dr.

Emil Cue z Paryża; który stał się sławnym w o-
statnich dwuch iatach, metodą leczenia chorych.
Metoda ta jest bardzo prosta. Polega na autosug-
gestji. Chory musi wmówić w siebie, że jest
pełnie zdrów i ani'na jedną chwilę nie dopu
zwątpienia. Samoprzekonanie wystarcza według
dr. Cue, do uzyskania zadziwiających rezultatów,
co popiera żywymi dowodami osób, które metodą

swoją uleczył. Metoda ta nie jest nową: Znana

jest od tysięcy lat. Każdy lekarz wie, że w lę-

 

Od nas

 

 

KRONIKA

Ludwik Pastelir.-Setna rocznie
 

, December 31st) 1922

NAUKOWA
 

ca urodzin.. uit pracy. --
price chemiczne -

Pierwsze badania nad drobno-

 

ustrojami. - Pieśń i drożdże.
Zarazki. - Przewrót w chi.
rurgjl. pod wpływem badań
Pasteura, - Walka z choro-
bą jedwabników i z. cholera
kurzą prowadzi do szczepień
ochronnych. -- Wścieklizna.-
Społeczny charakter nauki.

kas

Wdniu 27 grudnia świat cały
obchodził setną rocznicę urodzin
zmarlego /w roku 1885 wielkiego
uczonego Ludwika
Pasteura, No obchodu przył
czyli się wszyBcy, nie wyłączając
Niemców. Dzień ten winna była
obchodzić przedewszystkiem zor
ganizowana Praca. Pisaliśmy
już nieraz, że nuwet pośród so-
cjalistów niezawsze można zna-
leźć dostateczne zrozumienie do-
konywującego się przewrotu w
stosunku do pracy, którą w
zgodnie z żydowsko - chrześcijań
skimi pojęciami uważa się za ro-
dzaj kary za grzechy. W prosta:
ckiej formie stosunek ten wyra-
ża się w skazywaniu na ciężkie
roboty jako na karę poniżającą,
niegotiną _wolnego człowieka,
przywilejem którego jest prot
nowanie, Niedarmo zięć Marxa,
Markiz de Lafargue, rodem z
Martyniki, gdzie niewolników
czarnych do pracy używano, nie
mógł: otrząsnąć się z wyobrażeń
odziedziczonych i napisał „Pra-
wo do próźnowania".

Pasteur jest przedstawicielem
nowej. filozofi społecznej, jesze
cze nie przez wszystkich uzna-
nej, która uważą pracę
za źródło wszelkich -wartości
rynkowych, lecz i wszystkich
wart moralnych i jednocze-
śnie za źródło prawdziwej roz:
koszy, a w próźnowaniu widzi
upadek i zgniliznę społeczną. Pa-
steur wszystwo pracy zawdzig-
czał. Syn ubogiego garbarza prze
bijał się z trudnością przez
szkoły, Lata mingly, zanim mógł
się dostać do Ecole Normale w
Paryżu W szkołach _początko-
wych nie dojrzeli w nim nauczy-
ciele nie wybitnęgo..W. dyplomie
swym z syberq‘jignial nptg „re-
dni". Alejuż W ówczesnych li-
stach swych do sióstr pisał, że
„trzy czyrnikowpływają na prze
bieg życia ludzkiego: wola, pra-
ca i powodzenie. Wo'n. otwiera
drzwi: do przyszłości szczęśliwej
i wspaniałej, praca -przekracza
ich prog a u końca podróży po-
wodzenie wieńczy dzieło".
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Praca, (wieczne prhca"-bylo
hasło Pasteura. Umierając naka |
zał (o zgromadzonym u' tot
swego uczniom.

  

Pierwsze prace Pasteura do"

tyczyły kwasu winnego. IJUŻ;

wtedy zauważył oddziaływanie

pleśn! zwykłej na przemiany che

miczne. Wkrótce potym uderzo-

ny tym, że piwo w browarach

nie zawsze słę udaje, zajął się

badaniem drożdży i

dwa gatunki drobnoustrojów

jeden produkujący dobre, drugi

złe piwo. Związał wtedy fermen

tację wszelką z obecnością dro- |

bnoustrojów, dając początek stu

djów nad nimi, które razem zło-

żyły się na naukę bakterjologji.

Już za życia Pasteura chirurg

angielski Lister, rozumiejąc że

zarażenie ran pochodzi od bak»

terji, wprowadził przeciwgnilne,

antyseptyczne opatrunki. Obaj

ci ludzie, Pasteur i Lister ocalił

przez swe prace miljony ludzi od

mierci, stali się przełomowymi

żynierami" zaludnienia.

Prace Pasteura zostały ocenio- |

ne. przez u'wlwórców rolnych,

którzy: dostarczyli mu pieniędzy

na badania środków zaradczych

przeciw. chorobie gasiennic jed-

wabników, a potym przeciw cho

lerze kurzej. Wtedy _to wpadł

Pasteurona myśl szczepień o-

chronnych. Nastąpiły nowe ba-

dania nad karbunkułem, nad

wścieklizną. Ze składek publicze

nych zbudowano w 1888 Instytit

Pasteura, który stal się szkołą

dia bakterjologów całego świa-

ta, stacją doświadczalną Życia

Wałczącego ze Śmiercią. - w

szkole tej zajęli pierwszorzędne

stanowiska i Polacy, jak Danysz

jak  Poźerski:

Pojęcie pracy, jako treści ży-

cia współczesnego człowieka tak

dalece przenikało Pasteura, że

nie uznawał wcale tak zwane

go „szczęśliwego przypadku" w [
historji odkryć, mówiąc, że „w |
dziedzinie postrzegania wypadek
wybiera .jedynie .przygotowa-

nych".
Pasteur był jednym z tych

wielkich uczonych społeczników,
którzy wchodzili na szczyty na-
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MICHAELS PERUKARZ
CHARAKTERYZATOR: PRZEDSTAWIEA AMATORSKICH
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róże: Przyjmuję zamówienia ba. charakteryzac}e
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Po wyglądzie zewnętrznym sądzimy eate
wiek tysy, o starym ja
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A przybywaj Roku
n przybywaj nam!
Tylko nie wieńcz ci

Przybądź łaskaw i
jak serdeczny brat
Niechaj biedak mn
niechaj bogacz mni

Niech się krzywdy
nie pleni się zło!
Niech z miłością i
serca prawdy święt
nad obłudy mgłą!

Niechaj słońce już
i rozprószy cieńl...

wśród rozpacznych

uzbrojoną w nóż...

A przybywaj, Now
jak przyjaciel - b

Srantoo, Pa

* NOWY ROK
 

nie jaw się jak cień grobowy
.z za cmentarnych bram.;

niech nie płacze świat!

Niechaj z piersi matek, dzieci
żadna skarga wzwyż nie leci

. Niech (ak będzie miło, błogo,
jak w ogrodzie róż!
Niech nie patrzą ludzie z trwogą
na bezduszną nędzę wrogą,

A wyłaniaj się z pomroku,
n wkrocz w jaśni i uroku
w ten mąk pełen świat!

MARJA CHYBOWSKA.

Nowy,

erniem glowy,

w. dobroci,
1
iej się poci.
ej się złoci,

nie panoszą, *

rozkoszą
e głoszą

zaświeci

tchnień..."

y Roku,
rat!

  uki czystej nie dla
rozkoszowania się widokami nie-
dostępnymi. dla „nieprzygotowa
nych", nie dla arystokratyczne
go poczucia wyższości własnej,
lecz po to, aby z wyżyn tych czer
pać zdrowie i pomoc dla przyzie-
mniej, nie chcącej podnieść po-
chylonej głowy, lud kości

 D. Kułakowski.

 
Michał: Iskra.

. _FELJETON °
 

Kończymy dzisiaj rok 1982, zaczy›
mamy, jutro 1928.

Każdy chowa staruszka, juk umie,
więc i ja pragnę również -na po-
żegnanie poświęcić mu krótkich u-
wag kilka, Nie ronię łez nad jego
rogilą. Na to moe sobie pozwolić
tłusty poskarz, który ma za co z pie-
śnią, wipem i kobietkami, spotykać
noworodka w noc Sylwestrowa,
W pijanem rozczyleniu łatwo mu

płakać nad korzystnem dlań wczorej
i cieszyć się nadzięją jednako zysko-
wnego JUTRA.

Dlnczego właściwie ja i miljony do
manie istot podobnych miałyby żało-
wać starego roku. Czy przymiós co
dobrego ludzkości? Czy usprawiedliwit
nadzieje pokłudane w nim przed dwu-
nastu miesiącami, gdy go witano tak
że w noc Spiwestrową?

Rozpoczął się rok 1922 konferen-
cją rozbrojeniową: w Waszyngtonie.
Może coś i z tej konferencji. urosło,
ele tyle, że jak powiada przysłowie
„gru świeczki nie warta".

Później sławna konferencja w Ge-
nui, gdzie król, prałat i. bolszewik
zgodnie winęm zapijali „wieczysty po
kój na ziemi", a Cziezerin, dał. przy-
Wind, Jok trzeba pojmować brater-
stwo Tudów, zawierając traktat z
Niemtami:
Zarobil 'grubo restauratorzy i ho-

telarze" wlosey, ale 6wiat porostawit
sobie... nadzieję. s

Jeszcze później: znowu konferencje
i konferencje. bez końca.: Po jednej
z takich konferencji urwało się ucho 

od dzbana Briand's, po drugiej od
dzbana Lloyd George's.

Irlandczycy otrzymali „wolne pań-
stwo" od Wielkiej Brytanji na to, aby
mogli się bez przeszkody rznąć pomię
dzy sobą ile dusza zapragnie. Turcy
wyrządzili całkiem głupi kawał świa-
tu, z martwych powstając, jakby
chcieli dowieść chrześcijańskim mo-
carstwom, że i Mahometanie mają
swoje własne „cudą".

 

Wiele jeszcze innych rzeczy działo
się w starym roku, ale nie mogę ich
yrzytwczać, bo bilans byłby zbyt dłu»
xi, same zaś wypadki są bez wielkie»
poznaczenia.

 

  ---
zapłaciły drogo wszystkie prawie na-
rody za komunizm, muszą także pla
cić i za faszyzm.

Podobno papiery Musoliniego na
jieldach antydemokratyemych spada«
ja. Podobno. Co do mnie, nie zachwy-
cujge się rokiem starym, .nie mam
najmniej powodu przypuszczać,
to lepszy będzie Nowy Rok.

Ot, żyć trzeba, więc żyć będziemy.
A gdy komunizm, fuszyzm i kone

ierencje na dobre pochowamy, niewy:
czerpani w pomysłach lekarze ludz-
kości, rzucą nam nowe do ogryzania
kości.
A jlłxiemi te kości będą, dowiemy

się w roku przyszłym 1923-im.
Chociażby dlatego warto żyć.

Wyzwany przez posła sejmo-

wego na pojedynek za-

groził więzieniem
 

BUKARESZT, 28 grudnia. -

Premjer Rumunji Bratianu wy-

zwany na pojedynek przez skraj

nego posła socjalistycznego Lu-

 

Poseł Lupu zażądał od. pre-

mjera odwołania obrażającego

zarzutu, grożąc wyzwaniem-na

pojedynek, Premjer Bratianu od

powiedział posłowi, że nie cof-

nie oskarżenia, a na groźbę, poje-

dynku odpowiedział grośbą osa-

dzenia w więzieniu wojownicze

go posta.

 

  
Składajcie Wasze Oszczędności
do Banku Oszczędnościowego

KWARTALNE -DYWIDENDY

WETROPOLTAN GAVINGS

i AvB, Cor. Tih #.
Procent -14 rosniea xa
Trey  miesigey weryatkich ine
kedeer |a mach od 95
Sigo grodnia do $5000 jes
1922 wynomy: pistny 11-€0

styczniaa
Procent będzie liczony od 1-go niet
nia na wszystkich depozytach zrobio-

h przed lub 13 stycznis
od 5.30 do 1.

Victory Xote kończące się 1t-en grue
ania. War Savings Stampa kotessos
się rtycenia, m przymowane am

gotbwks 'n. deponsty.
pooeteiatidOvery ..wiscror

 

pu, któremu zarzucił pobieranie Konta towarzystw przyjmujemy

pieniędzy od rządu rosyjskiego, Wepum. ned anld
d - vend wiara

6, to grotbq ¢ ui
 Jedno jednak warto

ogólne tło polityk i. polityczek zasade

niezo się w roku 1982 zmieniło. Ko-

rśunizm, sowietyzm, Czyli bolszewizm,
przestał być modnym. Stał się nagle

nudnym; jak krótkie spódniczki i ob-

cięte włosy. '
Miejsce jego zajął faszyzm.
Chociaż uczeni dowodzą, że dwie te

odmiany autokracji mają jedną mat.

kę reakcję, jednak co moda, to mo-

do.
Wszystko się niby na świecie po-

wtarza, a przecie...
Fuszyzm niezwykle fascynująco po-

działał na kochających się w cudzo:
ziemszczyźnie, naszych rodzonych 'en:

dekuch: Zapał dla mody doprowadził

ich do spisku, zbrodni i wreszcie (o

zgrozo!) do więzienia.
Niewesoły będy mieli nieboraczki

Nowy Rok. Ale oś, kiedy choroba mo
 dy, to zazwyczaj kosztowna historja.

 

 

$2 MIESIĘCZNIE
i w

naszej ofert

najnowszego

 

podwójnych rekordach,

plszcie po katalog z maszynami 1 re

10.TH STREET & AVENUE A,
 

- Polski dom Muzyczny dla Polaków

RADOSC I SZCZĘŚCIE

Bardzo małym kosztem przy pomocy

dobrze znanych artystów w domu waszym.

Jeżeli od nas kupicie nasz

SPECJALNY FONOGRAF

Wzaż z fonogratem otrzymacie darmo 24 śpiewów lub tażców na
do wyboru z naszego katalogu, 100 igtel 1 gwaran=

cję na 15 lat. Preyslifcle 35.00 zadatku, Reszię zapłacicie C. O. D. _Na

„X, #. -- przysyłamy zamówienie na C

noczonych,-Jożeli już maclo fonograt,

EUROPEAN PHONOGRAPH CO.

NEW york CITY, DEPT. N. 8.

WASZYM D O MU

y możecie słyszeć wszystkich

modelu z trąba lub ber tylko zą

\

kórdami. Przysyłamy go darmo.
O. D. po całych Stanach Zjed.
anówcie u nas tylko rekordy.

  

 ==-- 

 
czeniu: ogromną rolę odgrywa wola i pr

chorego. Człowiek, który się poddaje łatwo cho-

robie, zawsze przechodzi ją ciężej, niż ten, który

z nią całą swoją wolą i energją walczy.

Przeciw dr. Cue'mu występują gwaltownie

amerykańscy lekarze. Pmyśotowują się do je-

neralnegóy na niego ataku, 'Nazywają go szania-

tanem: ;: 4

'Cała ta heca jest brzydka i całkiem zbyte-

cznaz * *%
W Europie dr. Cue oszustwa nie zarzucona,

tak samo jak nikt afrontów nie wyrządzał dr.

Lorenzowi, za jego metody chrurgiczne.

 

i

Dlaczego więc. przedwczysne i niéptiym‘oité

alaki tam, gdzie są one zupeł .sInięputrzabnc.

/
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wszy wo, wyślij 960 adres

staacteiell" abterndacych ,prenumeraty
wie rouowioaule male do
Imię i Nazwisko
Ulica

 

wiejscowość .
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wowócz co zarabianików,kuponc1 wypets %

waniu i
polskim

Panów: Alo, przed»kuponuWysłanie: nialejezowo

  
Jej sprawom politycznym, artystycznym, wycho:

seovny
 

-
cp.. Wydawanyw jersku anglolskim
przez

AMERYKARSKO POLSKĄ 12BĘ HANDLOWĄ
w Stanach Zjednoczonyc

Kużdy numer zawiera wiele zajmujących 1
cfekawych fotografii, w których widzimy Polskę
Czytelnicy "POLANDną wszyscy zachwyceni.
Zostań jednym z nich. Zaprenumeruj "POLAND"

Wypelń załączony odcinek 1 prześlij go nam
z dwoma dolatanii,
Rocznie tylko $2.0 pojedynczy 256

wusrnowany

   

 

ODCINEK
do Miesięcznika ,POLAND-|
953 Third Ave , -"New York |

$2.00 crekiem, ||
-) przez money order (-)

jako prenumeratę roczną
(12, zeszytów) - począwszy
od bieżącego miesiąca. -"
Imig 1. Nazwisko

Zalnceam  
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iedzicla, 31go gruduia (Sunday, December 31st) 1922 zi Yom,

 

 
"- WYDANIE NIEDZIELNE

ffMowa Piłsudskiego do przed-

POŻEGNANIE

F! T f

NACZELNIKA

»

 

  

stawicieli stronnictw lewicy

(PAT) WARSZAWA, 5 gru-

dnia, - Na zebraniu odbytem
w dniu wczorajszym w. prezy-

djum Rady ministrów, zwoła-

nem przez prezydenta ministrów
Nowaka, Naczelnik państwa wy
głosił następujące przemówie-

nie: ->
Szanowni Panowie! Zacznę od

podziękowań. Przedewszystkiem

należą się one gospodarzowi do-

mu, panu

|

prezydentowi mini-

strow. Obarezylem go tem zebra-

niem; gdyż nie miałem innego

wyjścia. Sejm na razie jest już

' zamknięty: Belweder, gdzie sam

jestem gospodarzem, nie należy

już w tej chwili do mnie i ocze-

- kuje innego, który może nie bę-

. dzie zadowolony z moich prak-

tyk. Stanąłem na gruncie neu-

tralnym, gdzie gospodarz domlu

ma pewne obowiązki wobec mnie

i żałuję, jeżeli z tego powodu ma

przykrości.

-

Dziękuję zatem p.

prezydentowi ministrów, dzięku«

ję też panom.

ekspert dla tej Pracy,

tej Polskiej.

Jestem takim ekspertem jedy-

nym wcałem państwie, gdyż peł

niłem 4-letnią służbę jako przede

viciel państwa i pomijając

nieświadome czy świadome pró-

by osiągnięcia suwerenności na

„większą ilość ludzi, miałem tę sa

mą prawie rolę, co przyszły pre-

zydent Rzeczypospolitej. Tak jak

byłem jeden, będzie jeden rów»

"nież w swojej pracy przyszły Pre

sta

ent Rzeczypospolitej. Ozna-

to; że z urzędu, bez: wzglę-

 

"zy2.  

"du na swój charakter osobisty

musi pracować indywidualnie, z

koniecznymi wyjątkami takiej

metody pracy. Natomiast stykać

się będzie w swojej robocie za-

wsze z grupami zorganizowany

mi, znającymi prawo solidarno-
wszystkichści, -obowiązujące

wchodzących w skład grup.

 

  
face na zewnątrz praw.

jące do uchwał obowiązu

wszystkich i do podawania tem

prezydentowi

faktów dokonanych. Ta solids?

ność, ludzi, związanych orgali-

 

zacją z jednej więc strony pst.

metodą pracy indywidualne, Z

drugiej zaś metodą pracy le-

gjalnej - jest 'to

warunek pracy

nieuniknionymi sq

.

konf

tarcia, wywołane przez

ości tychdwóch metod, pracy

etoda zaś. rOZWIĄZYWAM tye

konfliktów i sprzeczną-1. 131-121

prezydenta Rzeczyopqspbhte; za

jeży najczęściej od jefo osobi-

stego charakteru. Na (harakter

wige ofbbisty baczng n# ży zwró

cić uwngę przy wybotke
/ denta.

Przechodzę do S&M) pracy-

Przewodnikiem dla przedstaw!

la państwa i narodu maią_być

magi
kcnstytucymh

Na krótkiej, tej najkrótrzej

-

W,
określenia daneW

świecie konstytucji, która była

moim udziałem; ZatZymyWAC
sit

długo nie będę. Należy ona be

wiem do przeszłości. Dla jej ch.?

rakterystyki zaznaczę, że dopit

ro wczoraj przy ponownych ti-

djach nad nią dowiedzialem się

rzeczy zgoła niespodziewanej 11

tylko dla mnie, ale i prawdtpg;

dobnie dla panów. śmiałem się

z tego serdecznie. Dowiedzisłem

się bowiem, że naczelnym/ wo-

| dzem nawet W czasie wojny by-

łem wbrew woli tej "krótiej pa-

"ni", która właściwie żądzła nde-

mnie, abym i wtedy hał je:

dynie uchwal sejmowych. Dla

wojska będącego w stanie woje

ny znaleziono jedyn określnik,

który brzmi: "Naczelnik państ-

wa.... jest

-

wykonawcą uchwał

Sejmu w sprawać wjoskowych"

Krótko i jasno:

/

Sejm dowodzi

wojskiem.

Druga konny/unia zawiera dla
prezydenta R :0
wiele więcej dkreslnikówi daje
"mu na draw; znacznie .wigce)

 

 

którzy: zechcieli,

czy to jako poszczególni

wie, czy też jako

Je stronnictw pr vjść tutaj, z,:by

może ze mną próbować szczęścia

na dalsze lata. Postanowiłem wy

stąpić przed wami jako eksper't,
którą się

obecnie zajmujemy przed wybo-

rami prezydenta

nawet Rada ministrów ma wiś- raczej po stronie prezydenta,

zmuSza-

ujących

Rzeczypospolitd"

 

 

Były Naczelnik Państwa, Mar|

szałek Józef Piłsudski i
 

wskazówek,

-

Przebiegnę

|

tutaj

przed panami pokrótce główne

jej działy tyczące się pre ęder-

ta Rzeczypospolitej.

-

NajcSC©

zgodnie z konstytucją musi on

mieć do czynienia z panami mie

nistrami. Określono to w te' SPO

sób, że on sprawuje rząd), 174

dzą zaś ministrowie, przyczem

on jest nieodpowiedzialny, odpo-

wiedzialnymi zaś są ODL Sytua-

cja dla przeydenta

"litej trudna i niewesola, albo-

wiem każda jego czynność jest

z racji jego nieodpowiedzialno-

ści kontrasygnow208. Znajduje

się on, tak jak mate dziecko, ppd

stałą opieką że nie-

użyje tutaj na serjo żartu, że

nawet prywatre! moje akty w

Belwederze mn być pod opie-

ka i kontrasyyhowane. Zarazem

johnakżr prefdent ma sprawo

wać rządy. I tutaj pola dla tare

i innych. Ma)
lub

berwiednydh przeszkdd dla pra

cy prezydanta! Rozumiem ;że po:

za Amer/ką wszędzie istnieje to

samo, aitem żyć z tem można, a

skoro" fonstytucja: nasza tak ka-

że, to i trzeba. Niechybnie jede

nakże wybrnąć z tego prezydent

Rzec$pospolitej może jedynie za

powocą osobistego  WpłyWU, dla

którego prawdopodobnie niema

żajnego ograniczenia ani też ind?

jego przymusu ani dla jednej ani

fia drugiej strony, Przymus jest

któ-

ry musi jednakże zgodnie z kon-

stytucją sprawować rządy,

-

lecz

minusem dla niego jest. natural»

ny u uczciwych ludzi objaw, aby

"wpływ jego nie sięgał tak dale-

ko, aby miał znaczenie przymue

szania innych do niesienia odpo-

wiedzialności tam, gdzie.gn sum

jest odpowiedzialny. W sytuacji

takiej prezydent powinien mieć

umiejętność nieledwie kobiecą do

tykania dusz panów ministrów,

intuicyjnie, szukając do nich dro-

gi, pozostając zarazem pod co-

dzienną i cogodzinną ich opieką.

W sprawie ministrów sytuacja

w długi konstytucji jest naprae

wiona w porównaniu z krótką,

pod: jednym względem, a miano-

wicie pod względem. załatwiania

kryzysów, tych kryzysów, które

mają tak smutną historję w U

„biegłej dobie. W długiej konsty-

tucji pozostawiono to indywidu-

alnej, więc szybszśjśmelodzie pre
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zydénta Rzeczypo olite]. W tej

roli, jak ją okresliłem: zegarmie |

strza, któremu przynoszą do na:

prawy zegarek nie: przez niego

zepsuty, będzie miał pracę łatwiej

są, niż popr nio ja ją miałem.

1 jest to mo jeden realny, nie-

kobiecy wpływ prezydenta, Rze-

czypospolitej w stosunku do pa

nów ministrów, Jeżeli chodzi 9

Sejm i. Senat, to, nie wiem, czy

rozmyślnie czy bezwiednie, przy:

puszczam, Że raczej

.

bezwiednie,

praca wtym kierunku została kon

stytucyjnie usunięta. Przejrzałem

uważnie na czem polegać może

według brzmienia konstytucji sto

sunek prezydenta do Sejmu i Se-

nalu i poza jego wyborem zna

;lazłem tylko grożące mu kary za

zdradę państw, pogwałcenie kon

stytucji i przestępstwa karne.

Przypuszczam, że jest to przco-

czenie, Pod tym względem pre

zydeńt Rzeczypospolitej jest uzbro

i silniej dla konfliktówi tarć

niż w stosunku do ministrów-

Jest bowiem nieddpowiedzialny

parlamentarnie przed, Sejmem i'

  

 
kierunku może się odziaczać pt
wną siłą, o ile on_ zechce.: Pole- 

Senatem, Praca jego więc w tymi

wać jednakże musi i w tym wy»

padku jedynie ni swoich osobi:
stych :zdolnościach wywierania

| wpływu tymi czy innymi droga-

mi.
Przechodzę do najjaśniej okre-

Słonej pracyprezydenta Rzeczypo
spolitej:

Do reprezentacji

Przypofninam sobie, że w mło-
dości miałem zamiłowanie do czy
lania zyciorysów wielkich ludzi,
między innymi roiło się w owe
czasy od imion królów. Każdy z
nich skarżył się na ciężar repre-
zentacji, Śmiałem się z tego i?
stałem ukarany: ciężar spadł
minie, Ciężary te są bardzo ,inne.

polegają one bowiem na tem, że

człowiek rzadko może być sobą.

Wszystkie -wystąpienia na ze

wnątrz swego domostwa są olo-

«czone pewną ceremonją, pewnym

przymusem w stosunku do siebie,

przymusem koniecznym dla pra-

cy reprezentacyjnej. Ale i w co-

dziennej pracy wewnątrz sweg

domu, przy każdem zetknięciu ze;

światem zewnętrznym (audjencje,

audjencje i jeszcze raz audjencje)

reprezentant państwa i parodu w

rzadkich wypadkach mdże być s0-

bą, gdy reprezentuje wszystkich

i ministrów, z którymi nie chce,

albo nie może stać w sprzeczno<

ści i niezwyklę swobodnie wypo-

wiadający się Sejm czy Senat i

te nieuchwytne rzeczy, którym

są tendencje, uczucia, nawet nie

kiedy sentymenty ogółu, Chcę się

zastrzedz, nie mówię tutaj nie prze

ciwko konieczności reprezentacji.

Reprezentacja jest nieodłączną od

każdego ugrupowania ludzkiego.

Stronnictwa czy partje, _gminy,

czy miasta ba, nawet kilku ludzi

zebranych i dla jednego celu, a

cóż dopiero państwa szukają złe

wsze reprezentacji na zewnątrz i

to reprezentacji godnie

wiającej to; czem jest dana gru

pa czy organizacja ludzka, Jest

to potrzeba, której nie zaspokoić

nie można pommo wszystkie cię-

zary składane na reprezentanta

Do dźwigania ciężarów reprezen-

tacji na urzędzie prezydenta Rze-

czypospolitej potrzeba dwuch rze

czy: człowieka, któryby umiał go-

dnie nieść te ciężary, zalem czło-

wieka, któremu to łatwo bez wale

ki z samym sobą przychodzi i po-

trzeba jeszcze drugiej rzeczy --

pieniędzy. Pieniędzy dlatego, ż»

to kosztuje nieraz słono i że w

przeciwnym wypadku reprezentu-

je chyba nędzę, jak to było moim

udziałem. Nie idzie, panowie, tu-

  

 

taj o skargę, gdyż sam tego nie |

wymagałem, bo pieniędzy nie lu-

bię, Może zresztą szukano repre-

zentanta godniejszego w osobie

tych, których bardziej  wyposażo-

no, lecz zwracam uwagę i pod:

kreślam, że reprezentacja kosztu:

je i przyszły prezydent Rzeczy

pospolitej w trudem nieraz bę-

dzie postawiony położeniu, gdy

nie dla fantazji, lecz dla włożo-

nej na niego pracy zabraknie mu

pieniędzy. W budżecie moim by-

wałem nieraz bankrutem, po jed=

nym jedynym wydanym obiedzie

urzędowym, Chcę zwrócićuwagę

Panów na artykuł 48 konstytu-

cji, który o reprezentacji mówi

znów - czy przez przepomnie-

nie, czy rozmyślnie, a wolę przy-

puszczać, żę. jest to przepomnic-

nie, - ograniczono prezydenta
Rzeczypospolitej -do reprezento-

wania państwa jedynie na ze

wnątrz, usuwając go zatem do re-
prezentowania państwa na we-
wnątrz. Artykuł ten brzmi: "Pre-
zydent Rzeczypospolitej reprpzen
tuje-paristwo na zewnątrz", Pod
{tym względem określniki konsty-
tucji mej, to znaczy krótkiej, by-
ly mniej ograniczające.
Przechodzę do' trzeciej ważnej

sprawy, mianowicie do

stosunku prezydenta Rze-

czypospolitej do wojska

Określniki zawarte w art. 46,
godne 54 uwagi, Prezydent jest
najwyższym :zwierzchnikiem sił

zbrojnych państwa. Przypomina

to mimowoli określenie prawne

stosunku do najbrzydszej strony
wojsku, do jego przestępstw
zbrodnipospolitych. albowiem ko

deks żąda, ażeby w wojsku byt

zwierzebnik “TOW, którerou da-

 
 

je daleko idące prawa i przywile- |
je: Poświęciłem temu zwierzchni
ctwu bardzo dużo czasu i wiem,
że to do przyjemności nie nale-
ży, chociaż nieraz porusza sumie-
nie głęboko, Zwierzchnictwo sił
zbrojnych pozatem stanowi wsto
«unku do wojska nie, albo bardzo
mało. Pamdy‘ uroczystości, czyli

zwykła reprezkntacja, Z istotą bo-

wiem wojska związane jest nie co

innego, jak dowodzenie niem, a

zwierzchnik sił zbrojnych pod tym

względem pie może mieć żadnych

złudzeń. Złudzenia są odjęte przez

ddlszy ciąg tego artykułu, który

surowo wzbrania prezydentowi u-

czestniczenia z podwładnymi w

najcięższej próbie dla wojska, to

jest w wojnie. Nie sądzę wobec

tego, że nawet zwierzchnictwo są-

downictwa jest.mu zapewnione-

gdyż, nie będąc prawnikiem, nie

mogę oceniać, o ile i w jakim sto-

pniu jest to związane z funkcją

dowodzenia. Ciekawem dla mnie,

jako dla żołnierza jest to, że kon-

stytucja starannie unika wypo-

wiedzenia choćby jednego słowa

o stosunku prezydenta Rzeczypo-

spolitej do wojska w czasie po-

koju. Apzowicm art, 46, mówi tyl-

ko o stanię wojny, nie dotykając

codziennej pokojowej pracy woj-

ska, Chyba pozostawiono to swo-

bodnej interpretacji przyszłości.

Nie chcę zajmować panów dłu-

go wojskiem, Występując przed

wami, panowie, w mundurze, czt-

ję ten ciężar. moralny, wywołany

sytuacją sługi państwa. Przykro

niekiedy być urzędnikiem, najcię-

żej oficerem.
Przebiegłem jako ekspert głó-

wne atrybuty i rodzaje prac pre-

zydenta Rzeczypospolitej, jak je

określa nasza konstytucja. Jest

ona niezwykle ostrożna w stosun-

ku do przedstawiciela państwa i

narodu, zostawiając go pod opie-

ką ministrów z jego osobistymi

indywidualnym wpływem. Perso-

nalny i indywidualny wpływ jed-

nakżę zależy przedewszystkiem

 

od charakteru osobistego

wybrańca narodu

Jak silna jest ta prawda, chcę

przedstawić na przykładzie jedy»

nym w Polsce, na moim, Przede-

wszystkiemkrótki podział na o-

kresy: Pierwszy: dwa lata wojny,

następny: dwa lata pokoju. Przy-

znaję się odrazu do błędu. błędu,

za który, jak panowie wiecie, cię

ko odpowiedziałem: zostałem wy-

brany na naczelnika państwa -

wbrew mojej woli. Panów zebra

nych na ulicy Wiejskiej wówczas

przestrzegałem. Przyjąłem ten u-

rząd wprzeświadczeniu, że Sejm

zebrany dla opracowania konsty-

tucji załatwi tę sprawę szybko.

Nię przypuszczałemnigdy, ze la-

ry Sejmu czteroletniego u nas, al-

bo jeszcze dłuższych sejmów, bo

jak mi mówiono, aż

nich, będą w naszej historji się

powtarzały, Naśladownictwo, co

prawda, nie było zastrzeżone, lecz

rozumowałem wtedy ot tak po pro

stu, tak jak prawdopodobnie nie-

jednemu z obywateli państwa

zdrowy sąd dyktował, że Naczel-

nik państwa i naczelny wódz w

jednej osobie podczas wojny -

to rzadkie szczęście, czy nieszczę-

Scie dla niego i dla tych, co go

na to stanowisko postawili. Nie

chcę ukrywać, że tę nadzwyczaj»

na władzę, którą wówczas miałem

w ręku, wyzyskiwałem wówczas

w całej pełni, nie pytając o to

nikogo i nie będąc o to przez ni-

kogo zaczepiany. Lecz gdy zbli-

żał się pokój, przejrzałem poraz

pierwszy swoją "krótką panią" i

odrazu sobie powiedziałem: Nie

mogę/ Była ona dla mnie takim

nonf@nsem, że nie chciałem na»

wejstudjować jej, jak do tego po-

tem niestety zostałem zmuszony.

Chcę to powiedzieć dla historji,

dlaczegom wówczas nie ustąpił.

Jedynym powodem i motywem by

ła niechęć do obalenia swego wła-

snego dzieła. Był bowiem u steru

państwa rząd, który sam stwo-

rzylem, używając do tego niety!-

ko wysiłków woli, ale przyznam

i wiele sprytu. Przedewszystkiem

był to rzadki wypadek przy roz-

biciu ubiegłego Sejmu na stron-

nietwa, udało mi się stworzyć w

ciężkiej chwili

rząd współpracy wielu

stronnictw

poświęcających swoją indywidu-

alność dla wspólnego celu. Po-

nadto udało mi się postawić na

czele rządu ludzi tej warstwy -

której przy wszelkich wysiłkach

w ubiegłem stuleciu brakło, dla

realizacji pragnień narodu. Mu-V‘ po z‘d‘dackn uzywałem

rem stanęła ta warstwa w pier

szym szeregu obrońców ojczyzny

Była uobywatelona, Nie wiem, jak

będą rozumować nasze dzieci, -

lecz ja urodzony w niewoli, oje

ców swoich pamiętam i chciałem

chociażby tylko przez wzgląd /na

nich ujrzeć ziszezone ich marze-

nia, Zgodziłem się zostać i prze-

szedłem do życiowych _studjów

nad krótką konstytucją. Amalizę

historycznych przykładów przero

big przed panami, streszczając w

méj indywidualny sposób pełną

funkcję Naczelnika państwa. Prze

dewszystkiem więc co do minie

strow nie umiałem nigdy wy-

brnąć z trudności i sytuacji, co

do sprawowania rządów za pomo-

cą wpływów. Nie mogłem znieść

opieki, Skutki z tego wyciągałem

wyrzekając się jasno i otwarcie

inicjatywy w wywieraniu

wów. Mówiłem każdemu rządo-

wi, który mi się prezentował:-

"Jesteście panowie odpowiedzial-

ni nawet za mnie, Rządźcie więc.

Ja jestem niczem, Jeżeli kto z pa:

nów, albo wszyscy razem, zapra-

gniecie tego wpływu, to wiedzie:

swoją opinję wyrażę, ostrzegam,

że nie zawsze będzie to bezpie-

czne." Nie chcę twierdzić, że by-

ło to przyjęciem zachęcającem i

nie chcę twierdzić, że łatwem by-

ło dla panów ministrów zwrócić

się do mnie o te wpływy. Lecz

ze względu na mój charakter tyl-

ko w ten sposób wybrnąć ze Sy

tuacji umiałem. Co do opieki na:

demną panów ministrów, przylo-

czę charakterystyczne szczegóły

że przyjaciel mój od wielu lat ge-

nerał Sikorski wytrzymywać mu-

siał nieraz ciężkie dla niego bu-

rze, że chciał za mnie odpowia-

dać i otaczać mnie najczulszą cho

ciałby, bo przyjacielską opieką

O stosunku do Sejmu nie chcę

wiele mówić, Wpływy tutaj by-

ty małe i z niechęcią spotykane

zarówno z jednej jak i z drugiej

strony, Tłomaczenia zaniecham,

  

 

    

Parę słów jeszcze o reprezenta-

ezypospolite)

w. sprzeczno

 
cji. Nie będę mówił o pieniądzach.

Tych nie pragnąłem i na "klatce"

- jak sytuację moją nazywałem

- nie szukałem złoceń, miałem

jednakże w roli przedstawiciela

państwa pewne dość znaczne t

łatwienia, Dziwna karjera życio-

wa, błyski, którymi otoczył mnie

los, oraz dumna i spokojna gło-

wa, wzbudzały powszechną i da-

leko sięgającą ciekawość; to nie-

chybnie ułatwiło mi olbrzymią

moją pracę reprezentacyjną, do

której nigdy mnie nie ciągło. Na-

tomiast sądzę, że przyszłemu pro-

zydentowi Rzeczypospolitej trze-

ba będzie

|ułatwiać sytuację, a nie atru-

dniać, jak mnie

W reprezentacji wewnątrz pań-

stwa, która mi nie była

na, spotkałem się ze zjawiskiem,

które z nieodpartą siłą pozosta-

wiło w/ moim umyśle głębokie Sla

dy. Tysiące i tysiące spotkań i

tyleż rozmów:bęż względu na to

 z kim: bogatym ,czy biednym, wy

czy silnym, należącym do orga-

Wszędzie jedno i to samo oczeki-

wanie, że mam władzę tak wiel-

ką, że zmianę większą, albo mniej

szą narzucić mogę własną wolą,

czy decyzją, Wyznaję, byłem za-

wszę zażenowany, Jakaż dziwna

sprzeczność między duchem tych

żądań, a między istotną sytuacją!

Czułem się wobec tych szturmów

na bardzo słabej pozycji. Odda»

ję to wrażenie w całości panom.

Wkwestji wojska nie chcę mó-

wić wobec tego, co powiedziałem

poprzednio, Powiem tylko, że nie

mogłem wybrnąć z zawiłej sprze-

czności między istnieniem naczel

nego wodza yernie a nieist-

nieniem go w konstytucji. _Nie

mogę nie wspomnieć jeszcze 0

jednej sprawie życia reprezentan-

ta państwa i narodu. Przy naszych

polskich zwyczajach byłem tar

czą dla pocisków różnego rodza-

ju, więc były tam kwiaty wyea-

zające szczerą cześć, podziw i mi-

łość, były również kwiaty, które

mnie bardziej niż wszystko waru-

szyły, były niemi dary niesione

mnie, nie jako osobie, lecz jako

urzędowi, szczególnie gdy mi je

nieśli osobiście niechętni, albo na

wet wrogowie, Lecz zwyczaje pol-

skie znają i inne pociski mo'ej

pachnące, pociski, na które musi

być przygołowany przyszły pre-

zydent -Rzeczypospolitej, -który

 

 

może będzie miał mniej spokój-

kształconym, czy też nie, słabym *

nizacji czy też chodzącymluzem. l

 

„Stink-grantami",

   

 

ściwem miejscu

Nie uważam, aby moja włusna
osoba była właściwą przy tych
cechach charakteru, które są nie-
odłączne od indywidualnej pracy,
nakazanej przez konstytucję. Pro-
szę wysłuchać rady, na mnie pro-
szę nie głosować, proszę wyLrać
człowieka, któryby miał ciężki
chód, lecz lekką rękę, z bagien i
trzęsawisk trzeba się wydobywać,
Człowiek o lekkim chodzie prze-
chodzi je za szybko i nie poma-
ga przez to innym, natomiast lek-
ka ręka jest potrzebna dla spro-
wadzenia kompromiso
mis jest nieszczęśliwem słowem.
W wielu umysłach łączy się go

Tymczasem
kompromis jest ściśle związany

 

z pojęciem zdrady.

AN

 

chcącymi zdusić mnie w,fi
pachu. Jako żołnierz granaty wy-
trzymuje łatwo i nie robią

chód mamlekki chociaż-rękę nie-
raz ciężką. Nie grzęznę, po przeje
ściu bagna oglądam lekko zamoó-
czone nogi i idę dalej.
Szanowni panowie! Jak to lat.

wo z całej mojej przemowy "%"
domyślacie, dziękuję panom ser-
decznie za propozycję  kandydć-
wania na urząd prezydenta Rze-

Nie mogę stanąć
i z wezwaniem ze-

wartem w mojem orędziu dSej-
mu:

właściwy człowiek na wga-

. Kompro-

ne

 

z istotą demokratyzmu. :Poleg®
on bowiem" na uznaniu,#e: nie-
tylko-wola Jednejstrony, czy chęć
jej. jest uprawniora'doprizefuwia-
nia. się w państwie, lecz te Tow
nież prawo mg w z

 
  
 
 
 

na mnie żadnego wrażenia. Pa-

|

Dych: Kompromis j
chną i tyle. Długoletnia niewola

|
gdy Jego kowiecznoś

pozostawiła po sobie rozległe ba-

[

cf sig sama przez się urasta w za-

gra i trzęsawiska. muie, na sadęi szanowania

-

innych:

-

jak!

polowaniach nawet, gdy prfowa- współobywateli. Współpraca ~wte-

no na mnie, chodzę Mlwo, bo

|

dY jest lubpu i woln jedngjstro?
ny nie sigga-nigdy po: do-
tninowarla .coule que. cotite (wt
wszystkich przejawąch zycia pań
stwowego Kompromistakó zapo-
mocą wpływu,, jaki przy prawo
waniu rządumr zastrzekony,prez
zydent Rzeczypospólitej, wprow.
dzić może stopniowo lekka:
a nie ciężka, która szybko idzie
do: przymusu,
. Dlatego nie radzę się zatrzy-
mywać nad kandydaturami a wy-

›bitnie partyjnęm, zabarwieniu, -
nie radzę stawiać przyszłego pa-
na prezydenta w ciężki konflikt
między obowiązkami, jakie ma.W
stosunku do wszystkich i tylko
"Ao niektórych Żegnając 14 zja-
panowie wlać trochę ciepła do
mego suchego przemówienia:

Cztery lata życia mego minęły.
nami, zamykając księgę naszej
wspólnej historji pozwólcie Mi
Widzę wśród panów niejednego,
który w ciągu ubiegłego cztorołe
cia wyciągał do mnie na chwilę
albo na dłużej chętnie i lojalnie
rękę pomocną, Chcę wyrazić ser-
deczną wdzięczność za t; pomoc i
zapewnić, że w miłem wspomnie®
niu zach wam zawsze wszystkich
tych, którzy przeszli ze mią choć
chwilę razem na historycznej dro-
dze, drodze piaszczystej i-błotni-
stej, drodze, jaką w ostatnich
dwuch latach przebyłem.

   

  

  

 

. Historyczne więzienie Saint-Lazar w Paryżu

Skazane. na zagładę.

Ten stary gmach historyczny,
który przeżył tak wiele, ma być

kobiece,
które tam znajduje się w tej
chwili, ma być przeniesione gdzie
indziej, a na miejscu tego gma-
chu niedoli i tez ma stanąć ładny

zniesiony. Więzienie

ogródek.
Więzienie Saint-Lazare było

dawniej przytułkiem dla trędo-
watych. Tumieszkał Franciszek
Salezy, tu odwiedzali go Ture-
niusz, Kondeusz Mazarini, Anna

która ofiarowała
świętemu srebrny dzwon dotąd
odzywający się melodyjnie z

Austrjacka,

dzwonnicy.
Tu jeden z mnichów, „ojciec

chłoszczący", karcił skazanych
za drobne przestępstwa, o czem
zachował wspomnienie Peaumar
chais, autor „Wesela Figara".

Nadeszła rewolucja 1789 roku.
Budynkowi groził pożar, a mnie
chom powieszenie na latarniach.

Saint-Lazare i mnichów
przytomnością umysłu "pewien
młody oficer. Gmach został o-
brócony na więzienie dla ofiar
teroru. Tu siedział największy
z poetów tego okresu, Andrzej:
Chenier, który, sprzyjając ideom
rewolucji, odrzucał krwawe! rzą-
dy motłochu. Tu poznał piękną
pannę Coigny i pokochał przed-
śmiertną ' miłością, poświęcając
jej znany wiersz „Młoda
ziona", Stare posępne mury pa-

Ocalit

usci¢-

, trzyły na rich widzenia dorywe
cze, na ich łzy, na rozpkez roz.
łąki, gdy Chenier poszedł na gi.
lotyng.

lWéréd innych /znakomitych
więźniów był w tych murach
Talleyrand, hajsrykrętniejszy z
mężów stanu w Europie.

Po rewolucil obrécono Saint-
Lazare na więzienie dla kobiet.
Pngważnie były w tych murach
kobiety upadłe, które jednocześ-
nie leczono i starano się podnieść

niu oddział dla innych przes
ców. Cela 12 i 18 miały w wg:);
murach: w 1883 roku słynnąre-
wolucjonistkę, Łudwikę. Miekel,
później Teresę Humbert, ~pania
Steinheil, p. Caiłaux. Podczas
wymy siedzialy -tu kobiety-szpie
gi niemięckie, z których pięć roz
strzelano, między niemi -- cżer-
woną tancerkę Maha-Hari, "*

Ostatnio odsiaduje tu każę p.
Bessarabo ze słynnego 'procestt,
znana inaczej (pod poetyeznyitt

 

Myrtel -< >.;

Obecnie:to miejste cierpióń. i
poprawy, teh: gmach,;wktórego
murach oboowała Joaniż d'Arc
ma być zniesiony: Historycy po-
żłlłluj'ą tego, vgiieszknńcy ucieszą
się, że zamiast ponurej 'blidowil
zakwitnie ładniy skwer i
ecu, gdzie spadały łzy Cheniéra,
dzieci będą! toczyły, obręcze. - :
Takiem jest życie,

 

 

 

powiedzieć „Wyroby
nany, że spożywać

189 Avene A,

W 1 JAN KLOSOWSKE ~,
: przeciggu lat dich kietbasy, sayn) i safeeson (- wy- A

robiły sobie w New Yorku i okolicy imię godne poi-31:31:33? Doke:
Włosowskiego", d konsument jest £ gor H
zie smaczne wędliny pszego

mięsa, - Święta za posem! Kilka prawdziwych staropolskich wędlin
przesłanych na święta w upominku niejako swym przyjaciołom czy kre:

wnym, sprawi im prawdziwą rorkost.
SPRZEDAŻ HURTOWNA 1 DETALICZNA
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Wyrób Skrzypiec flailepszégo (with .
Franciszek Gibaś, właśc. :

Posiadam na składzie mandoliny, gitary i *
PiAON

więc doborowe struny, futerały, podstawki 1 t p .'
Reperacje thstrumentów uskuteczniam szybko, tanto 1 fa-
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Czesław Łukaszkiewicz

Księży Chleb H!
--- POWIEŚC -- 1|z życia polsko-amerykańskiego W

% Ciąg dalszy).
«.- - Rany boskie! - jęknął ks. Kowalski, który także z pod Puzyny zemknął doAnieryki.7 -- Lezie więc na górę i mruczy:cha!"... Nogi się podemną zatrzęsły...- Było co? - zapytał Biegadło.- A juści! Dwie obce i jedna swoja- O, turku! - zarechotał ks. Ma-(Czewski.© "- O, poganinie! - zawlórował ks.

A     

 

"Tyl.„-- Mea culpa. Doś były.A jedną
% nięh znał już, bo ją kijem wygrzmocił11 księdza Hatrasia, o czlery mile odemnie.To też, kiedy go ujrzała dalej wrzeszczećw niebogłosy, a kardynał na nią: „Tuś mi,
małpo jedna! Do kryminału cię wsadzę!"
"A baba rozżarła się wledyi dalej na niego:
„Ty, stary jaszczurze! Sam nie, możesz, a
drugimżałujesz? Znam ja takich starych
rozpustników, co już tylko z kijem, albo
Batem do kobietysię biorą!... Mnie, do kry

 

 A cój (o ja co ukradła? Albo mi
kto płaci? Moje jest, mogę z tym robić, co
mi się podaba. Przejrzyjże się w lustrze,
kulfonie!" I obróciszy sig prędko, odchy-lila szaty dość wysoko...Ksiądz Prusinek spuścił oczy, 4 kon-
fratrzy - ryknęli ogromnym śmiechem.- Hu, hu, hut...- Hi, hi, hil© .- Ha, ha; lu-_" Każdy śmiał się z innego tonu,ale naj-
bardziej, to już ks. Mączewski, który miał
łzy prawdziwe woczach.- He, he, he, kochanie! I przejrzał
się? .
- Tego już nie wieme, ale że miał

gębę głupią, lego nie zapomnę.- ] jakże się skończyło? ,
- Lepiej nie mówić. Na drugi dzień

maszerowałempiechotą na Bielany z bre:
wjarzem w ręku, a jakichś dwóch robotni-
ków przechodzi koło mnie. Jeden z nich
powiada: ..Patrzajno,

-

znowu

'

dziewkarz
idzie na pokute!" Bezbozny narod w Kra-
kowie. Dwa miesiące przesiedziałem mię-
dzy tymi parszywymi kamedułami. Nic, i-
no: chlebuś i woda i zupka i dyscyplinai
to przeklęte „Memento mori", które mnie
do wściekłości do prowadziło!Lica duszpasterzy spoważniały nagle.
- Tak, to nieprzyjemna rzecz!... -bąknął ksiądz Try]A-Oj, nieprzyjemnaż nieprzyjemna!--ciągnął ks. Prusinek. - Ale to jeszcze nic.

Po skończonej pokucie, musiałem się zgło-
si, do pałacu biskupiego. Przychodzę cze-
kam...- Brrr... - zadygolal ks. Kowalski
- Zawołali mnie wreszcie. Wchodzę,

kigkam, a stary dziad odrazu namnie z ta-
kim pyskien\, ze no! A mnie jakiś djabeł u.
kasil czy też wściekłość się we mnie za-
gnieżdziła tam u tych śmierdzących ka-
medułów, że naraz powiadam: ,, Eminen-cjo!Odcierpiatem moje grzechy, ale niewiem czy to szlachetna rzecz do sypialni
cudż'elwłazw i na strych za dziewkami ga-

niać?!"
- Powiedziałem tak?

- Jak was szanuję!

- Nie może być!
- I cog stary? i

.. -Co? Obstupuit, zgłupiał w pierw

szejchwili, a.potem, jak nie porwie sloł-

ka: „Ja ci łeb rozbiję; durniu!/" ryczy i na

prawdę idzie ku mnie. Myślę"sobie:

-

„Oj,

źle! Trzeba zmykać!" Porwałemsię leż do

ucieczki, ale że, jak wam wiadomo, nie wol

no się do kardynała tyłem obrócić, a drzwi
były za mną, więć cofam się szybko, seu

kając drzwi plecami, tylko... "dołem, ho

przecie musiałemby ć pochylonyprzed emi
nepcją, Jakoś.szczęśliwie wcisnąłemsię we
drzwi, ale zanim zdążyłemsię obrócić, lu-
prgłem zadem wsam żołądek matki prze-

oryszy od: karmelitanek, która właśnie cze

kała na audjencję. Uderzenie. musiało być
silne, bo się baba, jak nie przewróciła i no-
gi do gory zadaria... ;
= Ha, ba. ha! - ryknął ks. Tryl. -

I znowu się biskup przejrzął?

- Nie. Gdyż, jak wamwiadomo, kar-
nieliłanki noszą latem i zimą blumery z

grubej wełny... D

Ruszył się ksiądz Garbowiak, niewiel-
ki, o kwadratowej czaszce, Dopił likieru i
zagadał:
- Podobna historja zdarz

  

 

    

  

 

ła się i u  
nas. RazBjechał biskup Łikowski na wizyta

 

   

 

cję do jednego proboszcza, co miał bardzo
chudą farę, tał, że się i na obiad| wo-
ity nie mógł zdobyć, Sprzęty też miał bar-
dzo biednuśkie, aż się biskup nad nim uli.
tował. Jednotylko łóżko było w całej ple-
banji. Tak to zaraz podpadło biskupowi, to
też pyla się proboszcza: „A gdzież ty, ga-
monin, sypiasz?". - „W tym łóżku, eks-
celencjo!" - W tym? A twoja gospod
ni?", - Także w tym, ji"
,, 0, tv drabie jeden! Jak śmiesz coś podo-
bnggo?". - „Bieda, ekscelencjo, niema za
co drugiego łóżka kupić. Zresztą, tu wśrod
ku łóżka leży zawsze deska.. Pani śpi po je
dnej, a ja po drugiej stronie". Zastanowił
się, biskup. „No dobrze, powiada, ale cóż
ty robisz, nieszczęśniku?... Hm... Czy cię
djabeł nie kusi?". - „Kusi, ekscelencje,
kusi nieraz!" - I cóż wtedy?" - „Ano,
wtedy deskę się odsuwa!..."

Gargowiak nalazł sobie likieru, a słu-
chacze ryknęli znowu choralnym śmie
chem.

-- Biegadło! Na ciebie kolej!

Proboszcz pomyślał chwilę, wreszcie
zaczął:
- Opowiem wam prawdziwe zdarze

nie. Byłem wtedy na parafji we Wschod-
niej Galicji. Połowa wsi należała do cer-
kwi rusińskiej, a połowa do kościoła, Nie-
daleko od cerkwi mieszkał chłop ruski, nie
stary, ale jakiś niemrawa, a babę miał mło-
dziutką, świeżutką, powiadam wam: istna
rzepa! Odwiedziłem ją parę razy pod ja-
kimś pozorem, ale chłopu się to nie podo-
bało. Ile razy mnie zastał przy kobiecie,
zawsze skrobał się po włosach i mówił:
„Oj, oj, jak ja toho nie lublu!...". Na pleba
njęnie mogłem baby ściągnąć, żeby niepo-
trzebnych kwasównie obić, ale raz spostrze
głem, że (en bałwan, jej chłop, jedzie na
noc z drzewemdo miasta, tak wybrałemsię
późnym wieczorem, żeby z nią trochę po
rozmawiać...

- 1im, hm... - chrząknął Tryl.
- Im, hm... - odchrząknęli inni słu

chacze.
- Otóż idę - ciągnął dalej Biegadło

- i myślę sobie, że nie powinno się chodzić
drogą, Jecz na przełaj przez ogród parocha,
przytkający do cerkwi. Idę pociemku, a tu
naraz dwa kundysy, jak nie wyskoczą, jak
się nie rzucą ku mnie!... Powiadam wam:

ie bestje zjarzącymi ślepiamii ani rusz
ich odpędzić. U jadają i przypadają do nóg,
jak wściekłe. Opędzam się, jak mogę, ka-
mieni po omacku szukam, jakąc gałęzią się
osłaniami cofam się ku cerkwi, a polecam
się Bogu: „Wejrzyj, panie, ku wspomoże
niu memu!" Dotarłem wreszcie do jakiej
przybudówki, gdzie stały rozmaile graty
cerkiewne, macam... Chwałaż ci, Boże,
drzwi uchylone... Wsunąłem się do środ-
ka i zapariem drzwi, a te piekielne psiska
ustawiłysię pode drzwiamii ujadają a war
czą, jak opętanie. Siedzę tak godzinę, sie-
dzę drugą i trzecią, aż wreszcie zdenerwo-
wany zaczynam wołać: „Ratunku!
ku!" Ktoś. przejeżdżał drogą, a słysząc wo-
łania, wystraszył się i wali piounem do pa-
rocha, krzycząc, że jakaś dusza pokutują
ca błaga o ratunek. Co się łam ło, nie
wiem, dość, że za jakie pół godziny z
wił się paroch z djakiem i gromadą ludz
Modlili się przed budą i odprawiali egzor-
cyzmy, a mnie djabli brali ze złości. Wo-
łam tedy: „Psy weźcie na łańcuchi wynoś
cie się do stu piorunów!" Wtedy wleźli do
środka z latarniami i wydobyłem się z o-
presji, a w miesiąc polem - byłem już w
Ameryce...
- Przez takie głupstwo? - zapytał

ksiądz Mączewski.
- Pod słowem kapłańskim mówię

wam, że tyle było mojej winy, ale sprawa

  

 

  

 

   

 

   

 

 
  

 

 

      

 
  

 

  
   

się skomplikowała inaczej...
*. - No?!

- Oto, oprócz mnie, znaleźli tamscho
waną za gratami służącą z ruskiej plebanii
i syna parocha, którzy zabawiali się wnaj-
lepsze w swojej. kryjówce rozmaitymi be›
zeceństwami, podczas, gdy ja u drzwi dy-
gotałem ze strachu przed tymi wściekłymi
besljami... Tego wszystkiego ludzie nie
mogli zrozumieć i zrobili z tego takie po-
tworne historje, że dopiero na sądzie osta-
tecznym okaże się moja niewinność!
- To paradne! - zauważył jądz

Prusinek, a ksiądz Tryl mrugnął znacząco
okiemi zanucił na nutę kołomyjki: ,

-- Był z nią pop i dwa djaki,
Pidbom, pidbom, popidpidbom -
I rewizor wid tabaki,
l'idbom, pidbom, bimbombom...
Nalan oświeże kieliszki.
Tryl przybrał znowu minę poważną.
-- A- propos egzorcyzmów  przypo.

›nniała mi się drobna historyjka z Często-
chowy; którą niedawno odwiedziłem.
+ -- Słuchamy! .

(Ciąg dalszą'nasxąpiy
i ze
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Wiadomości zł Polski!
 

RÓWNO
Hut sokoli

Wubiegłym miesiącu odbył się
w Równem zlot Sokoła, Na zlot
przybyło Gniazdo Łuckie i Krze-
mienieckie. Po nabożeństwie od-
byłasię dofilida przed władzami
sokolemi i przemarsz przez mia-
sto do zamku. Dziarski wygląd
druków i druben wzbudził wiel-
kie zainteresowanie wśród społe-
czeństwa, O godz. 3 ipół w sali
zamku ks. Lubomirskiego odbył
się popis gimnastyczny druhów i
druhen Gniazda Łuckiego przy
dźwiękach. orkiestry wojskowej.
Sala była przepełniona widzami.
Cwiczenia witano burzą oklasków.
Na zakończenie ćwiczeń, przed

szeregiem druhów i druben, druh»
prezes Jaworowski zdał sprawo-
zdanie z działalności Gniazda Lu-
ckiego. O godz. 7 wiecz, na cześć
przyjezdnych gości odbył się bal
na zamku. O godz. 10 wiecz, na-
stąpiło ogólne pożegnanie i zwar-
te drużyny sokole wyruszyły na
stację, gdzie nastąpił odjazd do
gniazd poszczególnych.

   

TCZEW
Szkoła morska w Tczewie wy-

śle z nastaniem wiosny swoich
słuchaczów do Brazylji i stanów
Zjednoczonych, aby tamzapozna:
li się z budową wielkich portów
morskich.

 

PIOTRKÓW
Młodzież się bawi

Pisząc o tanecznych zabawach
młodzieży gimnazjalnej pod o-
kiem matek "Dziennik Narodowy"
zamieszcza następujące charakte-
ry zne uwagi: ."Oto zabawy
młodzieży gimnazjalnej przenosi

z murów szkolnych do sal pu-
ych i nadaje się im charak-

ter balu nawet z kotyljonem, kwia
tami etc, Włąśnie pewne koło ma-
tek, urządziło taki bal w jednej
z sal w mieście, Za bufetem pig-
trzyły się nietylko torty i ciasta,
ale i butelki alkoholu. W prograe
mie tańców: shimmy, tango, one-
step... Do kadryla, przeplatane
go temi tańcami, stanęło co-
najmniej 40 par młodzieży, mię-
dzy którą byli chłopcy nawet pią
tej lub czwartej. gimnazjalnej. -
Młodzi chłopcy.z pierwszej, dru-
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giej i luz—~hej przypatrywali się
tylko iskrącemi.oczyma nowomo<
dnym lamadcom tanecznym.

Że "koło matek" szuka źródeł
dochodów na swoją bardzo waże
na akcję - nie dziwnego, ale po»
winnosię to robić nie tą drogą:"

  

  
 

SZKOLY -AGROTECHNICZNE
Ww POLSCE
 

Mają dość uczniów, ale cierpią
na brak nauczycieli

WARSZAWA, - Prócz jednej
uczelni rolnej wyższej ( w War-
szawie) podległej departamento |
wi szkół wyższych, departament
szkół zawodowych M. W. R. O. P.
ma obcenie pod swą kompełcn=
cją 11 średnich szkół agrotechni»
cznych w państwie polskiem,

Szkoły te, cieszące się coraz
większą frekwencją, cierpią jed-
nak na brak wykwalifikowanych
sił nauczycielskich.
W celu przysporzenia tych sił

departament szkół -zawodowych
nosi się obecnie z myślą założe-
nia specjalnego seminarjum nau-
czycielskiego dla tych uczelni.
Seminarjum to, częściowo szko-

lącę nowe siły, a częściowo do
kształeające -dotychczasowe siły
pozwoliłyby w niedalekiej przy.

 

___WYDANIENIĘDZIELNĘ_

 

 
szłości istniejące
szkoły średnie agrotechniczne i |
stopniowo otwierać inne nowe, --
bardzo ze względu na rolniczy cha
rakter naszego państwa
ne.

LUBLIN

Premiera „Zamachu" W, Siero-
szewskiego i leszczyńskiego

Dnia 1-go grudnia wystawił te-
atr miejski w Lublinie nową ko-
niedję W Sieroszewskiego i Zdz.
Kleszczyńskiego p. t. 4
Już sam tytuł i osoba Sieroszew-
skiego, który przybył do Lublina
na premierę, wzbudziły w mie-
ście wielkie zainteresowanie. Te-
atr był przepełniony. Jak dono-
si prasa miejscowa, _publiczność
przyjęła sztukę gorąco, a sędzi»
wego autora i wykonawców za-
sypano kwiatami. „Zamach" jest
lekką satyrą polityczną: tłem jej
są znane zajścia polityczne w
Warszawie, Akt II, rozgrywałsię
w sejmie,

  

 

OBOWIĘZKl I PRZYWILEJE PREZYDENTA
, . RZECZYPOSPOLIIEJ .opm

Prezydent Rzeczypospolitej zwoluje, otwiera, odracza i zamykaSejm i Senat. Może rozwi aćSejm za zgodą trzy czwartych u-sławowej liczby członków Sena-tu (t. j. 07 senatorów.)dent Rzeczypospolitej sprawuje władzę wykonawczą przezodpowiedzialnych przed Sejmemministrów i podległych imników. Prezydent nie możę pam.stanowić praw,'ale podpisuje u-sławy, -(uchwalone przez Sejm)wraz z odpowiednimi ministramii zarządza ogłoszenie ich w Dzien-niku. Ustaw.Prezydent Rzeczypospolitej ce-lem wykonania ustaw i z powo-lania się na ustawy, ma prawoydawać -rozporząd wyko-

    

Prezydept jest przedstawicielemRzeczypospolitej Polskiej wobecobcych, przyjmuje posłów zagra-nicznych, wysyła posłów polskichZawiera w Imieniu Polski umo-wyz innemi państwami i podajeje do wiadomości Sejmu. Wypo-wiada wojnę i zawiera pokój zauprzednią zgodą Sejmu,Prezydent. Rzeczypospolitej niemoże piastować żadnego innegourzędu, ani być posłemlub sena-torem, Jeżeli Prezydent nie możesprawować urzędu ( z powodu np.choroby) oraz w razie opróźnie-nia urzędu Prezydenta wskutekzrzeczenia się, śmierci itd. - za.stępuje go Marszałek Sejmu.Przy porównaniu stanowiskaitej i in-m 
nawcze, zarządzenia, rozkazy i zakaży i przeprowadzenia ich za-pewnić użyciem przymusu.Prezydent Rzeczypospolitej mianuje i odwołuje Prezesa Rady N inistrów, oraz na ich wniosek wyższych urzędników, Prezydent jestnajwyższym zwierzchnikiemska, nie jednak sprawowaćnaczelnego _dowództwa w czasieŚwojny, W wypadku wojny mia:nuje Naczelnego Wodza na wnio-sek Ministra Spraw Wojskowych
który: będzie odpowiedzialny za
dowództwo,Każdy akt (rozporządzenie, 0-

 

 

 

 dezwa itd) Prezydenta Rzeczypo-spolitej wymaga dla swej ważno<podpisu Prezesa Rady Mini-
strów i właściwego ministra, któ-
ry przez podpisanie iorą na sie-
bie odpowiedzialność. przed. Sci-
mem. Za czynności urzędowe Pre
zydent nie jest odpowiędzialny,
ani parlamentarnie

.

(t0 znaczy:
przed Sejmem), ani cywilnie (ma-

  

 

gwalconie Konstylucii lub prze-
siępstwa karne Prezydent może
być pociągnięty do
ności przez Sejm uchwałą, powzię
tą % głosów przy obecności O-
najmniej połów i  ustawowej

w ( t, j. 134 przy 22).
rozpatruje i wyrok wy:
unał Stan.

  

daje Try Ni
Prezydent Rzeczypospolitej ma

 

prawo ogol
kary sądowej (z wyjątkiem M97
na: ministrów.) - 

„-"w -

ip

jatkowo)/ Za zdrodę kraju, Po-

   

 darowania i złagodzenia

 nych państw spostrzegamynastę-pujące- podobieństwa i różnice:We Francji Prezydent jest taksamo, jak u nas obierany przezSejm i Senat na 7 lat. Szereg ar-ej Konstytucji jestim francuskiej, tylkowe Francji w razię opróżnieniaurzędy władzę wykonawczą pel-ni Rada Ministrów,W Stanach Zjednoczonych A-meryki prezydent jest wybieranywraz z wiceprezydentem przez powszechuie głosowanie ludowę na4 lata. Presydent jest w Amerycegłównodowodzącym armji. Maprawo odrzucania ustaw, którychnie uzna za dobre i zwrócenia ichdo ponownego rozpatrzenia, Od-powiada przed Sejmem.

  

  

TRĄKTAT HANDLOWY POLSKIZ HISZPANJA«  
Hiszpania zaproponowała Pol-sce zawarcie traktatu handloweo.Wobec nieudzielania obecnieprzez Hiszpanię ogólnej klauzulinajwiększego uprzywilejowania,tylko takie towary importowanemogą korzystać z ulg celnych -które wymienione będą w trakta-cie,Pożądane jest, aby przemysłpolski ustalił listę towarów, któ-re mógłby w przyszłości najbliższej wywozić i dla tych towarówzastrzedz sobię największe uprzy

Przebudowa

) WP

Powiększenie

SKŁADU

nie przeszkodzą

' WAM,

w nabyciu\
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NA KREDYT

po cenach

niesłychanie

nizkich

 

Pękojmią rzetelności
naszej, są lata nasze

go istnienia

 

Tylko zadowoleni
goście odclxmdzą

od nas

 

Dla wygody pracuigcyclj sklep ołłvgxty
"wieczorami w sokoty i no

  

 
PRZYJDZCIE, PRZEKONAJCIE SIĘ. - NIC !

WAS TO NIE BĘDZIĄ KOSZTOWAŁO .
 i

-OBSŁUGA NASZA NIE ZNA RÓŻNIC-
 

 wilojowanie, x     

Chas. Kosches
  SKŁAD M

232---1st Ave., rog 14-ej ulicy
New York, N. Y.
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(Cg duty)
Co za rozpacz ogarnia mnie, gdy po-

myślę, że wystarczał jeden strzał z rewol-
weru do tego brzydala adwokata, ażeby o-
calić szczęście własne i mojej umiłowanej
drugiej ojczyzny, bo choć nie z urodzenia,
ale z duszyi z serca jestem francuzem.

Urodziłem się w roku 1829 w Warsza
wie. Ojciec mój był polakiem, matka ro-
sjanką, pochodzącą z Woły Po niej o-
dmedziuyłcm tytuł hetman: tomierskie
go. Nadał mi go car AleksanderII podczas
swego pobytu w Paryżu, a za
mictwem mego ukochanego pana, cesarza
Napoleona III.

Dla względów politycznych, których
przyta nie będę, gdyż musiałbym przy
tem opow iadać historję, meszczęsllwq Pol-
ski, ojciec mój, książę Bielowski opuścił w

%. roku 1830 Polskę i zamieszkał w Londynie.
- Fortuna jego stopniała szybko, pxzchulał
ją z rozpaczy, jak twierdził, po śmierci mo
tej matki. Gdy sam umarł zostałi mi nie
wiele. Z prwdzmem wzruszeniem wspo-
minam dziewiętnasty i dwudziesty rok me
go! życia. Likwidowałem wówczas. resztę
Spuscizny po ojcu. Londyn był wtedy na-
prawdę wspaniałem miastem. Lnądmłcm
sobie na „Picadilly" milutką garsonierę.

Pulmxałcm na,lisy: rauty, zabawy i

flirty mvpcłnnh mi czas całkowicie. To

jest nic, pozostawała jeszcze gra, ktm; u.
prawialemz pietyzmu dla zmarłego oj
na wzór jego. Gra ta stała się przyczyn
wypadku, jaki opowiem, a który wtak dzi.

sób zmienił bieg mego życia.
y. ciel mój lord “allucxhun po-

wtarzał mi setki razy: muszę pana zaprowa
dzić do pewnej czarującej kobietki, miesz
kającej przy Oxford Street 277, do Miss
Howard. Wreszcie pewnego wieczoru zgo-
dziłemsię pójść. Było to 22 lutego 1848r.
Pani domubyła naprawdę niezwykle'pięk-
na, a towarzystwo, które tamzastałem, bar
dzo miłe. Z początku grano w karty, po-
źniej poczęto mówićo polityce. Tematu do-
starczyły ostatnie mpwdkn we Francji, Ja
nie zapnomłun się nigdy tymi sprawami,
nie wiem więc d prnszlo mi nagle do
glowy twierdzi¢ calym uporem i zapałem
moich lat dzumęlnaslu że wieści z Fran-
cji zapowiadają na jutro rzeczpospolitą, a
na pojutrze cesarstwo. z

Obecni przyjęli tyradę moją z dyskret-
nym uśmiechem i spoglądali na jednego z
gości,slcdzgcnho przystoliku z kartami.

ć ów uśmiechnął się także. Wstał
i podszedł do mnie. Był średniego wzro
stu, miał poważne i melancholijne spoj-
meme. ubrany był w błękitny buldut
- Z kinr mam przyjemnośc? - spy.

tat łagodnym głosem.
a Książę Kazimierz Bielowski - od-
partem kwaśno, chcąc zaznaczyć, że sama
różnica wieku nie upoważnia go jeszcze do
takiej mdagacp
- A więc, drogi książę, pańska

przepowiednia się spełni, zechciej zawitać
do Tuilleries - rzekł z uśmiechem.
- Jestem książę Ludwik-Napoleon

Bonaparte - dorzucił wreszcie.
Wsamym zamachu stanu nie odegra:

łem żadnej roli. Książę jednak nie zapo-
mniał o mnie. Byłem jednym, z pierwszych
- których zawezwał do siebie, dał mi sta-
nowisko na dworze swoim, a dobroć swoją
posuwał aż do tego stopnia, że oddał mi

_ rękę córki marszałka Repeto, księcia de
Mondovi.

Związek len nie był dla mnie tem,
czem być powinien. księzńiuka byla star-
szą odemnie ó lat dziesięć, nie spcqalme
ładna, a rodzina jej zastrzegła jej prawa do
posagu. Czy mógłbymwięc egzystowaćbez
specjalnych łask cęsarza?

Pewnego wiosennego poranku wroku
1862gim siedziałem w swoim gabinecie i
pueglądnłem pocztę. Przyniosła? mi ona
list od najjaśniejszego pana, wzywający
mnie na godzinę czwartą do Tuileries i od.
Klementyny, która donosiła mi, że czekać
mnie nie będzie u siebie o godzinie piątej.
Klementyna byłą to piękność, dla której
popełniałem wó szaleństwa. Słosun
kutego zazdr mi cały dwór, musiałem
więc ponosić wszystkie jego konsekwencje.
Zresztą Klementyna była tak piękna.! Sam
cesarź.:, Reszta poczty, były to'rachunki

 

 

 

 

 
  

  

  

   

  

  

   

   

   

 

 

 

od jej dostawców, wynoszące z›góry czter-
dzieści tysięcy trankow

- Tak dalej trwać nie może - rze-
kłem do siebie, chowając rachunki do kie-
szeni.

Dziesięć minut przed czwartą byłem u
cesarza,
- A to, ty - rzekł Napoleon - bierz

*/ | papierosa. Ładnych historji narobiliście po
| dobno wczoraj w „Chateau des Fleurs" ty i
Gramont-Caderousse.
- Najaśniejszy pan już wie? Nawet

| może i to, co powiedział Gramont-Cade-
rousse?
- Tego jeszcze nie, ale dowiem są: od

ciebie.
- „Było nas pięciu czy sześciu:

Viel-Castel, Gramont, Persigny...
- „Zle robi Persigny, że po tym co

Paryż mówi o jego żonie, afiszuje się z
Gramontem.
- „Oczywiście, naij'mnicjszx panie,

to też proszę mi wierzyć, że Persigny był
wzruszony i ze smutkiem opowiadał nam,

jak bardzo martwi go zachowanie się ksig-
źnej.

- „Zawsze odznaczał się brakiemtak
tu.

- „Tak jest, Sir. To też wie najjaśniej

szy pan, co -mu na to Gramont odpowie-
dział?

- „Co?

- „Powiedział mu: książę, zabraniam

panu w mojej obecności wyrażać się źle o

mojej kochance.

- „Gramont posunął się trochę za da-

leką - rzekł Napoleon, uśmiechając się
melandmlume

ylismy wszyscy tego samego zda
nia, nie wyłączając Viel-Castela, któremu
się. to jednak bardzo podobało.
- „Jakże się miewa księżna Bielow-

ska? - spytał cesarz po chwili milczenia.
- „Dziękuję najjaśniejszy panie, do-

skonale.
- „A Klementyna?
- „Również.
- „Pan Baroche jest w niej podo-

bno do szaleństwa zakochany.
- „Dumny jestem, że wybór Klemen-

tyny padł na mnie, ale zaszczyt ten zaczyna
być dla mnie nazbyt kosztowny - mówiąc
to, wyciągnąłem z kieszeni ston rachun-
kow.

Lsmleclmalsig.
- „No... . Może znajdę na to ja.

kąś radę, tem męce] że będę potrzebował
od ciebie pewnej przysługi.
- „Jestem cały do dyspozycji najjaś:

niejszego pana.
Cesarz zadzwonił.
- „Poprosić tu pana Mocqarda.
- „Jestem zachrypnięty - objaśnił.

- Mocquard wytłumaczy ci o co chodzi.
Wszedł osobisty sekretarz cesarza.
- „Oto Bielowski - rzekł Napoleon

- przedstaw pan całą sprawę.

ja,

 

   

Począł bębnić palcami po szybach, po f
których spływał ulewny deszcz.
- „Drogi książę - zaczął Mocquard,

zajmując miejsce. - Sprawa jest bardzo
prosta. Słyszał pan zapewne o młodym u-
talentowanym podróżniku, panu Henryku
Duveyrier.

Polrząsnąłem przecząco głową, zdu
miony tym niezwykłym wstępem.
- „Pan Du yrier - ciągnął dalej

Mocquard - wrócił obecnie do Paryża z,
niezwykłej śmiałej podróży w głąb Sahary.
Ma za nią nawet dostać złoty medal od To-
warzystwa Geograficznego. Podczas podró
ży tej nawiązał pan Duveyrier stosunki z
przywódcami Tuaregów, którzy dotychczas
zajmowali w stosunku do naszych wojsk
stanowisko wrogie. n

Popatrzyłem na cesarza z takiem zdu.
mieniem, że się aż zaczął śmiać.
- „Słuchaj dalej - rzekł.
- „Pan Duveyrier - ciągnął dalej

Mocquard - dokazał tego, że przybędzie
do Paryża delegacja Tuaregów, celem zło-
żenia hołdu cesarzowi. Fakt ten może mieć
doniosłe skutki w dziedzinie rozwoju han-
dlu z kolonjami. Delegacja owa, złożona z
pięciu ludzi, pomiędzy którymi jest sam
sułtan Szeikh Othman, przybywa jutro ra-
no. Na dworcu lyońskim oczekiwać ich be
dzie pan Duveyrier, jednakże cesarz sądzi...
- „Sądzę - przerwał cesarz, wpro-

wadzony w dobry humor moją zdumioną
ming - że wypadałoby, aby był ktoś, kto-
by przy powitaniu muzułmańskich dygni-
tarzy, reprezentował dwór. I po to właśnie
wezwałem cię, mój biedny Bielowski, Nie
lękaj się, Duveyrier będzie z tobą. Twoim
obowiązkiem będzie postawienie całego

 

:przyjęcia na pewnej stoplc swiatowoéci. Be
dziesz towarzyszyt gościom przy śniadaniu,
Jdle' dla nich wydaję jutro w Tuilleriach,
zaś wieczoremzapoznasz ich wsposób jak.
najdyskretniejszy z xnsoklm stopnłqn cy! l
wthcp Paryża, nie zapominając o temi, ź8
są oni u siebie na Saharze wysokimi (WGN:
tarzami kościelnymi.

   

 

 

 
  

 

 

ZBROOKLYNA

 

Z OKAZJI NOWEGO ROKU
najserdeczniejsze życzenia

Członkom i Sympatykom Kościoła Narodowego
w Brooklynie i okolicy

zasyła
Ks. Wł Trzepurczylukl

CHOINKE DLA BIEDNYCH DZIECIurządza
L 0 2 A KOŚCIUSZKI

w Niedzielę dnia 14-go Stycznia, 1923,
w Prospect Hall - w South Brooklynie

261 Prospect Avenue. Poezgtek o godzinie 2-2) popołudniu.
Dzieci, które nie mogą przyjść z powodu braku opieki, pro-

szone są o powiadomienie na niżej podany adres. - Dzieci,
które wogóle nie mogą przybyć na choinkę również proszone są
o nadesłanie adresu swego, a podarki zostaną im wręczone.

Zabawa Choinki będzie urozmaicona stosownie do chwili i
do zebranych. - Program będzie podany.

R. Bobermin,
459 - 86 Street, Brooklyn, N. Y.

Wielki skład Ubrań
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 Fanaa: 4513,
Panią Marję Stoll, Ozone Park,

   

skazał sędzia na zapłacenie $50 zimy! Stumm

kary, jako rezultat skargi - któ- 104 2207085 arse0a
rą wniósł przeciwko niej inspek- iii-“unm-

tor Departamentu Zdrowia, Pa- -__

ni Stoll podniosła lokatorom POLSCY LEKARZE -

swym ezynsz 800, gdy

zaś lokatorzy oświadczyli, że nie

zgadzają ,się na podwyżkę zbyt

 

Tel: Greenpolnt 3718

DR. LUDWIK GRYCZ
z 126 Eckford St., .Brooklyn ..

that"? gospodyni -raprresta- copzpryruzrsycia tee y:
In doré opalac. Dostała od sędzie Cprays. --*

go porządną naganę a karę z bó- 7-5"
lem serca zapłaciła. -Rzeezywi-

ście dowcipni są nowojorscy wła

  
Tulten: 481. Gresupeiat.
DR. JOZEF GLAMKOWSKI
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Polish American

Co-operative

Savings & Loan Ass'n

(POLSKA KASA OSZCZEDNOSCD

Założona 17-go października 1900 roku

660 - 3-cia Ave. _Brooklyn, N. Y.

NINIEJSZEM ZAWIADAMIAMY ZE DNIA 2-go |
STYCZNIA 1923 ROKU, PRZEPROWADZAMY
SIĘ POD NUMER 689 FIFTH AVENUE, RÓG

21 ULICY, BROOKLYN, N. Y.

 

  

       

 

  

TELEFON: SOUTH 8706

GODZINY BIUROWE:

Dziennie od 10-ej rano do 3-ej po południu
Soboty od 10-ej do 12-ej rano

Poniedziałki od 7-ej do 9-ej wieczór

Kapitał 875,000

Pieniądze ulokowane w dzień 10-g0 stycznia lub
przed 10-tym stycznia procentują się

od 1-go stycznia
DYREKCJA.
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WEDLINYp mego wyrobu posiadają w sobie smak, które»rego nigdy się nie zapomina. Już pierwszykąsek nęci. Do wędlin używane jest najczyst»sze, zawsze świeże mięso. żądajcie od swegokupca gwarantowane produkty.
149-151 N. 8th St., _Brooklyn, N. Y.
    

śetcieledomów. ___ Nia. „at trz==-- we Dill]
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PRACY BARDZO DO-

BRZE PŁATNEJ!
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wem pod gwarancję, w

bardzo krótkim czasie?

Pisz dzisiaj, lub przy-

chodź natychmiast do:

FIRST POLISH

AMERICAN

DETECTIVE

SCHOOL

|

|

143-17th STREET |

|

__|
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Dr. Franciszek W. Wińsii

Dwa biura w Brooklynie

S0. BROOKLYN, NY. (||ZŚszz 770"

___FRST___
Tal. @reenpoiat 3788 | Orvespaint 3401.

    

 

 

UNION ROOFING CO.
Dziegieś 1 dutr, Dachwid. tupkgwe

Aupsat 'de Rynny,: Drabiny 1Obra"

RYNNY, DRABINY 1 „SKYLIGHTS"
Biuro 1 Tard
270-272 Oakland Street

BROOKLYN, N. v.
Telefon: Greenpoint. 1028.
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POLSKA SPÓŁKA OBUWIA|

BIAŁEGO ORŁA as

Ten kto zakupił obuwie w naszym sklepie, nie zawiódł
się jeszcze nigdy na towarze. Sprzedajemy trzewiki sła-
wnych na cały kraj firm - trzewiki trwałe - znako-
micie szyte.

Każda para trzewików dostawiona do naszego skle-
pu z fabryki, jest jak najskrupulatniej zbadana - skut-
kiem czego za każdą parę trzewików gwarantujemy.

Ogromny wybór - Ceny umiarkowane

977 MANHATTAN AVE., BROOKLYN, N, y,
C_

POLSKA FABRYKA SKRZYPIEC
ZAŁOŻONA W ROKU 1905

Instrumenty mego wykonania sprzedawane są przez największe
firmy amerykańskie - znane będąe z dobroci i tonu. Korzystaj,
cie z cen fabrycznych! Sprzedaż hórtownd i detaliczna, Ceny na

żądanie. Moja gwarancja długoletnie doświadczenie

  

 

W. WILKANOWSKI

68 Nassau Avenue, Brooklyn, N. Y.

 

€ Sou #139.
, %. A. Beck, Kontraktor Ciesielski i Budowlany

Oiwsieiska budynkową robota i reperkcja. Rol | muzą
1 skie. Zakiedam letnie siatki 1 simowe okna do domów, Zakładem

40 ganków. - Wsselkiego rodzaju dachy i reoperacje tychę,

29% - 9th Ave. Se. Brooklyn, N. ¥.

A. CISEK :

Kontraktor Elektryczny

568 Manhattan Ave. Brooklyn, N, i
Tei.: Greenpoint 636%,

  
 

 

    

     

       



       

 

  

IO"WATNiedzieli, 3110 grudnia.(SimbyDecember 31st) 1922 |__. _

Kromka miejscowa  DO CZYTELNIKÓW!Wobec tego, że nie możemy wszędzie wysyłać reporterów (mamy tylko
lednum )

„(* Czy widzieliście coś ciekaweg

stanowiliśmy do współpracy zaprosi
NAPISZCIE WILKA SŁÓW o wypadku, którego byliście świad

o, co może Polaków obchodzić?

 

naszych Czytelników.
ml

 

Czy okradziong lub napadnięto Polaka!
Czy pożar w pobliżu nie zmszczył domuPolaka?
Czy wsądzie odbyła się rozprawa prz w Polakowi?
Cy w wypadhu utleenymgul—odwaznyzostał Polak?
Kto przyjechał z Kra
Czy byliście na chrze  na

ża do Kraju? Kto umart?
pogrse iet

Bardzo welt Czytelniku:to interesujeAiwy znajdziecie w tej spal-
cie władomości, „które Wam przyjemność s7

Prosimyo BARDZO"KRÓTKIE kvrespondencje O ile zajdzie potrze-

bazpopraj
ża kika:korespnndmc: jryślemy podarek,

 

Dzisiaj -- Sylwestra.

 

TEATR POLSKI
pod. dyrekcją:

T, Wandy: i W. Ochrymowies
I. Kowalski, administrator.

6RODA, 3 STVCZ
Moose Audliurlum,Filadelfii

WRbG Ko

i......- zacgee
NIEDZIELĄ 7 STYCZNIA

Washington High School, New York,
„WRÓG. KOBIET"

- BILANS KRONIKARZA-

Te dwie szpalty kroniki miejscowej

były: kroniką, kryminalną.
Naliczylibykm$ tysiące zbrodni po-

pełnionych w tyl roku, dowodów nie

zwykłego zwyrodnienia naszych współ

braci. >

  

 

 

Samobójstwa ›świadczyły .o wiele

kiem zdegienerowaniu: młodzieży i o

większej. jeszcze. nędzy, która: nicked»

nego robotnika

-

goła" w przepusé
śmierci gwaltownij

 

 

Donoślliśmy o wypadkach nieszczę-

dliwych,

-

o Tekkomyślnem narażaniu

życia przez obchodzenie

się gazem świetlnym, nicostrokne za-

chogywanie się na stacjach,

-

kole-

jach itd.

Dzień w dzień, podawaliśmy wia-

„domości o 9011th i ogromnych szko

dąch wyrządzanych przez ogień, ja-

kotek o ofiarach w życiach. Świed-

czy to o tem iż budownictwo «me-.

zykańskie nie dbn wiele o życie ludz=

kie, de katdy dom w razie połaru

jest klatką śmiergi, # przynajntniej

niebezpieczeństwo.

 

Powodzenie złotego ciękca 1 nędza

bezrobotnych, w cyfrach

sanie opowiadałydługie mamie

Skandale rozwoaovgn, rózpysta za

kulisami i o-

braski z. soli sądowej, przygody w

podziemiach wielkiego miasta, życie

uliczne=slowem £4- różnobsrwne tęt=

'no życia siedmiu milionów ludzi prze:

Texało się przez 'te sunny nie por-

stawiając śladu

 

 

Wiadomości o. napadach robcie

sych, fatalnych przejatdikach suto:

mobilowych strzelaninach na Glicsch,
w-<<---
nner i_

CARNEGIE. H A LL

Sobota: wieczór 27 Stycznia o o 815

TANCERZECHALIFA

Kompozycji pun.z maadają ste

GRECKIE (tańce..Interpretacyjne)
KLASYCZNE (balet)

NARODOWE ( ludowe)

› ORJENTALNE
"Taniec cumin-rętyceny Inna
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1 tu.

      

sll
efiarach prohibic/i i td, stały się
chlebem powszednim. 

Nie jeden raz podawaliśmy na tem
miejścu Świadomości z "wyspy" tez
(Ellis Island), gdzie tysiące polskich
uchodźców przebywały'- wiając i
zegnojąc zarazem z rozpaczą ›pomnik
wolności.

i Sirakow na term. miejsce
prosiliśmy o pomoc dla sierot, kalek,
nezdomnych i biednych. Zamieszcza»
liśmy równocześnie wykazy ofiar zło-
tonych, dowody szlachetnych obja-
wów życia obywatelskiego.

Dzisiaj zamykamy bilane. Zamyka-
my księgę ż smutnem przekonaniem,
iż rok nadchodzący nie będzie
szy w wypadki. 
Mam złożyć życzenia serdeczne-?

życzyć sobie i Wam aby kronika nie
była kroniką zbrodni i nędzy? Czcze
i płonne byłyby to słowa. Na sereu
Jeży m"yczenie o wiele bliższe. Abyé-
cie z tej kroniki życia nauczyli się
czegoś
kiem szanowania godności własnego i
cudzego życia.

Przynajmniej tę korzyść odnieście.
- - Uczeię się z tej różnobarwnej kro-
niki - stańcie się lepszymi wobec
tej zeszpoconej polobiny życia ogó-

Kronikarz.

NOC SYLWESTROWA

najlepiej i najmilej spędzicie w Re-
' Domu Narodowego w gro-

nie życzliwych przyjaciół.
Zarząd restauracji na tem miejscu

zasyła: wszystkim Polkom i Polakom
szczęśliwego Nowego Roku.

 

Z ODCZYTU

Staramiem Rady Oświatowej w
czwartek, dnia 28-go grudnia, od-
czyt. „0 chorobie żołądka" wygło-
sił doktór A, S. Bogatko, ordyna-
tor szpitała Bellevue. Licznie ze-
brańd publiczność w skupieniu
przysłochiwała:się wywodompre-
legenta, Popularne Uumaczenie
chorób żołądka tak bardzo roz
powszechnionych -w _Ameryce
przekonało wszystkich, że za ma-
ło dbamy o zdrowie, że nie zda-
jemy o sobie sprawy z tego, jak
watnein jest eg uuu,

  

Johannes Kreisler
 

Wspaniały dramat „Johannes Kreie

sier" w Apollo jest tryumfem techni-
ki scenicznej, wyzwoleniem akcji dra«

matycznej z klatki dekoracji. Dra-
mot, który musiał się odgrywać w 3

lub najwyżej w Sciu aktach, obecnie
odgrywa się w 40 odsłonach, przez

co nabiera więcej życia, zakreśla dal.

sze horyzonty i pozwala akcji swobo-
onie się rozwijać bez zbytniego dłu-

giego iiimiow. n na scenie.
Johannes Kreisler - to powieść

sceniczna, dzieje mąk duszy artysty,
romantyka, zbieganie się ideału z ma
rzeniem i skon w szponach rzeczywie
stofcl. Kochat Julje, wymarzony ideat
ala kompozycji opery „Udine" ~ lecz
mnich zatruwa jego szczęście,, stół
przewata jego miłość i w momencie
największego szczęścia, urzeorywist-
nienia ideału, następuje roztąka.

Później poznane w Euphemji, słó-
strzenicy księcia - ten sam typ „U-
dine", - Mają wystawić jego operę
- ale i tu, gdy triumf zbliża "się, gdy
ma ujrzeć dzieło swoje życie intrygi
dworskie stają na przeszkodzie i zł /
many na duchu odchodzi. :

Obecnię - do miasta przyjechała
opera wędrowna. Grano Don Juana! -
Mozarta - a główna aktorka jest
trzecim uosobieniem jego typki Julji
i Emphemji. Z zachwytu zdrętwiał w
loży i nie zauważył, że teatr się opró-
śnił. Gdy odzyskał przytomność tj-
rzał ją na sali. Zstąpił ku niej, a
ona w jego ramionach umarła, Gdy to
swemu przyjacielowi opowiada, nade
chodzi wiadomość, że aktorka rzeczy»
wiście umarła i Johannes Krejsler za-
milld na zawsze.
Wykończenie jest wprost oszołamia

jace. Poszczególne sceny są tak pięc
kine i z takim -żywiołowym : rozma
chem artystycznym oddane, że publi-
czność, jakby la w zachwycie
zapomina o rzeczywistości -- całą du-
szą wsłuchana i wpatrzona.
Joliannes Kresler jest sztuką prze-

lomówą, początkiem nowej ery w roz-
woju sztuki dramatycznej. W

BAYONNE, N. J.

Zawiadomienie.
Klub Weteranów Armji Polskiej w

Bayonne, urządza doiś 1 stycznia r
1923. przedstawienie { bal, który roz
pocznie się o godzinie 2: po południu
i trwać będzie do gdizny 7:30 wie.
czór, potem nastypi przedstawienie |
punktualnie o godzinte 8-0). Odegrann |
zostanie sztuka pod tytułem „LUD. |

 

 

 

 

 
 
 GARDA®, obraz z6 śpie.

wami w czterech aktach, a później Z Powodu Wyjazdu do Kraju
bek do rena, po sPRZEOANIA, NAGHINE SMF,

Przedstawienie 1 bal odbędzie się
na sou! Huper Cooper, 94.06 E. 22 u.
lica; "Ceny blietów za literą: A- $1
B-T%e.; 0-506.

 

Upraszumy/ szan. polonię miasta
Rayorins o Herne poparcle naszych
dążeń, poniew. a jest piękna
w. polskich kostjumach z udziałem 14
osób.

Komitet.
Również podaję do wiadomości We

teranów A. P, it posiedzenia odby.
wać się będą w sali ob. Rysieckiego,
21 B. 17 ulica, w pierwszy, poniedzia.
tek, po perwszem każdego miosiąca,
o cadmi- ;80 wieczór.

Skuwmnskl sokr.
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Maskirada Tow. Śpiewa

Szopena .w Bronx

 

 

roczna, Maskarada i Bal To-

worzystwn Śpiewir Szopena w Bronx,
N. Y. odbędzie się; w sobotę 27o

wtycznia 1988 róku w Polskim Domu

Narodowyin; 5705 Couttand -Ave

Brony. Pierwszorzędna Grkiestra.
Wstęp: z Kuderobą Początek o

1:80 więcikr.:
Za momi—imami najkomicz-

niejsze kostjumy 16 gonnych nagród.
'& dla Pak 1 8; dia, Paniw,

O Iaskawe jaknajliczniejsze, przy»
bycie uprzejmie proi. Komitet.

 

 

 

 

  

Polski Kościół Baptyski.
NAUKA 1 KAZANIE

tna te
CO CIEBIE SPOTKA W

WYM ROKU
w niedzielę grudnia, 1922
o godzinie430go południu.

olny!
i Ks.A Ziarko.
164 Second Ave., przy 10 ulicy.
Crytajcle Plamo awigte!

No

PRYWATNA

KLIN ŁATNA
www.m- reve

Huantz
na choroby nurek pęcherza, tolad

ka, plug, serca, num-mm..

  

    

    
  

elena tkowska
i| 188 Columbia Ave., Passaic, N. J.

: an

 

kigrnseniors nastepaince   

1 Surtace gite
mum;mumn, ool. grinder

   

(paremwmw-yc
wieczorem tuw. piedaieiy możta ais
selon ume

Ths: Camden, N. J.
 

ROBOTNIKOW
180 ludzi bulu-ini natychmiastdo wyta=
dowwants wery in pluck,
fiothe pratornd mad oraź darykr:
loam; atin pracw 3 godzin. dziennie

Zgłoszenia Wtorek 7:30

Przyjdźcie gotowymi do pracy.

Submarine Boat Corp.

Employment Department

Newark Bay Shipyard,

Port Newark, N

na1

 

x fo
n pdbt mad, .chce takową

pietwerokoNo mes, Ae
cję Dehwedar, 309 Second Św niie,u
wile.
 

BUCZERNA

POLSKA
Czy wiecie ostem Szanowni Roda-
cy, iż został otwarty pierwszorzę-
dny -skła- wszelkiego -rodzaju
Mięsa, Drobiu i Wediin. Krajana

siekana kielbasa

Kiszki wyborowe
| każdego czaso, w niedzielę

te od 7 do 10 rano _1 5do 8.po
południu. Spodziewamy ne popare

cin nasze) Folo

B. J. i K. D.

1892-2 Ave.
NEW YORK N. Y
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Zakład Krawiecki ;
UBRANIA i PALTA *

2 najlepszych mater}! po cenie
stosownej dla każdej

CZYSzCzĘ,
i PRASUJĘ GAROEKOB
tak męską jak 1 że

A., MICKIEWICZ
125 €. 7 ULICA, -NEW voi

(potilżej. kościoła)

 

   

  
Ta 2949 87. parate

Hel Si 

   lkBry kewl,
chorób, także astmę

W

Instrumenty dd i
mesi iktowad -kompletne
(10

- hda x
Wniedzielę 0d 9 do

Dr. N. SCHWARTZ
124 E. 81 New yorxasdy phelentstrpima omblnte „m,
raśa yr
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10 HENRICK A  

Bilelu

BACZNOŚC GLENCOVE IOKOIJCA'
Stowarzyszenie Palikizdgzo Domu/„Narodowego3

ioo WIBLKLBAL > _

| W NIEDZIELE,31go€awarii/im.?x£1

W SALI DOMUNARO owmd I!

  

OVE, L. L, N. I
50 centow I

 p
tej dellknlnc] i i 
maszyny. Przedlem medycyna by
la tajemnicą znaną tylko, leka-
rzom, Lecz dzigłaj, popularyzo-
wanię wiedzy stało się hasłem po
siępu. .Dr. Bugalko wytłumaczył
przyczyny, przebieg i skutki róż
nych choróbzuląilkuvuch bardzo

jasno i 1 a

113141 zadowolenii ullllęalm

CHOINKA DLA BIEDNYCH

DZIECI

 

 

Liga Kobiet oddział II. w New
Yorku urządza Choinkę dla dzie»
ci biednych, dnia 31-go grudnia
w niedzielę o gndz. 1°ej popoh

obCZYT

Staraniem Rady Oświatowej Z.
Tow. odbędzie się we czwartek dnia
1-gd styczniaw Domu Narodowym,19
St. Marks Place (E. Sma ul.).

Odczyt na temat:

„Etyka Socjalizmu
wygłosi

red. P. YOLLES
Początek o godz. Sej wiecz.
Wstęp: wolny!

YONKERS, N. Y.

W imieniu Klubu Oświatowego
zawiadamiam sz. członków,. że
roczne posiedzenie Klubu Oświa-
towego odbędzie się dnia 31-go
grudnia b. r. w sali Klubu Oświa«
towego, 46 Orchard St. o godzi-
mie 2-¢j po poludniu,

Uprasza się każdego członka o
punklualnc przybycie, gdyż są

bardzo ważne sprawy do załatwie

mia jak: czytanie -Konstytucji,

wybór „nowych :urzędników na

rok 1923, rozdanie nowych. legi-

tymacyj starym i nowym człon

kom i wiele iiinycli
(nih. scki'

 

RIALTO
 

Film „Back home and broke", któ-
ceszył się niezwykłem :powodze«

„niem w. ubiegłym tnvdnin w Rivoli,

„będzie

W NEW
urzą

227 East 84 uhu, pomiędzy Dru
czątek

 

Oddział Zw. Soc. Pol. „Pod Jeden Sztandar" Nr. 32

i

WIECZOREK SYLVESTROWY
W NIEDZIELĘ, DNIA 31-go GRUDNIA 1922 ROKU

W SALI FORUM AUDITORIUM _-'

o godnym! Tej wieczorem
Program Wieczorks urozmaicony monologam! | dekdamaciami.

Doborowa muzyka przygrywać będzie do tańca.

Wszystkich znajomych i. przepotykdw zapraszamy,
wsTĘP 35 CENTÓW WRAZ } GARDEROBA

YORKU

dza

gą i Trzecią Ave. w, New Yorku

      

   

 

  Pod kontrolę Rządu Stan
Kryminalne | cywiine

spraecach lrudzlexv +
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Bloom Delica e Agency

ms yonkew
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DROBNE OGŁOSZENIA

 

  
mi!środek 08 Che

nome btene

 

i z
jest >to: maść

modelke 11.00. "Po. odebrania
garze adres |). Gored, 11 on:

ros St. Gart w ®
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minitach, praykledaige mn, nae
wave sae, Doin we'" yo ode
braniu należytości zarz wyślemy, Adroś
3. Gorki, 11. Mtunrue

 

Praca dla Kobiet
(Help wanted: Pemale)

UPFRATUROWdo koszul, doh/(ud

czonych i początkujących; stała

prace, 304 - th Street, Jersey my,
Hele piętro

 

   Porkzina wndu pink']dziewo iy„,.„A ne} degorer ber foor
lit

 

    

  

X kobiet1deteworst do pracyelle ao Noweie„ Misko ti uller
tha)

 

  
OPERATOREK na power sewing masnach. można się nauczyć robie damskie

Mayer, Grand & High
1.

 

eels
at

 

   
 
 
 

POLSKA FEDERACJA MIASTA NEW*YORKU

urządza

TRZECI ROCZNY BAL
(W NOC SYLWESTROWA)

W NIEDZIELĘ, DNIA 31-go GRUDNIA
Początek o godzinie $ej wieczór ')

W DOMU NARODOWYM ;
705-713 CourtlandAve.,-Bronx, N; Y.

Wstęp z Garderobą 30 centów

#9 Rozegrany będzie na balu wspaniały kolebacz "WG Zdloszenta
C tmz CENTRAL FOUNDRY COMPANY

c STREET
 

  

wo OGÓLNIJ domowej roboty, bezguto-wsaia: SB - 186 8C. Paleiation, 1.. i * ao

 

OPERATOREK- . do'
chustek, stam: prace, dobru płóca;

Josephson, 24 Wooster St @)

Praca dla Mężczyzn
(Help wanted Male)

 

Witkow "Alu

POTRZEBA 1% LUDZI
w £ELAZNEJ GISERNI

Tylko mocni, wytraytnali ludzie, któr
ray chcę wię nauczyć fachu 1 obcą

riled stata pracę 1 dobre. pldce

 
 

Tel.:: Dry Dock 2996.

ullc. Nie mamy żadnej styczności
bowel w t

USŁUGA DLA WSZYSTKICH

123 EAST 7 ULICA.
  

 

   

p 3

z KWARCIANSKI - T. WOLINNIN

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.
Uważajele ściólo na nazwisko i numer zakładu nasżego -= 123 Kast T-ma

  
   

 

     

   

   
     

    

      

Biuro otwarte ‘gfllllfl I w nocy.

2 przedsiębiorśtwam! pogrze-

ej dsielnjey. j

PRAWDZIWA 1 RZETELNA. ¥

'T. Wolinnin,_WlŁŚłicleł,

  

NEWARK, N. J.
(idm) foudainey

"REEDWORKERS® dwuch lub trzech
mężezymu, zdolnych

do zajmowania tej posycji jeko asy»
stujący do „toreman"; stała praca--
dobra płaca, dobra okazja. /Ficks
Reed Co. 229 Barden Ave; Lone" Is.
land Cit (m)

 

REBDWORKERS® 1 ,Framers' do.
świadczonych |1. poczatkut-

srh; stain: prace, dobrd.
Ficks -Reed Co., 220 Borden: Are.,
Long. Island. City Gm

ześ
ViiizMFVao mleAyn-zwh kont, V, 8.
Mail Wagon. Aflo poworenie.nio In:

iii 510 Ws.wo. 12 M
if m

 

  

   

CHLONIEG mnaldale pracę w kaiearoi
Polek Neien Agency, Union

 

Interesy do Sprzedania
(Business Opportunihes)

 
BACZNOŚć RODACY! Do sprzedania
w dobrej dziewicy w Greenpoint,

Brooklym i okolicy, pomiędzy Polonią
1 bardzo tanto: Candy store, Bucren
nia; Grosernia i Delikatoson, Piekań
nia, Sklep Krawiecki, zakład Szewski
Dry goods store: Salon itd. jako tet
w dobrem położeniu Loty 1 Farmy.-
Niepłaćcie tak wysokich rontów bo ja
sprzedaję domy, na 2:3:4:8:8;8 tami
lil; ma male wplaty wygo( 16 spłaty
W Wolański Rem maam ł bu
postSt. Greenpoint, Brookh a N. Y.
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Kupcie lotę i wybudujeie na nie}
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m for Improving the Conditionayof the Poor
- to jest w towarzystwie zajmiJacem sig po-doli ubogich zatrudnieni są starcy, którzy wy.rableją zabawki dla dzieci, zatoo otrzymują po $1 15 dzien.

nie, wikt i mieszkanie, bez względu na to czy dużo lub małopracują. Zabawki zakupywane są przez organizacje dobro.
czynno dla biednych dzieci.

WKHS <
THE POLISH

O jest bardzo fle dsteckiem
ubogich rodziców, szczególnie
polaków - Jożeii u nas ktoś
jest ubogi, to nie mote liczyćna ładną dobroczynność, - ma
żadną pomoc 20 strony rodaków,
bo nas! rodrcy nie dbają o *
zwotch biednych współbrnel.-
Dziecko polskie, które świat ut.
rato w wilgotnej, ciemnej is.
debce, gdzieś na East Side, nie
ma au! odpowiedniego pokama,
«nt opieki, sni wychowania, --
nie ma nie, coby mu przypom.
niało, 1ż lata dzieciństwa są naj.
azczęśliwszem -okresóm tycia,

Zwiędie twarsycrki odrazu przypominają dold. tych
dzieci. Z twarzy tych odczytać można oskarżenie, als
rarasom i ostrześooio. - Bo kto w dziechństwie bez
odpowiedniej opieki, bez należytego pokarmu
wal się na ulicy -- ten nie może półniej sta6 się do-
brym obywatelem. Cienie jakie padają na duseę dzie.
oka w okresie rozwoju, powodują" zniekształcenie to}
duszy, zepsucie charskteru.

Nawot polskiego Santa Clans nie mamy! Polonja
nowojorkka nie zolnterosowała się wonio cholnką dia
biednych dzieci, nie poczuwał
garnięcia tych dzieci, i ursdo

Dinczegot

NIEDZIELA
44 - 31-60

1 r I GRUDNIA

MORNING WORLD

Cer potacy Dledrcy o od fnnycktDzisiaj odbędzie się choinka Ligi Kobiet dla zaj.Modniejszych dzieci. Jedyne towarzystwo pamiętało otych, o których wszyscy rapomniel!. NIkt chyba niewotpi, że zabawki ną potrzebne dziecku. Każdy wie,to chociażby a godzina radości, daja dziocku po:£ódno usposobienie, lagodzi jego charaktór 1 uszczę.Aleta je. - Zwierzątka, Iaieczki, kuchnie,

.

koleje,warsstaty 1 1.4. - Któż nie widział dzieci bawiącychtlo 1 nie zauważył, jak dziewczynki stroją, czeszą 1 u-Dierafo swoje latki; jak chlopcy namyślają się nadukladaniem barwnych kostek 1 t. d.Jetall Jeatedclo szczęśliwi - dzieloin się, temrsespfclem z dziośmi blodnemi, kupując im raawkiJefeli nie macio szczęścia -- uszczęśliwiajcie
rok 1922, 1 zarzut ciężki namy dostatecznie o naszą dzia.Niechaj rok nadchodzący bę.niechaj. poświęcony będzie .powielkiej części biednym dzieciom polskim. Przygar.e alo o nle 1 dbafcle o Ich ctato 1 duszęmlnajolo to młodzież Jest podporą społeczeń.stwa | żo każdy rok w życiu dziecką Jost okresem waż.nego› rozwoju.Nasze fycie zależy po części od naszych zdolności1 od warunków wśród, jakteh tyjemy.- Ale los tychdzieci malęży od nas. Niechaj wlgo rok nadchodzący,Poświęcony będsie opiece nad dziećmi dn ch dobra1 dle dobra ofesysty

 

Najbujniejsza fantazja dziecięca niemoże wynaleźć lepszych zabawek jakbiedni staroy w A.I.G.P., któprócz zwierząt jak baranki, khay 1 wyrablafy  karuzele, .samochody, aeroplany, sanki, domki it;d.- Z tych zabawek dzieci polskienie korzystają z powodu braku pol.skiej organizacji dobreczyńnej,

        



   

~wanym ryżem, gruboś

 

  

  

   

PRZYSMAKI7. RYŻ

M mlfisflbfiilmk z ryżu

Jedną puszkę „szpindku albo
frzy krzaczki, jeżeN bierze się
Świeży, cztery filiżanki gotowa
nego ryżu, dwie filiżanki blałego
sosu, jeden czerwony pieprz, tro
chę soli. Wymieszać -wszystko
razem, zrobić bochenek albo też
włożyć masę w głęboką formę i
pieć w piecu 30-25 minut.

Sos robi się w ten' sposób: -
Rozpuścić masła lub smalcu na
patelce, osobno rozbić w dwóch
fillżankach mleka,człęry łyżki mą
ki, dodać soli, wlewać to powoli
w gotujące ślę masło, mieszać
stale dopóki dobrze się nie zgę-
stnie, Sos do bochenka jak po-
wyżej musi być dobrze gęsty. Kto
lubi cebulę, włoży do. ma-
sia, krajaną jak zwykle, J dobrzews

 

Ryź ze serem

Zrobić najpierw blaty. sos, tak
jak podany /przy z-póprzedbim
przepisie. :Formę 6 goto-

cala, na
to posypać tartego białego chle-
ba, tariego suchego sera, soli, pie-
przu i papryki. sosem,
znów przełożyć ryżem i powtó-
rzyć ten sam procew cO poprze
dnio, przekładać w Ren Sposób ak

do wierzchw foremki pamiętać
zawsze polać sosem,: Pieć w pie-

cu dopóki się nie" zbrunaci na
wierzchu, 7 -*-

 

  

  

 

NOWE "OPAKOWANIE
RODZYNKÓW

W najbliższej "przyszłości na

rynku

:

ukażą się rodzynki Sun

Maid Raisins w blaszanem Opar

kowaniu.; Po długich doświad-

czeniach, dokonanych w plantar

cjach

-

wKalifornii przekonano

się, że ten nowy sposób przecho-

wywania rodzynków posiada: li-

czne zalety. * Rodzynki sterylizo-

wane wkładane są do blaszanych

pudełek, gdzie szczelnie zamknię-

ste zachowują świeżość, zapach i

"kmak,

-

Przy tem zaznaczyć trze-

ba, że gospodynie mogą nabyć

rodzynki w większych ilościach |

i przechnwywab je jak długo im

sig podoba.

NERKI Z GRZYBAMI

Jedna filiżanka rosołu;2 nerki;

1 tyśka masła; soli i papryki do

«maku; ~pół

-

filiżanki grzybów

drobno pokrajanych; 1 tyżka mą-

ki; 1 łyżeczka Worcesterishe 50

su. z .
Obgotować nerki, a potem Ug0-

tować doźmiękkości 1 pokrajać w

plasterki: Zrobił zaprażkę z 49%

ki masła i mąkd/ rumiang, Toz

prowadzić rospiem i mieszać cią-

głe dopókis sos nie zgęstnieje.

Wtedy wrzucie grzyby Lucrkl.

Zagotować dobrze i kiedy

by są uduszone, co weźmie około

15 do 20 minut: czat, podać na

stół. ox

nie ujmie kobiety w. takim |

stopniu,:jak gustownie obra= (

na bifuterjc. Nic innego nie
. nadaje wię tak znakomicie na

prezenty, na więta, na imic- |f
niny, urodziny albo inne oka-

zje, jak brylanty. '
WYBÓR

„U FLCKA"
JEST NIEZRÓWNANY,
Jak RÓWNIEŻ 1 CENY

Fr'ułind'k
Ficek |,
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Wkrótce po źniwach zaczynają
się w Polsce na wsi wesela, które
trwają niekiedy po cztery dni,
rywając od pracy całą gromadę

/i ludzi. Rozsądni już i na wsl za-
czynają mówić, że te przedługie
uroczystości: są trwonieniem cza:
su ipieniędzy i należy je ograni-
czyć, za

Atoli w dwnej. Polsce, w ste-
roch szlachty i magnatów wese-
la trwały dłużej, bo po kilka ty:
godni. Zaczynało-się od dziewo-
słębów i zrękowin, polem były
poprawdny i przenosiny. _Oczy:
wiście wino płynęło strugami,
Wśród oracji i toastów wychyla-
na. „pełne" z dwoistych roztrue
chanów, zwanych „kuljek w ku
bek". -Pito i perorowano przy od
dawaniu wichca, panny, marce
panów i upominków Słubnych.
Ogromnie kwieciste .i napuszone
›oracjewygłaszali specjaliści, znae
ni na eały powiat mistrze „quame |-

-raz królów.

:

Obchód weselny Ja:quamu" (mowy te nazywano w
len sposób, bo zaczynały się od
łacińskiego słowa: -quamquam,
t, j. aczkolwiek). Na le oracje u-
miano cząśem dawać krótkie a
nawet rubaszne odpowiedzi. Np.
kiedy żenił się kanelerz koronny
Wielopolski: z markizanką ,d'Ar-
quiem, rodzoną siostrą królowej
Marysieńki, - wojewóda Jablo-
nowskiprawił bez końca i nader

herbie: |trzech
mlotkach, trzech /jeleniach i
trzech liljach, Na to odparł h&e
man Sieniawski, dziękując za pat
nmHerbów nie "wywodzę, tylko
przyznawam,

-

że herbowny koń
Imci Pana Młodego będzie się u-
miał paźć na tych liljach,

 

1. cnouszewskn _,_

serv

Już 'w dawniejszych czasach
wyrażali kochankowie swe vert
cia za pomocą roślin, a szczegól-
nie kwiatów, mishowicie w por
Iudniowych krajach, gdzie kwia-
tów "wiele, i piękniejsze, aniżeli
u nas, 1 nie dziwnego: wszakżeż
kwiaty to godło miłości. - praw
dziwa, czysta, idealna miłość jest
piękną jak kwiat - niestety! naj
częściej także i szybko, na wzór
kwiatu, przemija,

-

Same nazwy
kwiatów, ich przymioty, już za:
wierają jakąś myśl, zapytanie i
odpowiedź. Fiołek np. oznacza
skromność, słonecznik dumę, nie-
zapominajki pamięć i wierność:
róża miłość itd. Dobrze zatem
wiedzieć znaczenie kwiatów, g
lgzck i liści, aby czasem przy po-
syłce bukietu, wieńca lub poje-
dyńczego kwiatu nie użyć złego
wyboru, W każdym razie rozmo-
wa kwiatami jest niewinną, przy-
jemną i wesołą rozrywką, a cza-
sem może nawet sprowadzić zblie
żenie się sere dwojga. Młodzian
nie śmię np. ulubionej wyrazić
swych uczuć, ale przy sposobno- 1
ści podaje jej Iiljg; panna, jeżeli
nie jest jej obojętnym. może po-
dat ›Jewkonię,

/
.

albo: tymczasem
bratki, jeżeli nie chce od razu
swego. uczucia wyjawić.

-

Bratki
oznaczają przyjaźń. ale wszakże
między młodzianem a dziewicą
tak łatwe z przyjaźni przejście do
miłości!.

'

Pamiętać

_

należy,

_

że
żółta barwa znaczy najczęściej
zazdrość 1 wogóle coś niemiłego.
Gdy niema. wcale kwiatów, może
na użyć szucznych lub malowa-
(nych, a gdy trudno i o takie, wy
starczy czasem wymienić tylko
nazwy kwiatów.

WESELA W DAWNEJ POLSCE

| miejscu.

"bileuszową

 

Na weselu Teresy Ossolińskiej,
córki Jerzego, która wychodziła
zamąż za Denhofa - pannic mlo
dej ofiarowano 150 upominków
na sumg 150,000 złp. - rowng
dziś miljardom. Wojewodzianka
mińska, Słuszczanka, -poślubia:
jąc Kazanowskiego, została obda-
rowana przez króla kubkiem
szczerozłotym, w którym się znaje
dowala asygnata na 20,000 duka-
tów, Szkoda, że za naszych cza-
sów już niema takiej hojności!
Dla uświetnienia wesela urzą-

dzano przedstawienia, pochod)"
orszaków maskowanych i symbo-

liczne rydwany, które wyobra-

żać mialy

.

alegot)¢ wszystkich

możliwych. enót chrześcijańskich

i wszystkich bóstw

.

pogańskich.

Jechały tam więc w strojach. ko-

sztownych

:

Wenery i Kupidyny,

Marsy i Minerwy, wreszcie For-

tuna z rogiem obfitości w ręku.

Magnaci zbytkiem pobijali nice

na Zamoyskiego i Gryzeldy

równej był od weselnych obcho-

dów Zygmunta III na tem samem
Na weselu Konstancji

Lubomirskiej ze Stanisławem Po-

tockim (1661 r.) było 1,500 gości.

500 "hajduków usługiwało przy

festynie. Uczla weselna w Kry-

stynopolu przy ślubie generała /*

artylerji koronnej Bruchia z WO

]cwodzixmka kijowską , Potocką,

kosztowała przeszło 250,000 zip.

Wspaniały również był festyn we

selny, trzeciego ordynata Zamoy-

skiego i Marji Kazimierzy d'Ar-

quiem, późniejszej Sobieskiej.

TAKŻE JUBILEUSZ

Fryzjerzy paryscy uczcić m-

mierzają*wielką uroczystością ju

znakomitość swego

fachu, obecnie bogatego obywale

la ziemskiego, spędzającego stare

lata w zamku swym Theil, pod

Paryżem, a przed laty pięćdziesię

ciu wynalazcy żelazka do ondu-

lowsnia włosów, Marcela, _*

 

  
   

 

Marcel urodził się, jako syn

kamieniarza, w departamencie

Vienne, ale jako zbyt słaby do

tego zawod tąpił na praktykę

do fryzjera iw 17-tym roku prze

niósł się do Paryża, gdzie, po

ciężkich początkach, założył wła-

sny sklepik fryzjerski i fryzując

swe klijentki, wpadł na myśl że-

lazka, któreby, zamiast skręcać

włosy, jak u pudła, nadawało im.

naturalny wygląd falisty. Wtym

celu do zwykłego żelazka fryzjer»

skiego dodał korytko żelazne, u-

mieszczone pod spodem, Podwój-

ne lub potrójne żelazka takie no-

wego kształtu pozwalały pomy»

słowemu fryzjerowi wywoływać

na głowach kljentek afekty do-

tychczas nieznane.

Marcel trzymał przez lat dwa»

dzieścia wynalazek swój w ta»

jemnicy, nie przyjmując subjek»

tów i sam obsłgsuiąc swe klijen=
tki w zakładzie swym przy ulicy
d'Echelle. To też w końtu do-
szło do tego, że panie wprost li-

 

cytowały się o możność dostania |-
się pod magiczne żelazko Marce-
la. Dwieście i trzysta 1 pięćset
franków płacono za ondulację, a
lady Lennox zapłaciła pomysło-
wemu fryzjerowi 10,000 franków
i koszta podróży za przyjazd do
Londynu na jedno tylko , posie-

     

  

 

 
dzenie",

U

(Zdania z „powieści Kraszew»

skiego).

Co to za cudny nasz

-

wyraź

Dziewies, jak on maluje tę aniel-

ską czystą istotę, która przesła-

ła być dziewczynką; (wpół jee

szeze dziecięciem) a stol już na

 

progi poświęceń, ofiar, życia peł |

nego, - Bój to uro-

czysty i chwały pełen, ale oko

dziewicy ledwie go przegląda; 0-

no widzi tylko spokojne zacisze

| domowe swe szczęście A obo-

wiązki, dla których bije samotne

serce. W jej oczach spostrzeżesz

już, że myśleć poczęła, że życie |

co dzień pojmuje lepiej, że się

gotuję do niego. Ta chwila jest

jakby jej modlitwą do „Boga o

przyszłość. Straciła całkiem swą

żartobliwość, płochość, swą we

sołość dziecka; oczy jej latają jak

prfidwm, ale spojrzenie jej do

głębi przeszywa. * .

_ Pamiętniki Niezp, T. L.
£0 8+

Serce młode musi «czemś żyć

przecie, nie może pozostać próze

nem, polrzeba mu albo wepom»

nień przeszłości, albo nadziel, al-

bo marzenia i gorących uczuć,

któreby niem miotały co dzień,

w nowe rzucając olchłanie, co

dzień na nowe unoszjć wyżyny.

Powieść bez tytułu. T. HI.
60060 6

"Serce kobiece nie jest tak słaby

podporą, jak myślą ci, co go nie

| są warci.
Złote Jablko. T. IV.
6006 +

O! niepojęte serce niewiasty!
Jestżeś ty jak: serce aniołów, co

musi kochać świat cały? czy dla

tej. miłości, Płzeczucia drugiej

, ojczyzny, , wszystkich,

stale nie możesz kochać nikogo?
Komedjanei, 'T. TL

T R E N

B I
fom! -to

NIC NIE PRAGNE..

Nic nie pragnę - nic dla
tylko chcę, dziecino moja,
by 'od cierpień i rożpaczy
wolną była dusza twoja.

(3

 

Illlllłll' NX ulllllllllllllllllll‘ Ilu

"E] h

Byś się nigdy nie łamała,

INN

hm
C*

MMM

siebie -

pod obuchem srogiej doli,dostateczny zapas w sobiehartu miuta, sił i woli.
Abyś była dobra, szczera,pracowita i uczynna -Polskę sercem miłowała,bo to ziemia twa rodzinna!
Byś się nigdy nie wyrzekłapierworodnej swojej mowy,by przenikał duszę twoją,polski duch - duch narodowy!
Byś nie była obojętnąna Izy bliźnich i niedolę -dłoń braterską podawaładźwigającym ciężką dolę.
Nie dla siebie nie pożądem,

/ niechaj godzą we mnie ciosy,
tylko .pragnę, by dla ciebie

| -choć łaskawe były losy.
M Chybowska.

ka

Śmiłrfelńy Pocałunek

 

Zemsta amerykanki
Stella Ceslose, młoda i ładnasłużąca, pracowała w jednym domu z lokajem, Harry Devine.
Młoda para, krzątająca sigwspólnie po pokojach, wpadła sobie w oko. Zaczęły się zalotnespojrzenia, rozmowy.... Myslanoo małżeństwie.
Nagle Stella zaczęła zauważaćoziębłość ze strony Harry'ego.Już nie korzystał z każdej chwil.ki, aby pobyć z nią sem na sam,nie zapraszał jej na spacery, niedawał drobnych upominków.
Dziewczyna odpiacała mu rów

ną, chociaż

-

udaną oziębłością.
Nastąpiło oddalenie. Ale Stella

| widocznie widziała, „że {swim
przyczyna, rodzaju żeńskiego -

VI

Kozaiwem ancame

Ucieszna moja śpiewaczko, Safo słowieńska,

Na którą nietylko moja cząstka ziemieńska,

Ale i lutnia dziedzicznym prawem spaść miała:

Tęś nadzieję już po sobie okazowała,

Nowe piosnki sobie tworząc, nie zamykcjąc

Ustek nigdy, ale cały dzień prześpiewając›

Jako więc lichy słowiczek w krzaku zielonym

, Całą noc prześpiewa gurdikiem swym ucieszonym.

Prędkoś mi nazbyt umilkła; nagle cię sroga

śmierć spłoszyła, moje wdzięczna szczebiotko droga.

Nie nasyciłaś mych uszu swemi piosnkami,

I tę trochę teraz płacę sowicie łzami.

A tyś ani umierając śpiewać przestała,

Lecz matkę ucałowawszy,

Już ja tobie, moja matko,

Ani za twym wdzięczni

Przyjdzie mi klucze pol

takeś żegnała:
służyć nie będę,

ym stołem miejsca zasiędę;

łożyć, samej precz jechać,

Domus rodzicow swych miłych wiecznie zaniechać.

To, czego żal ojcowski nie da serdeczny

Prix-Dominet więcej, był jej głos ostateczny.

A matce, słyszą: żegnanie tak żałościwe,

W 1807 r." Marcel

-

zamkngl

swój zakład, jako miljoner i na-

był, majątek zienfski, a obecnie

jubileusz jego „wynalazku. obcho-

dzony jest uroczyście przez Świat

fryzjerski.

Dobre. serce, że od żalu zostało żywe.
7. Kochanowski.

Serce wszędzie i zawsze doka-

zuję cudów, gdziekolwiek poszle

promyk uczucia. Wielki to ta-

lirmam; bez niego każda" rzecz

trudna, a z niem niema niebez:

pieczeństwa,
Kraszewski: Jermola,

 
. „---

Zygmunt Krasiński.
., ---

H

Czemu, o dziecię, nie hasasz
na kijku, nie bawisz się lalką,
much nie mordujesz, nie whi«
jase na pal motyli, nie tarzasz
się po trawnikach, nie kradniesz
łakoci, nie oblewasz, łzami wszy
stkich liter od A doZ? - Królu
much 1 motyli, przyjacielu poli-
szynela, czarcie maleńki, czemuś
tak podobny do aniołka? - Co
znaczą twoje błękitne oczy, Do-
chylone, choć żywe, pełn* WSpo-

choć ledwo kilka: wiosen
zło ci nad głową? =- Skąd
opierasz na rączkach bias

łych i zdajesz się marzyć, a ja-
'l ko kwiat obarczony rosą, tak

skronie twoje obarczone myśla-
mi?
a £00800 z
A kiedy się zarumielkisz,/pło-

miesz jak stulistne różś, i pukle
odwijając wtył, werokiemssig- |śród

Tae
wyz

 

- z NIEBOSKIEJ KOMEDJI

 

gasz do nieba - powiedz, co sty-
szysz, co widzisz, z kim
wiasz wtedy? - Bo na twe czo-
ło: występują ki, gdy
by cieniutkie niei, płynące z nie-
widzialnego kłębka, - bo w o-
czach twoich jaśnieje iskra, któ-
rej nikt nie rozumie; a mamka
twoja płacze i woła na ciebie i
myśli, że jej nie kochasz - &
znajomi 1 krewni wołają na cie-
bie, i myślą, że ich nie pozna-
jesz, - twój djciec jeden milczy
i spogląda ponuro, aż łza mu się
;:::-ed i znowu gdzieś przepa›

% a

J # U
Lekarz wziął cię za puls, liczył

bicia i ogłosił, że masz nerwy-
Ojciec chrzestny ciast ei przy-
niósł„poklepał po ramieniui'wró
żył, że będziesz. obywatelem po:

śród wielkiego narędu.:~- Pro-

 

 

  

fesor przystąpił i macał głowę
twoją 1 wyrzeki, że masz zdat-
ność do nauk ścisłych. -" Ubogi,

dał grosz, pr dzą
obiecał ci piękną żonę na zie-
mi i koronę w niebie. - Wojsko-
wy: przyskoczy}, porwal podrzu-
cił i krzyknął: "Będziesz pułko-
wnikiem", - Cyganka długo czy
tała dloń twoją prawą i lewą,
nie wyczytać nie mogła, jęcząc
odeszła, (dukata wziąć nie chcia-
ła: - Magnetyzer palcamici wio
nął w oczy,  długiemi palcami
twarz ci okrążył, i przeląkł się,
bo czt, że sam zasypia.-Ksiądz
gotował cię do pierwszej spowie-

dzi i chelał ukląc przed tobą, jak

przed obrazkiem, - Malarz nad-

szedł, kiedyś się gniewał i tu.

pał nóżkami, nakreślił z ciebie

›szatanka 1 posadził cię na obra-

 

 

zie dnia sądnego między wykl
tymi duchami. ye yk

U U * u
T i pigke

niejsze - nie ową świeżością
dzieciństwa mleczną 1 poziomko-
wą, ale pięknością dziwnych, nie
pojętych myśli, które chyba z
innego świata płyną ku tobie -
bo choć często oczyzmasz gasną-
ce, śniade lica, zgłęte piersi, -
każdy, co spojnygęlżlebi'e. tan
treyma sig i powle!~@Jakie Ali-
czne dziecię", - Gdyby kwiat,
co więdnie, miał duszę z ognia
i natchnienie z nieba, gdyby! na
każdym listku, chylącym się ku

ziemi, anielska myśl leżała tola»

sto kropli rosy, ten kwiat byłby

do ciebie podobny, odziecię mo-
  
   

 

dla której jest tak zaniedbywa-
nia. -

Doszło nakoniec do wyjaśnień
między młodą parą. Udając, że
przebacza i pierwsza chce zgo-
dy, Stella żywo zbliżyła się do
Harry'ego i wycisnęła na jego u-
stach namiętny pocałunek, -Po-
czem zachwiała się i ciężko u-

adia.
Po chwili upadł na jej trupa

i Harry.
Stella pocałowała go, rozgnia-

tając na jego ustach pigułkę cjan

kali.
Dziwnem jest, jak dotąd niż

sze, jaskiniowe uczucie zemsty

nieodłącznem jest od miłości!
Wobec nieskończonejilościdra

matów, które odbywają się co-

dzień,

-

należałoby rozpocząć

-

z

tem uczuciem fatalnem specjal-
na walkę.

Naprzykład, należałoby rozpo-
wszechniać w masach utwór Mae
terlincka "Aglavaine et Selizet-
te"i inne w tym rodzaju. Teatr
i kino mogjyby również oddzia-
łać na ukształtowanie łagodniej»
sze uczuć miłosnych, wyrzeka-
jąc się sensacyjnych i krwawych
obrazów.

DUSZONE GRZYBY )
CHLEBIE

Duże grzyby obrać ze skórki i

korzonków, oczyścić z nieczysto:

ści, posypać pieprzemi solą, na-

kropić oliwą i dusić w ich sta-

snym osie. Kiedy gotowe, poło-

żyć na białym chlebie zrumienio-

nym z obydwuch stron, nałożyć

masła i podać gorace. Kilka kro-

pli cytryny można dodać dla

smaku.

 

 

 

  

  

 

PRZEZNACZENIE KOBIETY

Byś duszą w społeczeństwie,
raczej pomagać niż działać wię-
cej znaczyć przez drugich, ani-
żeli przez siebie; pełnić chętniej
wolę cudzą niż własną, żyć moc-
niej w drugich niż w sobie; nie
wypatrywać nowej drogi, ale iść
ubitą; nie sięgać daleko, lecz
świat widzieć w domu, szczęście
koło siebie; obok światła prosto-
tę ducha zachować, obok mocy
uczucia -umiarkowanie, -obok
wdzięków skromność; w młodo-
gel być kwiatem rodzaju ludz-
kiego ;przez całe życie ziemskim
aniołem, który modli. się.kocha,
dzieci piastuje, chowa i dzy,cno
tę szczepi, pokój sieje, niebo ku
ziemi przychyla - oto treść prze
znaczenia kobiety.
Klement, z Tańskich Hofmanowa

UCIECHY DOMOWEGO
OGNISKA

Niedawno poślubiona małżone
ka b, kajzera, którą tytułują w
Doorn cesarzową, prowadzi: sie-
lankowy tryb życia. Odbywa co
dziennie piesze spacery z mak-
żonkiem, zajmuje się wraz z nim
ogrodem, i - odwiedza miesz
kańców okolicznych bez różnicy
- od prostych robotników, rol
nych do właścicieli zamków.
Wtych dniach, z okazji roczni

cy urodzin swej córeczki, „pani
Wilhelmowa" urządziła zabawę,
na którą zaprosiła liczne grono
dzieci z Doorn i okolic. Dla roz-
rywki młodocianych gości spro-
wadzono prestigatora z Utrechtu.

 

 

 

Niestety jest wiele osób, którzy
śmieją sią z Waszego nie
szczęścia! Dobry przyjaciel
jednak poradziłby vgn: użyć

Ruffles
tmiertelny wrog lupicta.

A Nacierajcie Ruflesem skórę
głowy codzienniemniej więcej
z tydzień czasu i łupież wkrót-
ce zniknie. Później używajcie
Rufles od czasu do czasu i
utrzymujcio w ten sposób skó-
rę głowy czystą i zdrową i|r
Wasze włosy bujnemi i ład-
nem.
65, w apte jet
feyaggs
F. AD. RICHTER & CO.

104-114 So. 4th St.
Brooklyn, N. Y.    
 

 

  

HEINR FRANCK

 

 

Wyśmienity,

Miły Smak

Cogaty złoto--brunatny kolor,

awę Doskonalą
możesz zawsze otrzymać*... przez proste dodanie

Franck Chicory:(Cykoryi Franka)
do swojej/ takjak dodajesz soli do

 

: Pytaj Swojego Grosernika
© Prawdziwą Franka Cykoryę, opakowanąkwadratowe 34 funtowe Druh—Jedn.

 

SONS, Inc., FLUSHING; N. Y.

który czyni

kawy,
swojego pożywienia ~ /;
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; wiem kiedy zacząłem ją

Jat. -Nikt zresztą nie zdaje
f” sprawy kiedy miłość się za- | czna i dobroć wypełniałyjej du:

j Rzadko wiemy co właście | szę, W tem mieście mieszkał też

A w osobie kochanej kochamy. |młody uczony i poeta który na-
(na.

wierdzajnyfaki, żę myśli i u
zucia gl jednej Skierównne 050

/bie wypetalają duszę. Dowiadu-

| jemy si?,
gdy tracimy władaę nad ntyśla-

  

tet trod/As:

„siostry Anny".

Mieszkała w sąsiedztwie jecz

radko Bywala wdoug.

.

w. sipifaby.

.

Byla pio-

legniarifzwBelieviig Hospital, w

oddział: dlu trędowatych. Le

tzę chcieli ją przenieść do innego

oddziału, lecz „siostra Anna" pro

siła; aby jej pozwolono najwstrę-

(niejsze róboty wykonywać w pa-

wilonie dla trędowatych. Tam

więc była od rana do wieczora.

Czyściła i myła ich wrzody i ra-

ny, pielęgnowała ich z taką mle

łością i ż takiem oddaniem, że

chorzy którzy się soby brzydzili,

ubóstwiali ją jak dobrego Anioła

Strófa. A ona pamiętała o każe

dym i każdego obdarzał uśmie-

chem i dobrem słowem.

-

Znużó

na wracała do domu, TWArZ

przeduchgwiona, zwi ,

-

nie

zdradzała

.

znużenia ani niechęci.

Była cicha, zamyślona i poWaź

Nasze przechadzki niedziel

się jedyna rozrywką.

przez

  

 

na.
ne stały
Błąkaliśmy się PO

kilka godzin i i

bie jak starzy i dobrzy

ciele, którzy się spotykają po dłu

giej rozłące.

Udawstem

-

wesołego»

bawilegjo dowelpami i

lemjy dd wicdzia-

lem, że: burdzo mało się śmieje.

Zdawałosgię; żejej AWArt boleśnie

się krzywi gdy się „Ęmialaf— [LA-k

dzinniuwygląxwg.
Milczenie

było jejfybionyńlematem.

"Tak więc po długini

-

czasie

przyłapałam sig na tem, ze »:ch

przerwy o niej myślę i że tęsknię

za nią: Serce raźniej biło na jej

widok i rzewność dziwna, ciepła

eczność wypełniała duszę na

   

 

serd

~~mgie nic}.

te ją kocham.

Coraz głębiej i szczerzej. Kanaly

człówiek stara sig swoje uczucie

wyrażać jak najpiękniej. 1 janit

mogłemtej ›Iajemniey dłużej U

krywatw sobie.

Nóż a przechadzee doniosłem

jci 'o tem -- i

af an mówi? - pytała się

jakby przebudzona. '

„Powiedziałem.

|

12 panią

-

ko-

Anna zamyśliła się, przystanę-

ja na chwilę i spojrzawszy 98

mnie, szepnęła łzawym głosem:

„To straszne". -

Milczeliśmy (”QSO-    
sA cxfi‘San ma-‘ghvgod‘yh

IAM/, X el. « :

„Ze panią kocham
-

„A oddątby pan życie -dla mnie

jak rycerz - jukąbqnge-xgźml
y

bym pant Na preyidad kazała za-

bić się sw dowód miłości!. :

Nie
;Pyxauie»

 

  

  

było,
i
i

ne 1 postawione było tak dziwnie,

Fo
było WY

czuć ironię. > 4 -

Po jef bsurey blghaty sic dwie

iy.

-

Zdrętwiałe wpatrzone

w jedeg

-

punkt; erytaly

.

falas

«mutng historic. Bez. ruchn

by skamieriała z bólu stała Opat

tu o drzewo jak nagrobek 70%,

pacey wshuchana i whatrront we

własny świat.

Po długim czasie i

Slowa druaty z¢ wzruszenia 11
v zk

 

    

"Bote, Boże, jakie to wszyst:

Lo straszne, nielktościwe - okru-

ings Na- hatdym kroku

.

ezyha

cień, który mi przypomina zhro-

dnię, „Wszak pokutuję cicha i od

dana tej myśli jedynej i cierpie

byle okupić spokój duszy. »,lvvlł

taki piękny dzień, jedyny dzień

wojny 1 słoneczny pan przycho-

dzi z tą wieścią smutną. - Pan

Tak mi dobrze było Z panem.

Nie mogłem zrozumieć co 80

wodowało len wybuch żalu. N.::-

›óżno starałem się pojąć. Usic-

Tiśmy na ławkę w pięknymvką-

* parku, bardzo prz gnębieni»

ogbwien panu bajkę -- do-

7 -- Z udaną wesołośóią :prór

7 &

wszem"-> A 3

~eSpiel, wielu. laty, -- w

"~ j nmdej mieścinie żyła
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i
że jestestny zakochani |więcej ją kochał, tem mniej cen-

ję n'mja nij. |"Gioconda drwiła i odpychała nie-

bardzo poważnie»

 

 

 

|

   

-do_klasztoru.., do. klasztoru.. do

imie? -~ Tam na gatyzee?..Pojdé

'my do domu.

|zygoowaną siostrę Annę - [edy

"Ktoś; gra. Proludjum...

królewna Gioconda. Dobrze jej
było na świecie. bo wesołośćwie-

zywał się Girolamo. Otóż Giro-
Jamo pokochał królewnę i tęsknił
za nią i pisywał pieśnio niej, Im

ną była dla niej ta miłość. Ni
pomagały zaklęcia "ani pi

e

 

  

szczęśliwego, choć gó nawet tro-
chę kochała. Razu pewnego -
gdy mieszczęśliwy śpiewał pod
jej oknem żałosną serenadę, Gio-
conds powiedziała do kochuńka:
„Powiedz mi. jak mię kochasz iż-
bym uwierzyła-" 

„Oddałbymżycie dla ciebie mo-
ja pani -gdyby to wystarczyło
jako dowód mej miłości" - od-
parl Girołamo. *

, Do-pra-wdy?" * drwilu krole-
wna,

„Przysięgam - na mą miłość",
Gioconda pogłaskała ręką jego

długie miękkie włosya on uszczę
śliwiony do ust przycisnął jej
białą rączkę i całował ją gorąco.
„A teraz - pójdź | zabij się",

rzekła królewna z uśmiechem na
usłąch. Girolamo odszedł szczę»
Siwy.

 

Nazajutrz dowiedziano się w
mieście, że młody poeta popełńił
samobójstwo. Gioconda poszła

Kla-szfo-ru - po-sela -na-zaw»
sze... bełkotała Anu,

„Bardzo ładna bajka, -

„Ł-ładna? Jeszcze (nie skoń-
czona..„ Królewna nie nazywała
się Gioconda lecz Anna Krzewiń-
ska a młody poeta nazywał się
Jerzy Birk i był nauczycielem a
mała mieścina nazywa się po dziś
dzień Jarosław. ;

Cała bajka jest prawdziwa. Po- |
wiedziałam tak do niego 'a on
rzeczywiście popełnił
stwo i - przekonał mnie że go |
bardzo kochałam. Chciałam rów|

nież zabić się, lecz sądzę, że życie |

jest lepszą karą i pokutą.

-

Czy

nie?, Poświęciłam się. Zamiast

do klasztoru poszłam do szpitala

i tam pracuję z poświęceniem. Co

 

pan na to?

„Sądzę, że pani nie zawiniła

wcale. Młodość -- tak czysta a

przytem tak piękna...

„Nie mów pan tak - to była

straszna zbrodnia - cicho.. Wie

dział pas wiewiórkę na tem drze-

 

- Po jakimś czasie Anna wypro-
wadziła się z dawnego mieszka-

nig. _ W. Bellevue Hospital powie-

dziano mi, że pojechała do Chi-

cago. I

Preypomniatem sobie jej histo-

rig gd'x grano Siódme Preludjum

Szopena, .*

Odtąd: zawsze widzę ją przed

soby"- królewnę Giocondę i zre-

 

 

  

«Teraz pojdé i zabij sig - rre

Ida: uśmiechnięta:

- - A on odszedł szczęśliwy.
  

[y. MIRANDOLLA

* Żałoba '
(Mojej umartej |

Rozpuściłaś czarne włosy

Zatobo, £

A noc ciemna cicho pełza

Za Tobą.

Idziesz cicha, zadumana,

Przez ciernie;

W ciszy, nocnej ból wybujał

Niezmiernie.

Już dosięga głową nieba

Tułaczą,

Już na ziemi żadne usta
Nie płaczą. &

£

Żadne skargi już się z ziemi

- "Nie wznoszą,

Zadne usta już litości
Nie proszą.

Rozpuściłaś czarów włosy /:

« Zatobo, nthe

Jak cień nocy ciebo 1d

- ta Toby,  

   

    

 

S. BIEGAS:

 
T

Marja Konopnicku.

 

   

Stefan Żeromski.

 

Z ROSYJSKIEJ SZKOŁY

  

..Tego dnia lekcja języka
„miejscowego" wklasie VII był
ta ostatnią z rzędu, a więc przy-
padła między godziną drugą a
trzecią. Sztetter wszedł do kla-
sy, jak zwykle, z wyrazem nie-
chęci na twarzy, zasiadł i wnet
wymienił czyjeś nazwisko, pro-
sząc o  łumaczenie z języku pol-
sklego na rosyjski wiersza Czaj
kowskiego p. t. „Pająk"

Ten, kogo spotkał los tak nu-
dny, pragnąc wykręcić się, -za:
czął gadać (rozumie się, po ro-
syjsku) :

--- Panie profesorze, mamy10
wego ucznia.
- Nowy kolega. z Warszawy

uczeń.. - błaznowali inni.
-Nowy uczeń?-Spytał Sztet

ter ze zdziwieniem. - Gdzie, ja-
ki uczeń?

Sieger wstał ze swego miejsca |
i skłonił się nauczycielowi,
- AL. - mruknął Sztetter.

- Wasza familia?
-Zygier-rzekł nowy uczeń.
Nauczyciel zaczął szukać te

familji w spisie _abecadłowym
pod literą Z - i nie znalazł.
- Mówisz pan... Zygier?
- Tak. W papierach i w me- |

tryce stalo-- Sieger, jak pisał
się mój dziad i ojciec, dlatego
prawdopodobnie zanotowano pod
$. Ja nazywam się Bernad Zy-
gier, Zet-y, gier.

Nauczyciel spojrzał na nowe-
go ucznia i smutne oczy j
zajaśniały przez chwi
promyczkiem wesela.

Niech będzie Zygier.. - |
powiedział. - Chcesz pan uczę: |
szczać na lekcje języka polskie»
go?
- Rozumie się! Przecież to

nasz język ojczysty. (Wied' eto

 

 

 

 

 

 

 

 

  

  

  

0 PIASCIE

 

Wcieniu lip widać jasną, modrzewiową cha,
Mieszkańcy chaty - to Piast, Rrzepicha i

synaczek ich, Ziemowit.
Życie tych trojga było pracowite, serca ich,

miłościwe i dusze tak białe, jakby każde z nich

miało w piersi białego gołębia. ,

A i bożęta mieszkały w modrzewiowej cha-

cie i dobrze im się działo, gdyż i ojciec i matka

i synaczek, co mogli, to im poddawali; a to mio-

du złotego, a to przasnego kołacza, a to co naj

bielszych twarogów, bo tam przy pracy obfitość

była wszelkiego dobra i mienia.

Więc w królewskim pałacu nie mogło być bo-

żętom lepiej, jak w tej cichej, jasnej, pachnącej

żywicami chacie.

Aż przyszedł

  

zas, że synaczkowi miano pier-

wszy raz ostrzy Zaraz się też sąsiędzi

zjeżdżać i schodzić zaczęli, kto pieszo, kto na wo-

zie, kto na podjezdku, aż się w piastowej zagro-

dzie uczyniło gwarno. ' o.

Krzątał się Piast, krzątała się Rzepicha, aby

gości uczcić i obsłużyć, a i domowe bożęta po-

magały pilnie dzień cały: Aliści, gdy słońce za-

padać zaczęło, rozległo się śpiewanie tak cudne,

iż ludzie oczy podnieśli ku niebu, mniemając, że

stamtąd głos idzie. -

Jedne tylko bożęta pobladły nagle i zaczęły

drżeć w sobie, jakby na nie zimny powiał wiatr,

choć pogąda była majowa

Jak który biegł z posługą, tak staną!, trig-

sąc się cały, że aż mu ząb dzwonił

Tymczasem od zachodniej strony ukazali sig

w wielkich zorzowych światłach dwaj jaśni wę-

drowcy, którzy. właśnie ku chacie piastowej szli

    

z onem śpiewaniem.

A było to śpiewanie tak mocne, & słodkie, ja-

i koby wszystkie słowiki zawiodły po topolach w

sadzie i jakby wszystkie lipy w piastowej pasiece

zaszumiałydrobnym liściem, a wszystkie zboża

i trawy wydały głos srebrny, dźwięczący.

I śpiewali dwaj jaśni wędrowce, jako się czas

jeden kończy nad tą krainą, a inszy zaczyna. Spic

wali, jako upadną dawne bogi, których ludzie s0-

bie po świętych gajach czynili, a na ich miejsce

przyjdzie Pan wielki, mocny, Pan nieba i ziemi.

. I słuchali ludzie Śpiewawia tego a na wszy

stkich twarzach malowała się moc i nadzieja.

Ale bożęta, ochłonąwszy z pierwszego prze-

strachu, zebrały.się w najciemniejszym zakątku

piasto komory i drżały skulone, właśnie jak

rżą e jesienne, gdyż już im opadać pora. Bo

z dziada pradziada miały one przepowiedzianę ta-

ką pieśń, która przyjdzie od zachodniej strony, a

będzie mówiła o wielkim i mocnym Panu, o Panu

nieba i ziemi, a gdy ją usłyszą, znak to będzie, że

muszą z chaty w świat iść i miejśca jasnym, skrzy-

dlatym duchom ustąpić. thy

Napróżno Rzepicha nasypala im maku, na-

kruszyla. stodkiego. kolucza; bożęta, choć głodne,

nie wyszły z kąta w komorze, nie społyły tego

dniu. Jeden tylko, co najstarszy skrzat, uchylił

drzwi komory i do świetlicy przez szparę zajrzał:

Alę wnet rękoma oczy zakrył, gdyż od szat wę-

drowców onych taki blask bił jakoby samo słoń-

ce.w Świetlicy wzeszło.

Wiele dni. wiele nocy przesiedziały bożęta w

komorze o chłodzie 1 głodzie, póki:ta wielka jas. |

 

    

 

. uu; wreszcie odważyłysię wyjść na zaproże

i chciały gospodarzom po dawnemu służyć, ujrza-

Piasta, jako w złocistym płaszczu napowierzch

Inianej , siermięgi -wdzianym i w jasnej koronie

na tron szedł, gdzie mu już nie bożęta, ale rycerze

i dworzanie służyć mieli.

Z KRzepichy też się królowa zrobiła, a z Zie-

mowita małego królewicz. -A tak skończył się ży-

wot kmiecy w chacie, a zaczęło się królowanie w

zamku.

Bożęta wszakże pilnowały po dawnemu przę-

dzy, dobytku, pola i pasieki, nie chcąc opuścić mi-

tej zagrody, gdzie tyle lat szczęśliwie i spokojnie

żyły.

Ale nie było już w nich dawnej sprawności"

i mocy. Stawał im Piastów szafarz to mleka, to

miodu na brzegu ławy, jako Rzepicha czyniła, ale

bożęta nie śmiały do tego jadła iść, bo czuły, że

praca ich już nie ta, co dawniej, i pomoc z nich

marna

_

Więc tylko po ziemi zbierały, co ze stołu

 

| spadło, a tak wychudły, tak zczerniały, że zamiast

"bożęta" zaczęli na nie ludzie wołać "niebożęta."

Tymczasem po całej krainie rozeszły się echa

owej cudnej pieśni, a gdy wieczorowe zorze za-

paliły się na zachodniej stronie, w powietrzu za-

czynało coś grać i śpiewać, jakby liry srebrne, a

byli tacy, co i słowa tej p śni słyszeli:

„Idzie Pan mocny, a wielki

Idzie Pan nieba i ziemi ...

 

OR-OT:

SREBRNEDZWONKI

dzwoń, srebrny

 

Dzwoń dzwonki

Swój pacierz wieczorny, :

Dzwoń, dzwonku! dzwon: srebrny,)

Ia.

 

Hymn c

Ku: stronie: podniebnej

Z wież  cy klasztornej...

Ku stronie podniebnej

Niech płynie pieśń twa: .
+

W gmentarną mknie ciszę

Twój odgłos srebrzysty

/ .ementarng mknie ciszę

§leskniony Spiew ten

1 zmarłych kołysze

Na spokój wieczysty

I. zmarłych. kołysze

Na blogi, na sen..

 

 

Swój pacierz wieczorny

Dzwoń, dzwonku! dzwoń srebrny;

W gwiaździstą ślij toń...

Z wieżycy klasztornej i

Ku stronie podniebnej

Z! wieżycy klasztornej

Dzwoń dzwonku! dzwóń dzwoń!

 

, Przestroga

Lees eis sig motha. po ciemnym narodzie

Spodziewać w ełędkiej przygodzie)

Nierozeznany, ślepy w każdym, czynie,

Łatwo bez wodza sagłnie,
  

ność nie wygasła i póki, nie We pieśń, d_zwo:

niącaj w powietrzu. nad chaty . # *

 

  

i
J: N, NIEMCEWICE (Kozieł i oree!).

 

Sztetter obejrzał szybkim lo-
tem drzwi oszklone na korytarz,
tego ucznia, dziennik i poruszył
wargami, jak gdyby mówił sło- |
wo, czego przecie nikt nie do- |
słyszał, Po chwili rzekł: |

- No... czytaj pan.
Zygier wziął książkę i zaczął (

czytać wskazany urywek.- Ko- |
ledzy jego, widząc, że prezenta- |
cja skończona i że rozpoczynają
się zwykłe „nudy", wzięli się do W
odrabiania lekcyj, do jawnego |
czytania rzeczy postronnych, al. |
ko wprost układali się jako tako w

|

|

nasz rodnoj jazyk). :

|

 

 

do drzemki, Niektórzylepiej wy
chowani, z nałogu przyzwoito-
ści trzymali "oczy wlepione w
„Pająka". Inni oglądali ściany
powleczone sinym kolorem, sze-
rokie brunatne lamperje, Żółty
stoliczek katedry, czarną tabli-
cę, szyby zasłonięte parą. Tym
czasem Zygier odczytał i prze-
tłumaczył na język urzędowy kil
ka strof wiersza, a potem roze
bierał kolejno zdania pod wzglę- |
dem gramatycznym i logicznym
Zastanowiło wszystkich, że czy-
nił to nadzwyczaj starannie i
rozbierał po polsku. Sztetter o-

party ramieniem na krześle, -
dźwigał zwieszoną głowę. i bę-
bniąc w stół palcami, z
przyglądał się Zygierowi. Pod-
miot, orzeczenie, słowa określa-
jące, rzeczownik, zaimek, miano-
wnik, dopełniacz, imiesłowy od-
mienne, nieodmienne i t. d. =-
brzmiały w tej klasie tak dziw
nie, tak jakoś zabawnie, że wszy
scy uczni@wie, słysząc to |raz
pierwszy, spoglądali ze śmie-
chem to na profesora, to na. u-
cznia, ciągnącego rzecz swoją ze
skupieniem i uwagą Ukończyw
szy rozbiór całego wiersza, Zy-
gier złożył książkę na ławie. -
Nauczyciel otworzył swój notes
prywatny, dziennik klasowy, u-
jął za pióro, wykręcał je w pal-
cach i myślał o czemś głęboko.
- Dosyć... - rzekł wreszcie.

Mamm panu stawiać stopień.-
Ale jaki? Co6% ja panu posta-
wię? Ja nie mam na to... stop-
nia, panie Zygier...
Mówiąc tak, znowu przyglą-

dał się nowemu uczniowi i wra-
cał do niego oczyma kilkakroć,
jakbyich nie był w stanie zdjąć
z tej twarzy. Zygier stał w law»
ce, mierząc Sztettera swem u-
ważnem | spokojnem  wejrze-
niem.
- Proszę mi powiedzieć --

rzekł jeszcze nauczyciel - co
pan czytałeś, w jakim kierunku?
- Czytałem. tak dosyć roz-

maitych rzeczy. A
- A z literatury polskiej?
- Uczyliśmy'się kolejno, sy-

stematycznie okresami.

-- 'Tak, tak.., - mówił Sztet-

ter, zabawnie strzepując ręką

piasek z dziennika, - 10, i ja-
kież to tam okresy?
- Czytaliśmy utwory wieku

złotego dosyć pobieżnie, za to
romantyków szczegółowo.
- Któż to... my? - zapytał

nauczyciel" deleko ciszej i pa-
trząc na drzwi.

 

    

| dającego „wiersze polski

 
tam w Warszawie.. -

my... Sami.

 

- No, zdaje się.., Niektórych
rzeczy żadną miarą nie mogliś-
my dostać.
- Ja się o to nie pytam, nie

chcę wiedzieć! Jakiż utwór po-
dobał się "panu najbardziej?
- Czy ja wiem ? Trzecia część

„Iprowizacja, Pan Tadeusz,
Księgi Pielgrzymstwa...

Sztetter umilkt. Po chwili za.
pytał jeszcze:
- No, a cóż pan wiesz o Mic-

kiewiczu?
Uczeń wyraźnie, jasno i bar-

dzo szczegółowo opisał w jazeku
rosyjskim młodość poety, zwią-
zek Promienistych, Filomatów i
Filaretow, aresztowania, uwie-
zienie i deportację. Wprost od
tych szczegółów najniespodzie-
waniej zjechał z Wilna do War.
szawyi, już nie ku profesorowi.
lecz wstronę klasy zwrócony.--
jął wyborną i bardzo piękną ru-
szezyzną, z chwalebnem unika-
niem „polonizmów", plastycznie
malować napad podchorążych na
Bleweder wnocy 29 listopada.

Oszołomiony nauczyciel, prag-
nae co tchu przerwać ten wy-

  

  

| kład, rzacjł pytanie:
 Umiesz pan może co na pa-

 

mięć?
- Tak, umiem to i owo.
- Proszę powiedzieć
Zygier złożył: książkę, " przez

chwilę się namyślał i wnet za-
czzd mówić głosem nie donoi-
nym, ale dźwięcznym jak szla»

| chetny metal:

„Nam strzelać nie kazano.
Wstąpiłem na działo...

Usłyszawszy te wyrazy,
ter zerwał się na równe nogi i
zaczął machać rękami, ale Zy-
gier nie umilkł. Jakby odepch-
niety jego wzrokiem, nauczyciel
siadł na swem krześle, podparł
głowę rękoma i nie spuszcza!
oka z szybek we drzwiach. W
klasie stała się cisza. Wszystkie
oczy skierowały się na wypowia-

'. Ten
mówił równo, ze spokojem i u-
miarkowaniem, ale jednocześnie
z jakąś ukrytą w słowach wew»
nętrzną gwałtownością, która
kiedy niekiedy, w pewnych ce-
zurach wymykała się między sy
labami. Dziwnie, niesłychane sło
wa przykuwały uwagę, potężny
obraz boju rozwierał się przed
oczyma słuchaczów - i nagle

w źwignął swój głos o sto

pień wyżej:

 

„Gdy Turków za Bałkanem

twoje straszą spiże,

Gdy poselstwo francuskie two

je stopyliże,

Warszawa jedna mocy twej

uraga!

Podnosi na cię rękę..."

Nauczyciel syknął i zaczął
wstrząsać głową. Wtedy .,Figa'X

Walecki wylazł ze swej ławki

zbliżyłsię do drzwi, wspiął na

polce i, spoglądając uważnie w

korytarz .mmhnal ręką na Zy-

giera, żeby gadał dalej. Nie była

to już recytacja utworu wielkie-

go poety, lecz oskarżenie ucznia-

ka .polskiego, zamkniętego w

'rdmjuniach bitwy. Był to włas-

ny jego utwór, własna mowa.-
Każdy obraz walki dawno prze-

granej wydzierać się z ust mó-

wey, jako pragnienie uczestni-

ctwa w tem dziele _zgubionem.

Uczucia dziecięce i młodzieńcze,

po miljon kroć znieważane, le-

ciały teraz między _słuchnczów

w kształtach słów poety, pękały

wśród nich jak granaty, świsz.
czały niby kule, ogarniały du-

sze na podobieństwo kurzawy bo

mweJ'Jedpi z nich stuchali wy-
prostowani, inni wstali z ławek
i zbliżyli się do mówcy. Boro-
wiz ęiędział zgarbiony, podparł

szy pięścią brodę i razpalone o-

czy wlepił w Zygiera. Dręczyło
go przemierzłe złudzenie, że on

to wszystko już niegdyś słyszał,

że on to nawet gdzieś jakby wła

snem 'okiem widział, mle nie

mógł pojąć, co będzie dalej - {

słuchał ze wstrętem i złością, -

ale z dreszczem dziwnego bó1u w
piersiach.

 

 

 
  

 

 

Leopold Staff.

OJczyzNO NASZA!

Ojczyźna nasza,
Matko bolesna!
Spełniona czasza
Łez 1 bezkresna £
Męka. stuleci,
Która cię trułat
Nad. tobą świeci
Wolna kopuła!

Two święte serce,
Gdzie wbita siłą
Przez trójmordercę
Siedm mieczy tkwiło,
Na lud: twój, który
U stóp CI kięczy,
Zlewa dik z gory
Siedem barw Tęczy

  

 

   

 
  

    

 



  

"mieśnie i krew.

/ mę przez się nie świecą;
. krążą dokoła słońca w całych ro-

"jach, jak krążyły przedtem ko-

WYDANIENIEDZIELNE 

 

  

WIEDZA
I Wzone

WYNAL
AZKI «wst»

 

NAUKA I KARMIENIE

 

W czasach dzisiejszych rozum»

ny farmer żywi swój inwentarz

na podstawie zasad naukowych.

Bydło otrzymuję pokarm zrówno-

ważony, powodujący jak najwię-

kszy :rozwój przy najmniejszej

ilości spok Nawet stosunek

tkanek mięśniowych i tłuszczu re-

guluje sig wyten sposób.

 

  

ło wymaga.  Ograniczcte ten po-

karm do minimum a schudniecie

stopniowo, ponieważ dla

mania motoru ludzkiego w ru-

chu musi on czerpać wciąż nowe

zapasy z nagromadzonego tu-

szczu.

Około jedna trzecia pokarmu

Badania przeprowadzone przez opałowego jaki się spala chemi-

Tudzi, pracujących w tej dziddzi-

ie, dały nam wielką ilość pen:

domości wstosunku do

ania ludzi, ponieważ odży-

wianiem człowieka kierują pra

wa zasadnicze, które są w w isto-

cie swej takie same jak prawa

 

   

cznie w ciele potrzebny jest do

pędzenia maszynerji -wewnętrze

nej -- do utrzymania w ruchu

pompy sercowej i do

nia innych części mechanizmu

votnego. Pozostałe dwie trze-

potrzebne są do dostarczenia

odnoszące się do krów, kur { in- | energji muskularnej. Ostatecznie

nych zwierząt domow

' Uczeni dowiedzieli sig, co po-

woduje osadzenie się Włuszczu a

co jest powodem chudości. In-

  

 

 
 

  
 

 
 

 

 

niemi: słowy, dowiedzieli

ry pokurm służy jako paliwo u-

trzymujące motor cielesny w ru-

chu i którę pokarmy wytwarzają

Pokarmy opae

  

   łowe - głównie krochmal, <

kier i tłuszcz, powodują tycie.

Jeżeli ciało otrzymuje nadmiar

ich, zwykle zamieniają się na

tłuszcz, który zachowuje się ja« |cienko

ko rezerwa opałowa,

Wiadomości te oparte są na

prawach fizjologicznych, -które

sąrównie. wyraźne i. niezmienne

jak prawa matematyczne, Jeżeli

jesteście zbył otyli, dzieje się to

dlatego, że spożywacię więcej po-

karmu opałowego niż wasze cia»

Bronisław Oleski:

 

| wszystka ta siła zamienia się na

ciepło, które utrzymuje w ciele

odpowiednią temperaturę. 'T¢

zamianę siły na ciepło zauważyć

 

możemy przez uczucie ciepła, ja-

kie następuje po żywym ruchu.

Jadajcie mięso chude, jajka

ryby, świeże owoce i warzywa.

Lecz nie jadajcie ziemniaków, ry

fu, polraw mącznych, „pajów",

budyniów, słodkich deserów, cu-

kierków, śmietany, żadnych tłu-

szczów, chleba - chyba tylko

posmarowane grzanki

(toast), bo niezdrowo jest, gdy

się przeprowadza zbyt ścisłą dje-

 

tę.
' Spróbujcie takiej djety a prze-

konacię się, że stracici@ dwa fun-

ty w przeciągu pierwszych dwu-

dziestu czterech godzin. To was

przekona.

0 GWIAZDACH SPADAJĄCYCH

 

Któż z was. czytelnicy, nie wie

dział gwiazdki spadającej? -W

każdą noc pogodną można je uj-

rzeć w almośferze naszej tak la-

tem jak zimą, gdy w nieznane

przestrzeni wszechświata wpada»

ją nagle i jasną smugą znaczą

swój bieg chyży.

Któż z was w pogodną noc sie-

Pmiową (od 10 do 12 sierpnia)

iejszych gwiazd

spadających, znanych _pod na-

zwą: łez św. Wawrzyńca? "

 

A zapewne znajdą się między

wami i tacy, którzy mieli spo-

sobność widzieć rzadsze zjawi

sko, a to spadek więk

 

' rozżarzonej gwiazdki, która z hu-

kiem do strzału podobnymspa-

dia istotnie na ziemię?

"Trzeba ~więc _dowiedzieć 'sig

także, czemsą te gwiazdy spada

jące i jak te zjawiska nauka nam

wyjaśnia. 3

Że nie są to gwiazdy prawda—
we, (owe: olbrzymie kule niebi
skie, #6. któr: każdy już sty-
szab =- to domyślacie się sami.
Badania uczonych astronomów
ustaliły, że gwiazdy spadające
nie są niczem innem, jak drob.
niutkim .pylem lub szczątkami
ciał niebieskich, przeważnie #0z-
prószonych komet. Ciałka te sa:

choć

   

  

mety; ale gdy na ich drodze znaj
dzie się ziemia, przyciąga je: sil-
nie ku sobie, tak, że wpa
ne z wielką szybkością, w stmó-
Here ziemi, gdzie wskulek tarcia
6 warstwy pouiclm rozżarzają

się tak silnie, że blask ich jest

niekiedy świetniejszy od: blasku

gwiazd stałych, Trwa to jednak

krótką chwilę, gdyż albo spalają

się one-i rozpryskują od żaru,

spadając na na ziemię 'w formie

pyłu żelazisiego z domieszką nie

klu i. węgla, albo też przebijają

się przez almosferę ukosem i po-

dążają dalej po swej drodze do-

koła słońca. 'Wysokości, na ja:

kich one zapalają się i gasną, by-

   

 

 

wają rozmaite, przeciętnie przyj-

muje się, że w chwili ukazania

się są odległe o 15 mil (110 ki-

lometrów), znikają zaś w odle-

głości 11 mil (80 kilometrów) od

powierzchni ziemi,

Zjawiska takie uumlnll lu-
dzie od czasów najd
w różny częściach swmta to

ź najdawniejsze, pewne wiado-
mamy z czasów przed

Narodzeniem Chrystusa i są za-
pisane przez chińczyków w roku
G94 przed Chrystusem. Zapiski
starożytnych kronikarzy są krót
kie, podają tylko, że wtedy spadł
deszcz kamienny, lub spadły bry
ły żelaza w tej lub owej okolicy.
Wytłómać zjawiska nie zdo-
tali. wiedzieli tylko, że spadają z
góry, z powietrza, a sądząc, że
vytwarzają się one w powietrzu
(czyli atmosferze) nazwali spa-
die bryły aerolitami, to znaczy
kamieniami powietrznymi (po gre
cku aer znaczy powietrze, litos
znaczy kamień) - przypisując
im często własności cudowne i
czcząc je, jako rzeczy święte. Do
dziś w świątyni Mahomelańskiej
Kaaba w Mekce znajdujący się
czarny kam klóryljest mele-
orylem, „uważają mabometanie
za rzecz. świętą. ;

Gdy jednak: w ostatnich dzie-
sigtkach lat dokładniej zbadano
spadłe w różnych czasach i miej-
scach bryły, przekonano się, że
nie. wszystkie są' jednakowe, że,
obok Kamiennych są także żel»
zne i inne bryły, że pochodzą one
z poza almosfery ziemi, to jest
ze wszechówiala, dlatego w dzie
siejszej nauce nazwę tych. ciał
spadających na ziemię czyli aero-
litów zastąpiono nazwą męteorył
(wyraz (grecki meleora znaczy
zjawisko napowietrzne).

Zjawiska takie musieliście w
zyclu swem. już nieraz lnuwuyb

i zapewne niejeden z was, który

to czyta, widział meteor świetla-

ny i słyszał silny grzmot dostrza

łu z działa podobny, nie więdząc

na o pattzył i co słyszał: A je-

śli nie widział dotychczas, to zo-

baczy je w życiu nieraz,
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NOWY-SWIAT eres

Jesteśmy w przededniu odkry

cia naukowego olbrzymiej wagi,

odkrycia, które być może zwal.

czy jedną z największych plag

ludzkości - gruźlicę. Mam tu na

myśli prace nad bakcylami Ko-

cha, dokonane w ostatnich cza-

sach przez dr. prof, Goris. Dr.

Goris przystąpił do badania che-

micznego Domu Zdrowia w Pa-

ryżu, i profesorem wydziału far.

maceutycznego, Znakomity che-

mik, ma za sobą kilka poważnych

prac z zakresu analizy chemicz.

j . Uważając chemję za

podstawę mikrobjologji, dr. Go-

ris przystąpił do badania chemi-

cznego składu mikrobów ; dotych

czas nie znamy sposobu zwal.

czania zarazków gruźlicy; dr. Go

ris twierdzi, iż pochodzi to stąd

jedynie, że nie znamyich składu

chemicznego.

Prace amerykanów, japończy-

ków, a po części niemców, doko-

nane przez nich podczas wojny,

określiły mniej więcej składni.

ki chemiczne Ko-

cha; według tych uczonych la-

seczniki Kocha składają się z

pewnych specjalnych tłuszczów,

toksyn, kwasów, celulozy, aklad-

ników mineralnych, bogatych w

fosfor, sód; magnezję i wapno.

Były to jednak tylko hypotezy,

wymagające uzasadnienia. Dr.

Goris poświęcił temu pięć lat swe

go życia. Ogrom pracy dokona-

nej przez niego wydaje się

wprost nieprawdopodobny - je-

żeli weźmie się pod uwagę, że
. Goris pracował przeważnie
sam i rozporządzał nader skrom»
nymi środkami.

"Piekielna kuchnia" dr. Goris

  

"mieści się w jednem z laboroto-  

Niedziela, 31-30 grudnia (Sunday, D

Z Życia Mikrobów

 

rjów instytutu Pasteura, Proszę
sobie wyobrazić: 300 wielkich
baniek szklanych, w których ho
duje kolonie bakterji (gruźlicy,
posianych na mieszaninie glice-
ryny z asparagina. Kolonje te
rozwijają się w przeciągu 3 ty-
godni, w ubikacji o jednostajnej
i suchej temperaturze.

- Po trzech tygodniach zbiera
się warstwę owych mikrobów

(najmniejsza jej szczypta przez

Yamo wdychanie wywołałaby na

tychmiastową śmierć), ogrzewa

do 120 stopni, przemywa i su.

szy. W ten sposób otrzymuje się

brunatną, złarnistą masę, podo-

bng do cukru w kryształach.

Dla wykonania doświadczenia

trzeba przynajmniej 2 kilogra-

my bakcylów, co da się osiągnąć

najprędzej w ciągu roku. Masę

tłucze, filtruje. Jest to najtrud-

niejszą częścią pracy - i pomi.

mo niezwykłych ostrożności, dr.

Goris i jego współpracownicynie

uniknęli zakażenia ze wszelkie

mi objawami gruźlicy (wskazy-

wałoby to na olbrzymią toksyn-
ność bakterji Kocha, gi
jące ich działanie obj“in sig na-
wet po zabiciu ich.)
Po -przefiltrowaniu,

przepuszcza się przez roztwór
chloroformu i otreymilje: 1) mak
ne różowawą, galaretowatą, sta-
nowiącą właściwe ciało mikro-
bów, 2) rodzaj delikatnego,sza-
ro-bnlego pyłu, czyli spraazkm
wane szkielety" dmbnouatm-
jów.

Pierwsza substancja Jest zło-

żona z tłuszczów(olej krotono-

wy, oraz ciało stałe, spotykane

woleju pałmowych) ciał wosko-

 

bakcyle,

 

  

 

 

watych (3 rodzaje: plerwne po-

 

 

 

 

ENCYKLOPEDJA .

)!

 dobne do wosku

temperaturze topnienia 57; dru
gie, barwybinte}, 0 terperatu-
rze topnienia 120 i trzecie wre-
szcie, o temperaturze topnienia
300 C.), eteru, który. profesor
Goris nazwał Jest
to ciało rogowate, rozpadające
się na kwas izokrotonowy, o za-
pachu zjełczałego masła, i na al-
kohol, o silnymi zapachu, pośred-
nio między zapachem jaśminu i
mimozy. Jest to zapach dobry,
znany każdemy,/kto zetknął się
z bakcylami Kocha.
Druga subótancja, ów szaro-

białawy pył, rozpuszczalny w wo
dzie letniej, jest analogiczne do
błonnika cił roślinnych.

Na tem zatrzymał się dr. Go-

 

| ris, ogłaszając rezultat dotych-
tę oziębia się w wodzie z lodem, | czasowej pięcioletniej pracy w

"Anhales de I'Tnsitutes Pasteur".
Referat profesora Goris spotkał
się z/zupełnem uznaniem fran-
cuskich uczonych; méatety. In-
stytut Pasteura jest instytucją
o bardzo ograniczonych środ-
kóch i może przyjść z pomocą
dr. Goris jedynie przez danie mu
laborotorjum. Na to, by. doświad
czenia swoje przeprowadzić na
większą skalę, dr. Goris potrze-
buje setek tysięcy .frańków (o-
becnie dostał od rządu 6,000 fran
ków zapomogi!!)
Nie przesadzając jeszcze zna-

czenia rezultatu pracy dr.
ris, zwracamy uwagę czytelni-
ków na dwie waźne jut zdoby-
cze: 1) określenie składników
bakcylów Kocha (tuberkulicz-
nych), oraz 2) udowodnienie, że
bakcyle te 84 organizmami roś-
linnymi, a nie zwierzęcymi.

Tajemnica Snu

 

Ani fizjologowie ani psychologo-
wie nie mogą uchylić tajemni-
czej zesłony. - A tymczasem
wiele zagadek daremnie czeka
na rozwiązanie:

Wielu ludzi, uczonych, dokto-
rów psychologów zastanawiało
się od kilku tysięcylat nad wy-
jaśnieniem zagadki, co jest wła
ściwie sen? Czy to jest objaw
duszy, czy też zwyczajny feno-
men cielesny człowieka.
Do obecnej chwili nikt nie po-

trafił znaleźć  zadawalniającej
odpowiedzi. Różne są w tym
względne zdania, najwięcej ist- |

nieje teorja, która przypisuje

sen pracy mózgowej, podczas

gdy ciało odpoczywa, inni znów

twierdzą, że działanie krwi wy

twarza senne obrazy.

Najbardziej zaawansowaną

jest teorja, że sen nie jest re-

zultatem clelesnego zmęczenia,

lecz. jest instyn

ktem dla protegowania calego

organizmu przeciw złym bastęp-

stwom, wynikającym ze zmęcze-

nie.

Wogóle istota snu nie jest na-

leżycie wyjaśniona i pozostanie

nadal tajemnicą.

W starożytności sny były uwa-

Zane za przestrogę

i były bardzo szanowane. - Dla

wyjaśnienia snófw wzywano uczo

nych astrologów, którym nieraz

udawało się pomyślnie owe sny

wyjaśnić. W wielu wypadkach

sny się najzupełniej sprawdziły,

a nawet przyczyniły się do

krycia zbrodniarza,

W mieście Orleanie, we Fran-

cji, zamordowany został -jeden

bogaty kupiec, (który miał jedy-

naczkę górkę. Tajeminiczego mor

dercę policja nie była w stanie

odkryć, gdyż żadnych śladów po

sobie hie pozostawił, Przed dniem

pogrzebu córka zamordowanego

miała sen i cały wypadek mor-

derstwa został w jej śnie powtó-

, rzony i widziała mordrecę, któ-

ry dokonał tej zbrodni. - Swój

dziwny sen opowiedziała będące-

mu na pogrzebie detektywowi,
który zauważył, że ten sen wy-
jaśnia niektóre wątpliwe okolicz
ności, Kiedy na cmentarzu spu-
szczono trumnę do grobu, córka
pomimo rozpaczy,

w tłumie ludzi mor-
+ dercę swego ojca,

którego widziała we śnie, wska-
zała go detektywom i powiedzia
ła: on jest mordercą. Ten z po-
czątku chciał uciekać, areszto-
wany wypierał się zbrodni, ale
znalazły się dowody i niektóre
przedmioty zrabowane podczas
mordu, które były dostatecznym
dowodem i w końcu zbrodniarz
przyznał się do tego czynu, Sen
przeto wykrył zbrodniarza.

_ Teorja niektórych, że to się
zwykle wyśni, o czem człowiek
myśli, jest błędna, gdyż często
człowiekowi śnią się rzeczy, o
których nigdy nie myślał i któ-
rych nigdy przedtem nie wi.
drink, A czasem śnią się takie
rzeczy, które sprawdzają się zu.
pełnie po kilkulmiesiącach, a na-
wet po kilkunastu latach

Często się zdarza, że śpiące-
mu człowiekowi śni się jakaś
walka ze złodziejami lub potwo-
rami i wtej walce bierze udział

nietylko jego część abstrakcyj-
na duchowa, ale nawet ciało,

gdyż śpiący walcząc, spada nie-
raz ze swego łóżka, lub czuje się
po przebudzeniu okropnie zmg-
czony.

Często człowiekowi śnią się
przykre rzeczy lub nieszczęście,
i płacze tak, że ten płacz we śnie
nieraz go przebudzi.

Często we śnie ludzie wstają

i wychodzą z mieszkania, kiero-

wani jakąś siłą niepojętą, - ten

stan lekarze nazywają „somnam

bulizmem", i uważają za pewne-

go rodzaju chorobę.

Tajemnica snu zostanie wy-
jaśniona zapewne wtenczas, je

żeli będzie dokładnie znaną ta-

jemnica śmierci i nieśmiertelno-

ści duszy człowieka.
 

WYKOPALISKA

Amerykańska wyprawa archeolo:
giczna odkryła tam ślady wiel.

ce zaludnionego centrum

Archeologiczna wyprawa. połu-
dniowo - amerykańska odkryła
niedawno w Colombji ruiny bar-
dzo starożytnego miasta, dotąd
nieznanego. Na czele wyprawy
odkrywczej jest dr, J. A. Mason.
Wykopaliska te znajdują się w
prowincji Magdalena jo 40 mil od
«wybrzeży morza Karaibskiego, a
na 20 mil ku południowi od San-
ta Marta, która to część Colom-
bji dotąd jest niezamieszkana i
prawie nieznaną historji. ›
Okazuje się z dokonanych, od-

kryć, że miejsce to było niegdyś
środowiskiem jednem z najbar.
dziej zaludnionych na świecie,
jak widać z pozostałych ruin do-
mów. Miejscowość ta jest
sią, a zbudowane domy, umiesz-
czone były na terasuch, W środ-
ku każdego takiego domu, z drze-
wa zbudowanego, znajdują sig po-
zostałości bardzo misternie odro-
bionych schodów kamiennych,
wiodących na wyższe piętro, Uli-
tę były wązkie i brukowane, a
gdzie spuszczały się w dół, tam z

 

| każdy

   

kamieni zrobione były schody.
Znaleziono tam resztki naczyń

kuchennych oraz drogocennych
ozdób złotych. Do miasta tego
prowadziło wiele dróg z wszyst»
kich stron. Przy każdym prawie
domu znajdują się kamienie na
„których rodzina mela kukurydzę.
Znaleziono jeszcz bardzo pięknie
odrobione" resztki, ozdób, noszo-
nych przez kapłanów.

0 POTWORACH

Jadowite smoki morskie na wy»
brzetach -Jamaiki
 

Angielski mysliwy,  Mitchelle-
Hedges opowiada w jednem z
pism angielskich o polowaniu na
olbrzymie raje, zwane smokami
morskimi, polowaniu. którę nazy
wa najpiękniejszym sportem na
świecie, Przygodę, którą miał pod
czas polowania na te potwory na
wybrzeżach Jamaiki, pewno nie

do najpiękniejszych zali=
czy. Smoki morskie ważą prawie

ćwierci tonny, a uzbrojone
są w Yugi, biczowaty ogon, któ-
rego kosiec ostry jest jak igła

 

 i zaopatrzony w aparat trujący --
U

derzenie tym ogonem zabija czło-
wieka w przeciągu 5 minut, W
małem czółnie z. doświadczonym
krajoweem rusza się na polowa
nie.
Jednego poranku - opowiada

Mitchelle-Hedges =- zaplątał się
taki potwór, w naszą wędkę i nie
długo: mieliśmy. go obok łodzi-
wzburzającego wodę ogonem w
niesłychany sposób. Staraliśmy
się zabić go wielkim kawalem
drewna, ale usiłowania nasze by-
ły długi czas daremne, aż w koń-
cu smok leżał nieruchomy, Przy-
wiązaliśmy potwora do łodzi, -
przeciągngwszy mu sznur przez
nozdrza, ale i to nie było zada-
niem ławtem, Podczas naszych. u-
siłowań raja znów się ocuciła i
«wiła się w tak szalonych posko-
kach, że 0 mało nie wywróciła
łodzi, Gdyby była jednego z nas
uderzyła ogonem, byłoby już po
nas. Trzeba więc było porzucić
linę i zdobycz i uciekać,

O nadzwyczajnej sile żywotnej
tych zwierząt miałem sposobność
przekonać się innym razem, kie-
dyto, pomimoczterech kul w'gło
wie, 20 cięć nożera i ciężkich klo-
ców, przywiązanych do pyska i
ogona. raja, leżąca na piasku, bi-

 
łąwciąż ogonem i-kłipuła szczę»

  

Niełatwo dzisiaj poznać można
prawdziwe futro.
nie wzmogło › się tak bardzo a
zwierzęta dostarczające nam fu

ter coraz _mniej liczne są,

gdyż tępione są masowo. Dlate-

go pomagają sobie wten sposób,

iż sztucznie przyprawiają ›fatra.

Wobec tego że Rosja która naj-

więcej futer dostarczała wskutek

rewolucji bolszewiekiej, odcięta

została, wywóz futer uległ zna

cznemu ograniczeniu.  Gronosta-

je wykle używane do ozdabia»

nia szat królewskich, najdroższy

gatunek futra zastąpiony jest fu-

trem białych królików odpowie-

dnie przyprawionych. Podobnie

JAK WYGLĄDAŁY PLESIOSAURY

 

Naturaliści  drwili na wiado-
mość iż w jeziórze patagońskim
widziano żywego plesiosaura.
Wysłana ekspedycja naukowa
nie potwierdziła tego faktu ale
przynajmniej nie drwiła, gdyż
nie uważała tego za niemożliwe.
Plesiosaury są zwierzętami przed
potopowemi zniknęły 5,000 000
lat temu. Zaznaczyć trzeba, że
plesiosaury nie żyły w słodkich
wodach. Były to zwierzęta 30
stóp długie, w budowie podobne
do olbrzymich wężów. Cztery ol

 

BOBROSZCZUR W POBLIŻU SWEGO 00be# 

drogiem futrem były sobole
biane przez arystokrację Kosy
ską, dzisiaj zastąpione przez (u-.
tro królików farbowane chemicz'
nież Zające również dostarczają |
imitacji futra. lisiego. Widzimy
często kobiety-we futrach wygląż
dających. jak sierść tygrysła, Jeste
to sztucznie preparowana skóra -
koślęcia odpowiednio farbowana .,
i strzyżona, Bóbr dostarcza pię-
knego i stosunkowo nie drogiego
futra. Obeenie zastanawisją się
bardzo poważnie nad wynalerie- .
niem spóóbu wyrabiania 'sztucz~
nych futer, które byłyby zde
równo piękne, cjepłe i trwałe,

brzymie płetwy czyniły je podob-, .
nemi do wielorybów, z tą. różni-
cą iż w paszczach miały zęby 0-
stre. Tchtyosaury były podobne
do plesiosaurów, lecz były o wi
le mniejsze. Ze znależionych res
tek w. Texas, Kansas, Colorado
wnioskować można, że były bat- |

dzo liczne. Ciało nieżywego zwie

rzęcia spadało na dno, grzęzło w

mule wktórym konserwowsło nę
na długie lata. Dla
plesiosaurów znajdują umyte,
scach które pokryte-były wodą i
tworzyły: dno morskie. :2.

  

  

FOTOGRAFOWANIE Z AEROPLANU

=
*

jna przyczyniła się zhacznie
do rozwoju techniki fotograficz-
nej. Oddziały lotnicze wysyłały

po 10-15 s&molotów, których pi-
loci z wysok7£cl zdejmowali ol-
brzymi tereń, -Po -powrócie,: w

przeciągu kilkudziesięciu z

fotografi zdjętych robiono mapę

całego .obszaru.> Z tej mapy o-
rjentowano się o pozycjach nie-

przyjaciela, o miejscach obwaro-

wanych i t, d. Dlatego zwykle

maskowano pozycje, przykrywa.
no rowy strzeleckie i armaty liść-

  

mi i trawaaby ich nie roztóżnia-
no: z samolotu. „Wobec. tego, że

w. razie wojny. fotografowanie

z aeroplanu będzie czynnikiem .

bardzo ważnym, wszystkie mini-
sterstwa wojny dokładają: seszel-
kichstaraflaby dział ten jak naj:

lepie] się rózwijał: W Hampton,

VI..)esl specjalna szkoła dla Io"!

tników - fotografów, Aparaty fg!

tograficzne przymocowane są na

zewnętrznej -stronię mbanku I:

przetfoczami skicrowane ku de-:

łości: ¢
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Ay"
że nicherpicezng jest dro-

życia -- tsłana różami, pod
Wremi kryjq sig ciernic. Taje-

'mnicze cienie wloka sig za na-
zi, nieodstępne milczące, kryją
ce .w sobię szczęście i ból, czar
i rozęzarówanie,
„Nie wiesz czy na ulicy nie zee |

 

   

JAKO SZWACZKA 1 MARZYŁA...

bije cię samochód, czy życie nie
zostanie przerwane nagle przez
przypadek, czy nie oślepniesz, gdy
coś wpadnie w oko - Czy nie
złamiesz ręki lub nogi ci nie 20-
staniesz zepchnięty na dno nędzy|
- z najlepszej drogi Z ia,
M może spotkasz kobietę, kló-

ra stanie sig twojem przeznacze
niem, dobrem. lub złem?
Nigdy nie można odgadnąć,

życie kryje - nie można odkryć
tajemnic przeznaczenia, ani bro-

 o

nić się przed czemś czego nie zna
my..Oto jeden z wielu przykła:
„dów wykolejenia.)

KAZIA

Kazia byla: sewaerkg, Prosta
. zwyczajna szwaczka, taka. jakich
tysiące w życiu spotykamy.

/

Od
„rana do wieczora skulona pilnie
pracuje, natęża wzrok, nadw
zdrowie, za kawał chleba, Przez
jej: palce przesuwają sig jedwa«

\ line suknie dla kapryśnych pań --

 

  8

    

  

 

   

 

   
   

* 31, sp BIAŁA DUSZA KAZI SKALA

a z temi. jedwabnemi sukniami
marzénia - romantyezne, Wicer

"ne dygolatile

-

maszyn,

-

wieczne

pryne ek i "pań" (pode

"kopają spokój tych dzie

które staja się blademi kwiatami

anemicznemi, istotami,

-

których

"duszą jest marzenie, Wokół nich

"pokusy straszne, którym trudno

"się oprzeć. Taką była Kazia. Ale

i to była szczęśliwa - bare

i Poznała bowiem

    

 

mimo
dzo szczęśliwa.

 

 

przystanku tramwajowego
w :

 

BIEDNA SZWACZKA WARSZAWSKA GINIE W SIDŁACH

   

VW,) hm“! NIEDZIELE W

Warszawie

NEMEZYS

  

 PRZEZNACZENIE

ła. Wspólnie ucządzali wyciecze
ki w niedzielę. Na łonie przyrody

DONŻUANA. OBŁĄKANY NARZECZONY MORDUJE UWO- drogi szczęścia w przepaść smu« Zdawało mu się, że życie odeń

marzyli wspólnie o przyszłości.
Różowe marzenia

 

zakochanych.
Nie widzieli, że za mimi cienie
przędłysieć smutku, że u kołyski i
ich szczęścia przeznaczenie Inny|
wyrok wydało.

 

|

|

NA -PRZYSTANKU

Raz Kazia wybrała się na Wy-

cieczkę z Mieczysławem. Czekali

na tramwaj. Obok nich siał ele

gancko ubrany donżumn, hrabia

Opolski, jeden z tych Iwów salo

nowych, którzy "polują" na dzie

ela,

-

którzy niewinne ofiary

łudzą na dno matni'i niszczą ich

życia a polem odpychają je, od-

dając je na pastwę losowi.
Jedno spojrzenie stało się

  

por

 

DZICIELA. JEDNA Z WIELU TRAGEDJI ULICY.

 

 

, Według sceyariysza znanego nowelisty Józefa Relidzyńskiego

Fotonahczną reprodukcja filmu „Tajemnica przystanku tramwajowego w Warszawie"

» wykonanego przez. polską. fabrykę filmów „Sfinks" w Warszawie
  

cami hrabiego. Od czasu do | 4

su odzywało się samienie - Jka|

In dusza, ktora wiedtd wte} atmo- |

sferze, Buntownla się -: rwala sig |

ku życiu ciehemu, aleste walki

duchowe przyghlszmly Aielk -

muzyka -- upojenie i -›miłość.

Kazin mimo wszystko była na-

fwną istolą» Nie W ialay nle)

rgrory położenia. Kochatk; jak

(ziecko hrabiego. gotowa życie

dlań oddać. Opolski wyjechał z

nią za granicę ale tam dopiero

przekonał się, że "zwykła" zwi

czka nie mogła go dlugo inte

sować. Odepchnął ją więc bez ce-

remonji - wygnał z raju wyma-

vzonego, nie bacząc n& ofiarę ja:

ką złożyła. Wszak spaliła za so-

bą mosty. Nie mogła więcej wed-

cić do życia normalnego po tem

hulaszczem Życiu, zbrukana. Zro:

rumiala za późno, że zwichnięte

stało się ciężarem pod któ-

rym załamać się musiała.

Rozczarowana, złamana

gnęła się na własne życie, przer=

wała nić bylu podskołami tram-

waju na tem właśnie miejscu, na

którem po raz pierwszy spotka-

ła Opolskiego.

  

  

 

 

  

  

OX

Natem kończy sig historja smu

tna biednej szw i, Ale w War-

szawie cierpiał Mieczysław, któ

y straty swej ukochanej prze

boleć nie mógł.

 

 

re. |

 

|

i

|

|

    

 

1 Kazia była dlań wszystkiem, A

że ją stracił - stracił wszystko

co miał, Wałęsał się po szynkach,

szukał ukojenia w alkoholu, U-

pijał się. W goryczy szukał ra-

tunku, Grzązł coraz głębiej. Co-

raz smutniejsze było jego %

Rozpacz targała duszę a myśli o

niej, jak szpony rozdzierały ją w

kawały, Dręczony jedyną myślą

o niej, wycieńczony i zdruzgota

ny dostał pomieszania zmysłów

i odwieziony został do zakładu

dla obłąkanych, Ale nie długo tam

przebywał. Wypuszezono go po

krótkim czasie z zakładu.

Mieczysławdalej był fryzjerem.

Żywy trup - bez woli bez siły,

bez nadziei, bez radości, Żył a

raczej był na tym świecie, -Nie

obchodziło go nie więcej. Dowie

dział się o śmierci Kazi i cierpiał

zamknięty w sobie.

 

W GOLARNI

Pewnego razu do golarni wsią

pił elegancki pan. Mieczysław

mint go golié. Zawiązeł ręcznik

pod szyję, przygotował mydło

szczotkę i zabrał się do roboty

jak zwykle apatyczny.

Mimowoli spojrzał w oczy 80:

ścia.
Te same spojrzenia, które na

przystanku tramwaju zatrułybia

łą duszę Kazi,
On!! Rabuś - niszczyciel jej

| życia, len który jego zepchnął z

 

 

  

Andrzej Niemojewski.

ST AROWINA

i Szumi wicher listopada,
Dzień się mroczy, mży
Sunie droga starowina,

 

i Pardzo słaba, bardzo blada.
| W pół zgarbiona wiekiem, losem,

Już dzień trzeci sunie droga,
A jeżeli mija kogo,
Zapytuje drżącym głosem:

 

Przez okienko słychać zdala:

poczyna, -'"Takich, matko, dzisiaj pono
. Trzech już od nas wywieziono...
Idźcie pytać do szpitala

Popłakując, postękując,
Starowina dalej kroczy ;
Przed nią wielki gmach się mroczy...
Znów do okna puka, stuka.

odchodzi. Czuł, że nastąpiło roz-
winzanie- że skończyła się jego
tragedja. Bolączka pękła nagle i
cały czarny ciężar który go przy-
gniałał przez długi czas stoczył

tku. .
Poznałgo!
Zawył w nim ból, który w nim

nirtował od długiego czasu i roz-
pacz bezdenna przelała się jak
wspieniona fala po duszy Miecia.

|

się i uwolnił duszę z więzów.

Porwała go w szalonym pędzie. | Usta same szeptały "Kazio -

Rozhukały się głosy straszne - | Kazio",

 

22 zoru

 

l NATWNA SZWACZKA KOCHALA UWODZICIELA

głosy dzikie o pomstę wołające.| Ostatnie szlochy tragedji roz-

On ją zniszczył a później ode- - poczętej na przystanku

pchnął i spowodował jej śmierć. | jowym.

On to wdarł się w jego życie i | * "** *

zdruzgolał je bezlitośnie. Na ulicach Warszawy jak w

Miecio odłożył szczotkę - się- |każdem mieście widać kobiety

mat po brzytwę, nierządne, które w świetle la-

Miał golić pana -- który się wy |tarń ulicznych czyhają na ko-

chanków płatnych: Wyrzutki spobieral na "polowanie" Gładki i

piękny -spotka znów głupią nie |łeczeństwa, kobiety wygnane z

    

 

 

   
' ~

TAJEMNICA JEDNEGO SPOJRZENIA

czątkiem tragedji. Kazia niespo-

kojna była i zadumana. Coś w

niej skomlało i zamierało. Trucie

zna pokuszenia żarła jej duszę

Odtąd miała przed oczyma hra:

biego Opolskiego o którym my

ślała i marzyła. Zdarzyło się, że

ją spotkał w kilka dni później.

Przystąpił do niej i hypnotyzo-

wał ją nieświadomie, Biedna szwa

czka (raciła grunt pod nogami.

Nie mogła się oprzeć cudownym

obietnicom hrabiego. _PróŻność

kobieca wiodła ją w jego sieć

   

- "Jak tu iść do huty wielkiej,!

Tam, gdzie stoi piec ziejący,

Gdzie z żelaza grube belk

Ciagnie naród pracujący?"

A przechodzień wznosi reke

Wstronę, gdzie się jasność pali;

-"Bóg-że zapłać !"-na podziękę

Szepnie stara, idzie dalej.

Tak od huty doszła wielkiej,

"Tam, gdzie naród dniem i noca

Z niepożyta ducha moca

Żyje w ogniu, ciągnie belki.

Niebo dymem sie powleklo,
W głębi bale rzędem świecą,

Grzmia kowadła, tłumy lece

Jstne piekło., istne piekło...

Starowina drżące ręka
Do okienka w bramie puka,

Chwile puka, chwile stuka,

1 rozwarło się okienko.

 

-"Puśćcieludzie! Syn mójdrogi,

Mój jedynak tutaj leży,
Matkę puśćcie! Trzy dni bieży...

Syn połamał ręce, nogi!"
U wilgotnej żebrzać ściany,

Płacze, chyli sie, przyklęka.

Słychać z góry u okienka
W odpowiedzi głos zaspany:

-"Takich wielu tutaj było!

Co im długo żyć w męczarni?

Przed godziną trzech skończyło.
matko, do trupiarni!"

Oknó z trzaskiem się zawiera,
Wicher zawył, coraz mroczniej
Ciszej, stara, ciszej... spocznij.
Resztka ducha w tabie zmiera!

Szukasz syna?.. Patrz db góry:
Z mgieł wyntrzelj} blask księżyca ;

Patrz, tam jakaś nawałnica

Korowodem pędzi chłnury.
Coraz jaśniej księżyc świeci;

  

winną szwaczkę - wciągnie ją

czy ją i odepchnie:

gdyby tak - szatan szepnął.

do golarni - czuł, że nemezis

sprawiedliwość, przywiozła go

wir tego życia brudnego -

Wszak Szwaczki i służące są >

fiarami tych panów. A brzytwa

była czysta i ostra, Widział w niej

własną twarz obiękaną. - Ah -

Ręce Miecia zadrzały, Czuł, że

przeznaczenie nasłało Opolskiego

   

by pokutował za winy. Miecio

goliwięc swego pana i tłumił dzi

 

MIECZYSŁAW ROZPACZ LECZYŁ GORYCZĄ

 

w cnotliwego raju życia, sprzedaj.

ne i pogardzane.

Gdybyśmy atoli mogli życie

tych istot widzieć na ekranie,-

przekonalibyśmy się, że te wy:

kolepone kobiety są iewinnemi

ofiarami nędzy.

Nauczyliśmy się oskarż

biety nierządne i potępii

Nie nazywamy nigdypo imieniu

- |tych nierządnych mężczyzn, któ

rzy stokroć gorzej i podlej swo-

jem ciałem kupczą, aniżeli ko-

biety. Nie potępiamy tych, któr

  

 

NA GRZEZLA W BAGNIE ROZPUSTY

"Czy to tutaj, panie drogi,

Syn mój leży, co to jemu

Przy robocie, tydzień temu,

Polamało rece, nogi?"

Jakieś cienie na chmur fali;

Jaka postać śród nich leci,

Coraz wyżej... coraz dalej...

  

 

 

 

Nic piękniejszego, nie- bardziej interesującego, jak śledzenie r

których nazwiska przejdą do Mill/"ji Państwowości Polskiej.

Czy pozpawicie się tej prawdziwej przyjemności za tak drobną samę? Cóż bo-

wiem znaczy 50c, które wydajecie na. cukierkii papierosy tak często? Czy nie

lepiej nabyć coś trwalego, coś pięknego? „Nie odkładajcie. Zapas jest już na wy-

czerpaniu i to jest jednem z ostalnichogloszen.

NIECHAJ WASZEM NOWOROCZNEM POSTANOWIENIEM BĘDZIE NABYC

Autografy Posłów Polskich

którzy ułożyli konstytucje Polską

ak tych ludzi,

 

MIECZYSŁAW -POZNAŁ OPOLSKIEGO
jak émg wabila latarnia urojeń,
A ona szła ku złudnemu światłu
lez woli wleezona,

PO MIESIĄCU

I załamałosię życie tak ciepło
wymarzone. Kazia rzuciła się w
wir życia hulaszczego, spadła na
dno bagna rozpusty, wiodła ży:
cie ulicznicy wtowarzystwie bra-
biego i jemu podobnych. Potul-

 

  

Miecia -- wesołego 10-| na, spokojni, Kaziu w jedwab»

Sw a 0 pogodnent bies

|

nych sukbiach, .pijuna, odby wal
   
    
  
   

  

Spóźnione

-

zamówienia przyniosą

Wam z powrotem tylko 50c i zawód.

A więc nie odkładaj

„DZISIAJ, to sekret ludzi wiel.

kich. A więc? DZISIAJ, czy też

zwykle LENISTWO? *f

  

Zamówienia adresować: „NOWY ŚWIAT", “Minion Square, New York, N. Y.

Nazwisko
Ulica i numer
Miasto

 

  

per K U P 0 N me
WYCIĄC TEN KUPON

Zalgcsam 50 centów wa Album Autografów
Posłów Polskich, który powinien być w domu moim.

z

kie łkdnie. Coraz bardziej przybli-
żał się do gardła. Drzały ręce, a
serce coraz szybciej i gwallow»
niej biło,
Wtemłoskot straszliwy - jak»

by wybuch podziemny. Ciało O-
polskiego runęło bezwładnie na
ziemię.
Z poderzniętego gardła wylzy-

skiwała struga krwi, a szeroko
rozdarte oczy -obłąkanego zdrę-
twiały wpatrzone w ten obraz stra

 

 

 szny, przejśżaźkij

  

wspólnie z   

rzy. w swoje sidła wabią niewin-
ne i niedoświadczone dziewczęta,
A w świecie, moralnym tak

samo się dzieje. Od dziewcząw
wymaga się cnotliwości, czyste»
go rekordu moralnego. Domaga-
ją się ci, którzy hulaszcze życel
prowadzili w młodości. Im wole
no! Oni mogą zbrukanii wycień-
czeni stanąć na kobiercu małżeń-
skim, lecz biada kobiecie, która
przedtem zbłądziła,

  
   

     
   

 

  

  
  

 

  
   

 

  
  

  

   
  
   

  

  
  

    

   

  

  

 

  

  
   
  

   

  
  
    

  

    

     

   
    

  
  

 

  

   

  
  

       

  

  
   
     

   

 



      

samą . drogą, gdy napotkali niedźwiedzia.
The one 'in great fear, without a thought of
(Thó - uśn yn grejt  fijr, uythaut ej thot. ow)
'Jeden w, wielkim, strachu; bez myśli o swym

his ~comipanion, climbed into "a tree and _hid
(hiz_ Rómpniśn, kłajmd yntu' ej trij ind hid)
towarzyszu, .- wylazł na drzewo i -- ukrył

„Mimself. The other seeing  ~that he had -no
(himself. Thć śthór syjing that hij hid nou)
się. Drugi, widząc, że nie miał szansy

chance, single-handed, against the Bear, had
(éins, syngt - hinded, the Bejr, hid)
sam jeden, przeciwko niedźwiedziowi, nie miał

nothing left but to throw himself on the |
(nathyng łeft bat tu throu himself on thé)
innego sposobu, jak rzucenia 'sig na ziemię

whispered to him - „for,! says he, „I

WYDANIE NIEDZIELNE

 

NOWY ŚWIAT 3 Niedziela, 31-go grudnia (Sunday, December 51st) 1922

 

 

  

PRAKTYCZNY KURS

JĘZYKA ANGIELSKIEGO

DLA ROBOTNIKA .

M. F. Węgrzynek.

Lekcja  Osma

 

  

THEBEAR AND THE TRAVELLERS

The Beir iind the Triwelérz 7

Niedźwiedź i podróżujący

Two Friends were travelling on the same
(Tuu frendz ' ućr trawełing ón thé sejm)
Dwaj przyjaciele podróżowali razem tą

road together, when- they met with a (Bear.
(roud. togethér, - huen . thef (met .uyth ej Bejr.)

 

ground and feign to be dead; for he had .eard
(graund iind fein tu bij ded; for hij hid herd)
i udawania umarłego; albowiem słyszał,

that the Bear will never touch a dead body. As
(that thé bejr uył newér taé ej ded bodi. #7)
że niedźwiedź nigdy nie tchnie trupa. Gdy

he thus lay, the Bear came up to his head,
(hij this fej, the Bejr kejim dp tu hiz hed)
tak leżał, niedźwiedź zbliżył sig do jego glowy

muzzling and snuffing at his nose and ears
(mózling And snéping @t hiz nouz ind ijrz)
trącając i węsząc koło jego mosa i- uszu

and heart, but the man- immovably held -his
(And hart, bat the min ymmuwabli held hiz)
i serca, lecz człowiek bez ruchu wstrzymał

beath;** and:~: the beast; Supposing = <him 4t0-be
(breth, find. thé, bijst, sóppousing him. tu- bij)

ech, - a zwierz, uważając go za trupa,

dead,:walked away. When the Bear was fairly
(ded, wókd . śuej. Huen thé uéz fejrli)
odszedł. Gdy niedźwiedź odszedł prawie

out of sight, his companion came down out of
(aut ów sójt, hiz kómpónian kejm daun aut ów)
zupełnie z widoku, towarzysz jego zeszedł

the tree, and asked what it was (hat the Bear
(the trij, iind iskd huat yt udz that the Bejr)
z drzewa -i zapytał, co mu niedźwiedź

bserved
(huyspórd tu him - „fór" sez hij, „aj rwd)
szeptał „gdyż" mówi „zauważyłem,

he put his mouth very close to your ear,
(hij put hiz mauth veri kłous tu ijr".)
że ' przyłożył pysk blisko do twego ucha".

„Why," replies the. other, „it was no great se-
(„Huaj", repłajz thé fther, ,.yt udz nou grejt sij-)
„Tak", odpowiedział drugi, „nie 'był to wielki" se-

cret! he only bade me have a care how I kept
kret; hij ounii bejd mij hiw ej kęjr hau aj kept)
kret; . nakazał mi tylko zważać na

t. company'with those who, when they. get into a
(cómpóni uyth thouz huu, huen thej get yntu , ej)
towarzystwo, z jakiem się wdaję, zwłaszcza tych, którzy

difficulty, leave their friends in the lurch".
(dyfykałti, lijw their frendz yn thć łórć".)
w kłopocie.zostawiają przyjaciół na lodzie",

'LaMIERZACIE JĘCHAC DO POLSKI,

SPROWADZIC KREWNYCH
Z POLSKI -_-

lub wysłać pieniądze, to udajcie się do

*- NAJWIĘKSZEJ AGENCJI
W AMERYCE

AGENCJA KART OKRETOWYCH

STOWARZYSZENIA MECHANIKOW POLSKIC

224 East 57th Street
New York, N. Y.

Azyfkarty # Pólski i z Polski oraz
ks w markach
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Kij ma dwa końce, podobnie i polityka. Gd zie blcxvnle pomoże tam grzeczność jest na miejscu.

Anglja chowa bicz dla „małych" narodów, jak Polska fi—mle'cz gdy turek zęby pokazał, Anglja łapę
całuje - i wie co robi.

 

F. MORAWSKI:

OSIEŁ |JACEK

 

Biedził się Jacek od dobrej godziny,
Ciągnie za uszy, drągiem, kijem ćwiczy;
Nie mógł osłowi poradzić;
Nie wiedzieć, z jakiej przyczyny
Nie dał się przez most prowadzić.

z ... 3 {
-Nie pójdę!-rzecze-dość tych dziwactw znoszę.
Męczę się, niszczę i już ledwie łażę;
Ja mam biec naprzód? i dlaczego, proszę!
Wielka przyczyna, że Jacek tak każe!

Jacek tymczasem na nowo go zmusza,

«

Nic ja tu z tobą nie zrobię.
Gdy mu wtem nagle błyśnie myśl szczęśliwa:
Biegnie wtył, osła za ogon porywa
I silnie ciągnie ku sobie,
-Ho! Ho! rozumiem! Jacek plan swój rmienia-'
Domyślny osieł zawoła, -

Osieł nie tylko, że naprzód nie rusza,
Jeszcze się cofa i ryczy.

-Niechże cię wreszcię jasny piorun trzaśnie!-
Gniewny Jacek wrzaśnie-

Widząc, że naprzód znaglić mnie nie zdoła,
Chce mnie zmusić do cofania.
Otóż nie zmusi; w tej chwili zobaczy,
Co to osieł znaczy.

Rzekłszy to, jakby sparzony glu-apelu.
Myśląc, że cudów dokona,

Zrywa się, rusza i przez most galopem

Leci z Jackiem u ogona.

 

 

 
 

  

 

 

Wobec „Iokautu" w przemyśle politycznym Lloyd George zajmuje się lataniemportek irlandz-
kich.

:

Anglja Obecnie płaci za bezwzględną poli tykę George'a i jeszcze więcej zapłaci w przyszłości,

 

JAN BURY

Oto jest krótka historja ojca,
którą z uwagą przeczytajcie. Oj-
ciec urodził się - dajmy na to
w r. 1879, Najpierw posyłali go
przez cztery lata do "normalki",
potem przez ośm lat przepychał
się przez gimnazjum. Kuł jak
wot. Uczył się po niemiecku i po
grecku, po lacifisku i po francu-
sku, bębnił zoologję i geologię,
krystalografję i geografję, Cy-
cerona 1 Marona Szylery i inne
cholery. Nareszcie zdał maturę.
Ciocia dała mu w upominku ni-
klowy zegarek, od wujcia dostał
"trzy ryfskie", od babci parę
skarpetek za dwie szóstki i od-
razu uczuł się wolnym obywate-
lem akademickim. Najpierw po-
szedł na lewo, potem na prawo
i znowu uczył się dalej pandek-
tów i karnego, cywilnego i wek-
slowego, rzymskiego, polskiego i
niemieckiego. Zdał dwadzieścia

 

OJCIEC

 

trzy rygoroza. Łaził z sali do sa-
Ii, z wykładu na wykład, z wie;
cu na wiec, z szynku do seyn-
ku: Piątki "w kupie" nigdy nie
widział, a dziury w bucie smaro-
wał atramentem.

Cztery -|- ośm == dwanaście,
dwanaście -- cztery = szesna-
ście. 'Tak uczył się razem przez
szesnaście lat. I wyuczył się do-
kumentnie : dwadzieścia pięć gul-
denów na łapę co miesiąca, Słu»
ga.pana praktykanta, sługa pa-
na askultants, sługa pana suplen
ta, amanuenta, albo innego do-
centa bez centa. Człowiek na sta-
nowisku może już myśleć o roz-
nieceniu ogniska domowego. -
Więc sobie tato wyszukał mamę.
Dwa pokoje z kuchnią i spitar-
ką, kupa dzieci, a na dom daje
7 guldenów na miesiąc i to ka-
paniną. Handelek; wekselek, ron=
delek, którym mu żona głowę roz

11 bija. Czekanie na awans i pod-  

wyżkę, na regulację i renumera-
cję, dodatek, podatek i łatanie
gatek. Sztuka mięsa w poniedzia
łek, sztuka mięsa w niedzielę i
knedle ze śliwkami, o ile śliwki
są tanie,
Aż mu wreszcie zaświtała le-

psza dola. Niedarmo uczył się
przecież przez szesnaście lat, -
Dali obić na nowo starą otoma-
nę, mama sobie zęby zaplombo-
wać kazała, schowali 30 gulde-
nów do "sparkasy": tato został
radcą, Widzisz smyku zatracony,
jak będziesz się uczył i dobrze
sprawował, to może także wyj-
dziesz na ludzi!

I wszystko byłobydobrze, gdy
bynie ta, panie dobródzieju, woj»
na. Tato się postarzał. Z młode-

go durnia zrobił się stary osioł,
a z pana radcy starszy radca: I
teraz, sobie pwwglutku z głodu

zdycha,   

 

. mnie.

 

Chusteczki

 

O święty Mikołaju -mój świę
ty- kochany!
Ludzkość zwarjowała - szcze

- gólnie ludzkość, która mnie u-
bóstwie i uznaje i chwali:
Czy mam brudny nos? Czy

społeczeństwo kiedyś widziało u
mnie brudpą chusteczkę? Czy
się przed kimś skarżyłem? czy
urządzono spisek lub porozumie-
wano się drogą telepatji ?

Odpowiedz, Mikołaju!!

Bo tak!
Dostałem przeszło  dwadzie-

ścia podarków świątecznych. -
Wszystkie zgrabnie, estetycznie
opakowane, w czerwonych papier
kach z zielonemi wstążeczkami.
Otwieram pierwszy pakune-

czek, Serce drty jak u dziecka.
- Trzy ebusteczki - od "kocha-
jace] Cig matki."

All right.
Otwieram drugie pudełeczko.

Trochę gorzej. Jedna chustecz-
ka jedwabna z bilecikiem""od
księdza Trzepierczyńskiego z bło
gosławieństwem i wyrazami u-
znania." Ujdzie.
Już nieco niespokojniejszy ot

wieram pudełko ozdobne. Kaste-
czką brzmi sympatycznie "Stefi,
Lili, Ani, Mani, Olive, Stella, Ka-
tinka, posyłają - to i tysiąc ca-
usów."
"To" były chusteczki do nosa,

od poczciwych stenografistek, te
lefonistek, buchalterek, maszyni
stekitd.

Chusteczki!
Mam nos czysty, jak kryształ

- prawie zawsze.
Już się trochę obraziłem, bo

sobie wyobrażałem, że panny dla
"fun" kupiły mi zielone chuste-

 

tową - wykluczającą wsze
przypuszczenie, iż może (i
rać chusteczki. *

Pudołeczko we formie kost
Na wierzchu liścik:
"Na posiedzeniu  akcjonarju-

szy uchwalono wszystkim robot-
nikom i urzędnikom wyrazić u
znanie za ich pracę i jako poda-
rek gwiazdkowy przesłać panu
ten skromny prezencik. Z życze-
niemi wesołych świąt Dyrekcja.
W pudełeczku było - SZEŚC

CHUSTECZEK. ~- Teraz. mis-
tem niezbity że ludzie sic
wiciekli, ho} ja tracilem równo-
wage: Kategorycanie ostwindezy-
lem, it tadne} pacekl. nie otwo-
rzę, chyba, że się przeziębię i że
zabraknie mi chusteczek. do no-
sa.
Moja tona stra-

sznie. Była bliska płaczu. Żal
mi się jej zrobiło, ucałowajem ja
serdecznie i głaskałem jej wło-
sy. A ona - zaczęła płakać.

"Czego moje kochanie płacze
- paplatem słodko -
"Bh -! Bo ja też kupiłam

henkerczyfy - szlochała zrozpa
czona.
Mam obecnie 103 chusteczki

do nosa!!
Upraszam więc szanownych

podarkodawców, ażeby
1) dali mi znać, czy chuste-

czki nadesłane mi z okazji świąt
są symbolami - czy też zwykłe-
mi chusteczkami ;

2) czy mnie kiedyś widzieli z
nieczystym nosem z wyjątkiem,
gdy byłem zakatarzony;

3) z okazji imienin. urodzin, po
wego roku, pogrzebu, i rocznięy
nie posyłali więcej chusteczek,
bo zaopatrzony jestem z żóną i

czki. Ale po chwili pogodziłem familją NA CAŁE ŻYCIE,
się z. logem i z chusteczkami. Wdzięczny
Sięgnąłem po paczkę kwadra- F. de Konopski.
 

ARKADJUSZ AWERCZENKO:

Żona wpadła do gabinetu mę-

ża i runsigesey na krzesło, głucho
zapłaka
- Co się stało?! - krzyknął

przefatony maljonek.
- Syn... Jasio... Biada! Bia-

da nam!... ¢
-- Zachorowal, czy co?
- Nie, nie zachorował - opa-

nowując Ikanię - odparła matka,
Utkwiła zapłakane oczy w lame
pie i, łkając raz wraz, poczęła
cicho opowiadać: «
- Jeszcze wczoraj wieczorem..

nic nie można było zauważyć!
Zjadł kolację, jak zawsze, i po-
łożył się spać. Dziś również. .. pił
herbatę... spacerował. A przed
niedawnem... przychodzi do

ot, może dwie godziny
temu. .. Nie poznaję go: oczy mu
tak jakoś dziwnie świecą się; a
ręce kołyszą, jak na sznurkach...
Coś ty: taki? - mówię - Jasiu
mój... "Mamo - powiada mi
- Mamo! Przebacz mi - powia-
da - ale postanowiłem dramat
napisać!"
Mąż zerwał się nagle ze stołka,

aż krzesło z głuchym hałasem ru-
nęło na stronę:
- Coo-0?!!
Żona zaś żałóśnie i rozpocznie

pokiwała: głową. f
-, Tak, - powiada: "Dramat

zamierzam pisać", Jasiu, - mó-
wię mu - Jasiu! Zastanów się,
co ci przyszło› do głowy!. Ależ to
niemożliwe! «Jam przecie Córka
oberoficerska, ojciec w banku pra
cuje, a, I w płacz, Łzy mi
raz wraz - kap, kap! Co ty -
mówią - znami starymi wypra-
wiasz? Czemu! familję naszą hań-
bisz- powiadam, "Mamusiu -
mówi na to - taki, już los mój.
muszę dramat napisać!" >
Nastała przykra chwila ciszy.
Ojcies, pochylony nad stołem,

cicho, bez echa, płakał.
- Jezu! Za co tak karzesz

mnie? Czylim tego oczekiwał dla
siebie na starość? Toż lepiejbym
go własnemi rękami w kołys...
Chwycił się za głowę,

- Samiśmy sobie winni! Czy»
liżeśmy też pomyśleli o tem, jaką
dziedziczność przekazujemy swe-
mu dziecku? Czyliżeśmy mieli pra
wo się żenić,'skoro ja miałem w
rodzie elotkę niespełna rozumu
a twego ojca zwolniono ze służby
rządowej za alkoholizm?! Za grze
chy ojców. ..

Gorzki śmiech oszalałego z bó-
lu ojca rozległ się w gabin@ie.

60 +22.

  

 W. małym ponurym pokoju si
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Młody Dramaturg

dział przy stole młody ezłowiek,
i oglądając się, na wszęstrony
lękliwie, - pisał. 7
Około drzwi tam 1 sam: biega

ła po cichu jego matka 1 wycie
rając czerwone oczy, szeptała do
męża, który siedział posępnie w
kącie gabinetu:
- Pisze! Pisze akt drugi!

-- Pisze! Wejrzyj, o Panie, ja»
ko na Hioba cierpiącego! Ty, Pa-
nie, widzisz, 26 ja nie blużnię prze
ciwko Tobie, gdyż wszystko w
Twej mocy!...

Od czasu do czasu młody cało-
wiek, ze spuszczoną głową weho-
dził do kuchni, wypijał zeschin-
mi ustami kubek wody i znowa ,
wracał do stołu.

- Jasiu... - wyci
niemu ręce ojciec, - Jasiu! Dzie
co ty nasze nieszczęsne]
Wkrótce wieść o tem, że młody

ten człowiek pisze dramat, -ros
biegła si ępo całej ulicy. Kiedy
razu pewnego zaszedł do sklopi-
ku, aby kupić papieru, (obsługa
kategorycznie odmówiła mu te-
go!), sklepikarz przyjął go ponu=
ro i mieprzyjaźnie:

- Rodziców pańskich znam -
rzekł -- eżcigodni są ludzie... A
pan, co ze siebie: wyprawiasz?
Dramaty piszesz!
Młody człowiek uśmiechnął się

bladym uśmiechęm oskarżonego
i się: #
- Przecież to dla pana lepiej:

na papierze trochę grosza" zaze-
isz! ;

  

- Nie chcę ja twoich pieniędzy
takich! Przeklęte są .to pieniądze!
Duszę mi wypalą!
Kiedy młody człowiek wracał

do, domu, spotkała go po. drodze
cała wataha" Oberwańćów" ulica»
nych,
- Patrz! Glista djabla! Dra-

małypisze!
*- To tyn?
- Tynsam! Dziadek koszlawy!

Barania głowa! '

- Świśnij go kamieniem! Fiut!

- A masz djabla głisto,

Pod nogi mu poleciały kamie-
nie, kije. ;
Młody człowiek pobiegł do do-

mu, po drodze, przy samej „bra-
mie, stróż wylał mu na głowę z
imbryka wrzątek, nibyto niechcą-
cy... A gdy kucharka od sąsia-
dów, idąc po schodach, ujrzała
go, pokiwała tylko głową, prze-
żegnała się, wsunęła mu do ręki
kopiejkę i szepnęła:
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MUTT I JEFF |= - = iebżpieczna konk’urncja‘ -
Major miasta datmalowania masztu®\@na ratuszu miejskim. #Za to otrzyma $2.01. ded- Tyle żądał...

 

Dwa dolarki£ dobry pieniądz!

wiedziano minie miałeś 71»-
\ jeci przez całyi

)tęfęizień. Pokaż,
co umiesz - 8
rób szybko i
dobrze, bo to
konkurencja

bradnal
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Takiej. konkurencjibędę tolerował. Ten chłystek: rujnuje mój ›bi-
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BUD FISHER_
Dzięcioł nauczy .go "~~

} (rp) f f ; rozumu. Zapłaciłem dwa
znes. -› Mam na * P dolary alo nauczą Jeffa ,
$ ! $ . NI

_

uerciwel :k

a
w *, "

NSS
€

Re \ f, ;

|| Dzięcioł i Mutt?
Co to znaczy?

 

 

 

 
 

dki, uczciwy
konkurencie!

 

 

 


